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W przeddzień 33 rocznicy wyzwolenia stolicy

Hołd pamięci poległych bohaterów
Uroczystość wręczenia nagród m. st. Warszawy

Edward Gierek 
przyjął ambasadora 
PRL we Włoszech 

j (P) W dniu 16 bm. I sekretarz
КС PZPR Edward Gierek przy­
jął ambasadora PRL w Republi­
ce Włoskiej, Stanisława Trep- 
czyńskiego. (PAP)

Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR 
Doskonalenie partyjnego działania 
Henryk Jabłoński na obradach w Toruniu 
Piotr Jaroszewicz w Bydgoszczy

(P) W poniedziałek odbyły się wojewódzkie konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze PZPR. W obradach w Toruniu uczestni­
czył członek Biura Politycznego КС PZPR, przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński a w Bydgoszczy — członek Biu­
ra Politycznego КС PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz.

Z udziałem członka Biura 
Politycznego КС PZPR, prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego obra­
dowała 16 bm. w Toruniu wo­
jewódzka konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza PZPR. Jej 
uczestnicy reprezentowali 50 
tysięczną organizację partyjna, 
województwa.

W obradach uczestniczyli ró­
wnież przedstawiciele central­
nego aktywu partyjnego.

W wygłoszonym referacie 1 
sekretarz KW PZPR w Toruniu

Konkurs pod patronatem prezydenta m. st. Warszawy

Nejleosze plakaty Warszawy 1977 r.

(P) Rozstrzygnięty został do­
roczny konkurs organizowany 
przez Krajową Agencję Wy­
dawniczą i redakcję „Życia 
Warszawy’* pod patronatem 
prezydenta m. st. Warszawy, 
na najlepsze plakaty stolicy 
1977 r.

Jury, obradujące pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta Sta­
nisława Bieleckiego, jednomyśl­
nie postanowiło wyróżnić czte­
ry prace: w dziedzinie plakatu 
politycznego — pracę pn. „Le­
nin”, autorstwa Antoniego Cet- 
narowskiego: w dziedzinie pla­
katu społecznego — pracę pn. 
„Agresywność przyczyną wy­
padków”, autorstwa Jerzego 
Treutlera; w dziedzinie plakatu 
reklamowego — pracę pn. 
„Książki KAW-u”, autorstwa

Minister A. Szozda 
w ZEOW w Radomiu

Informacja własna
(R) Wczoraj, 16 bm., w Zakła­

dach Energetycznych Okręgu 
Wschodniego w Radomiu prze­
bywał minister energetyki i e- 
nergii atomowej — Andrzej 
Szozda, który spotkał się z go­
spodarzami woj. radomskiego na 
czele z I sekretarzem KW PZPR 
w Radomiu — Januszem Pro- 
kopiakiem i wojewodą radom­
skim — Romanem Maćkowskim. 
W trakcie spotkania omówiono 
najważniejsze problemy rozwo­
ju energetyki w województwie

W czasie spotkania, w uzna­
niu zasług położonych w ciągu 
33 lat pracy w polskiej energe­
tyce Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy udekorowany został dy­
rektor ZEOW w Radomiu — 
Jan Trybulski. Odchodzącemu 
na emeryturę jubilatowi w ser­
decznych słowach podziękowano 
za ofiarną pracę zawodową i 
społeczną.

Akt nominacyjny na stanowi­
sko dyrektora ZEOW w Rado­
miu otrzymał dotychczasowy I 
zastępca — dr inż. Alfons Czar- 
toszewski.

tms 

Zygmunt Najdowski omówił 
główne kierunki pracy woje­
wódzkiej organizacji partyjnej 
w realizacji uchwał VII Zjazdu 
PZPR w aktualnych warunkach 
społeczno-ekonomicznych, w o- 
parciu o postanowienia II Kra­
jowej Konferencji Partyjnej. 
Podkreślił on, że sprawą naj­
wyższej wagi jest dalsze umac­
nianie organizacji w’ojewôdzkiej 
PZPR i doskonalenie jej dzia­
łania.

Co ósmy dorosły mieszkaniec 
województwa toruńskiego jest 
członkiem lub kandydatem 

Jarosława Jasińskiego; w dzie­
dzinie plakatu kulturalnego — 
pracę pn. „Pan Jowialski, Teatr 
Współczesny, Warszawa” autor­
stwa Jerzego Czerniawskiego.

Na zdjęciu: Najlepszy plakat 
Warszawy w dziedzinie plakatu 
politycznego: „Lenin” wg pro­
jektu Antoniego Cetnarowskie-
go.

W 33 rocznicę wyzwolenia Radomia
Informacjo własna

(R) 16 bm. z okazji 33 roczni­
cy wyzwolenia Radomia spod 
okupacji hitlerowskiej odbyło 
się w odświętnie udekorowanym 
mieście wiele imprez. W godzi­
nach przedpołudniowych grupie 
16 osób, które wyróżniły się w 
pracy społecznej w samorządach 
mieszkańców, wręczono dorocz­
ne nagrody „Prezydenta mia­
sta” i dyplomy uznania.

Ulicami miasta przemasze­
rowały kompanie honorowe 
MO i OHP, a pod Pom­
nikiem Zwycięstwa delega­
cje społeczeństwa miasta na 
czele z sekretarzem KW PZPR 
w Radomiu — Józefem Tobia­
szem i I sekretarzem KM partii 
— ' Euzebiuszem Ciążelą ora*  
wicewojewodą radomskim — 
Eugeniuszem Jędrzejewskim i 
prezydentem Radomia — Tade­
uszem Karwickim złożyły wień­
ce i wiązanki kwiatów. Hono­
rowe warty pełniono i kwiaty 
złożono także przed pomnikiem 
ku czci poległych żołnierzy ra­
dzieckich w Parku im. T. Ko­
ściuszki oraz przed płytą ku 
czci pomordowanych działaczy 
KPP przy ul. Żeromskiego.

W godzinach popołudniowych 
w sali ZDK „Waltera” przy ul. 
Kościuszki odbył się uroczysty 
koncert, podczas którego przy­
pomniano historyczne znaczenie 
wyzwolenia oraz dorobek mia­
sta w okresie powojennym. W 
części artystycznej wystąpiła m. 
in. Radomska Orkiestra Symfo­
niczna i artyści scen warszaw­
skich oraz zespoły amatorskie z 
Radomia.

Wieczorem w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki od­
było eię spotkanie z płk. doc. dr.

PZPR. Mówiąc o postawach 
członków partii, jakimi powin­
ni się oni wyróżniać — podkre­
ślił zwłaszcza znaczenie inicjo­
wania rozwiązań, które pozwala 
pokonywać różnego rodzaju 
trudności w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych. Zada­
niem każdego członka partii jest 
działanie na rzecz umacniania 
demokracji socjalistycznej.

Główny wysiłek w br. skon­
centrować należy na wzroście 
efektywności gospodarowania o- 
raz pogłębianiu manewru go­
spodarczego. Pozwoli to na dal­
szy rozwój produkcji rynkowej 
i eksportowej w województwie 
oraz polepszenie jej jakości.

W rolnictwie odnotowano w 
ub. r. zahamowanie spadku po­
głowia zwierząt, zwiększył się 
również areał ziem unrawnych. 
Osiągnięcie tych efektów w tru­
dnych warunkach klimatycz­
nych wymagało znacznie więk­
szej niż zwykle aktywności ko­
mitetów gminnych i całego ak­
tywu. Należy w 1980 r. osiągnąć 
w województwie wzrost pogło­
wia bydła o 6 proc., a trzody 
chlewnej o 5 proc, w stosunku 
do 1975 r.

Przewodnią myślą wystąpień 
w dyskusji była konieczność 
pełnego i szybkiego wcielenia w 
życie postanowień II Krajowej 
Konferencji Partyjnej.

Delegaci wskazywali na zada­
nia ogniw i instancji partyjnych 
w aktywizacji społeczno-pro- 
dukcyjnej załóg oraz działalno­
ści wychowawczej. Zaangażowa­
nie i wzmożony wysiłek ludzi 
pracy — mówiono — owocuje 
wzrostem wydajności produkcji, 
poprawą jakości wytwarzanych 
artykułów, stwarza warunki do 
rozwoju inicjatyw pracowni­
czych i wzrostu efektywności 
gospodarowania.

Podkreślano potrzebę ograni­
czenia nadmiernej fluktuacji 
kadr oraz ścisłego wiązania wy­
sokości płacy z jakością i wy- 

I dajnoścfą pracy. Zakładowe or- 
I ganizacje partyjne powinny 
i wraz z kierownictwami przed- 
; siębiorstw poszukiwać możliwo­

ści zwiększenia produkcji ryn­
kowej i bardziej oszczędnego 
gospodarowania materiałami, su­
rowcami i energią.

Wiele uwagi członkowie PZPR 
w woj. toruńskim powinni przy­
kładać do umacniania autory- 
(A) DOKOŃCZENIE na str. 2

Z obrad Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Realizacja ubiegłorocznych zadań 
społeczno-gospodarczych województwa

Informacja własna
(R) Obradujący 16 bm. pod przewodnictwem I sekretarza 

KW PZPR Janusza Prokopiaka Sekretariat KW partii w Ra­
domiu ocenił realizację zadań społeczno-gospodarczych woje­
wództwa radomskiego w 1977 roku.

Ogólnie bilans dokonań mi­
nionych 12 miesięcy można 
uznać za korzystny. Mimo 
szeregu trudności utrzymane

Czesławem Krzemińskim ж 
Wojskowego Instytutu History­
cznego w Warszawie, który mó­
wił o radomsko-łódzkiej opera­
cji Armii Radzieckiej i wyzwo­
leniu Radomia.

W sali Teatru Powszechnego 
odbyła się natomiast uroczysta 
premiera „Zemsty" A. Fredry 
oraz spotkanie z działaczami 
kultury i aktorami.

ima

Lekarz szybciej 
u pacjenta

(A) Wiele przychodni rejono­
wych nie posiada własnych 
karetek sanitarnych. Dotarcie 
więc do pacjenta z wizytą do­
mową trwa długo i zabiera le­
karzowi cenny czas, który 
mógłby przeznaczyć na leczenie 
chorych. Ministerstwo Zdrowia 
i Opieki Społecznej, tytułem 
próby, planuje przydzielenie 
kilku województwom w kraju 
samochodów osobowych, które 
mają stać się własnością przy­
chodni. Już w I kwartale kil­
kanaście „Fiatów 126p” otrzyma 
również Łódź. Kierowcami bę­
dą sami lekarze a także pielęg­
niarki.

GŁOS ROBOTNICZY, za któ­
rym podajemy tę informację, 
podkreśla, że dzięki temu osz­
czędzi się sporo czasu, przy­
chodnie nie będą musiały tak 
często korzystać z transportu 
sanitarnego, ’ a pacjent krócej 
będzie czekał na pomoc lekar­
ską. (m.rj

• 22 503 okręgi wyborcze
• Prawie 25 min wyborców 
Rozpoczęły się już 
spotkania z kandydatami 
na radnych

Informacja własna
(P) Spośród 150 tysięcy zgło­

szonych przez zakłady pracy, 
organizacje polityczne i spo­
łeczne kandydatów na radnych 
do rad narodowych stopnia 
podstawowego, tzn. do gmin, 
dzielnic i miast — 5 lutego wy­
branych zostanie ponad 100 tys. 
osób. Będą to przodujący ro­
botnicy, wyróżniający się go­
spodarnością rolnicy, przedsta­
wiciele inteligencji, starszego 
i młodego pokolenia. Ludzie ci 
zasłużeni, znani z aktywności 
społecznej, z inicjatywy i ener­
gii, troski o wspólne dobro, re­
prezentować będą w radach 
swoje środowiska i interesy 
swoich wyborców.

Zatwierdzone przez Komitety 
Frontu Jedności listy kandyda­
tów zostały już w poniedziałek 
ogłoszone w wielu spośród 
22 503 okręgów wyborczych w 
całym kraju. Zaś uprawnione 
do głosowania są 24 844 062 oso­
by.
(B) dokończenie na str. г

Pierwszy prqd 
z białostockiej 
elektrociepłowni

(P) Z nowej elektrociepłowni 
w Białymstoku popłynął pier­
wszy prąd. Z państwową siecią 
energetyczną został tam zsyn­
chronizowany pierwszy -w tym 
obiekcie turbozespół o mocy 63 
megawatów. Jeszcze w tym 5- 
leciu zainstalowany zostanie w 
Białymstoku drugi taki sam 
turbozespół.

Białostocka elektrociepłownia 
znajduje się w ciągłej rozbu­
dowie. Niedawno uruchomiono 
tam dwa nowe kotły ciepłow­
nicze o łącznej mocy 100 giga- 
kalorii. (PAP)

zostało wysokie tempo przy­
chodów pieniężnych, do któ­
rych w lepszym stopniu niż 
przed rokiem dostosowano 
obroty handlu I świadczenia 
usługowe.

Przemysł przekroczył zadania 
planu techniczno-ekonomicznego 
w zakresie sprzedaży o 322 min 
Л, przy wzroście produkcji o 
8,2 proc. 5 przedsiębiorstw nie 
wykonało jednak zadań, co 
spowodowało ich zadłużenie w 
stosunku do przyjętych wskaź­
ników w wysokości 683 min zł. 
Szczególnie wysokie niedobory 
wystąpiły w Zakładach Prze­
mysłu Tytoniowego i Zakła­
dach Piwowarskich w Warce, 
ponadto planowych zadań nie 
zrealizowały: cementownia
„Przyjaźń” oraz „Techmatrans”.

W rolnictwie nie osiągnięto 
planowanej wielkości produkcji 
globalnej, głównie na skutek 
niższych plonów spowodowa­
nych niekorzystnymi warunka­
mi atmosferycznymi. Przyczyny 
niższych planów zbóż i ziem­
niaków można też upatrywać w 
mniejszym niż zakładano zuży­
ciu nawozów mineralnych. Po­
zytywnym zjawiskiem jest na­
tomiast zwiększenie o 2 proc, 
areału zasiewu zbóż. W skupie 
mleka zadania przekroczone 
zostały o 5,5 proc., natomiast w 
skupie żywca o 1,9 proc.

Jak wynika z danych, do 15 
stycznia br. przekazanych zosta­
nie do użytku w woj. radom­
skim 147,5 tys. m kw. powierz­
chni mieszkalnych, czyli o 11,7 
proc, więcej niż zakładał to 
plan ub. roku. Nie udało się 
jednak zrealizować programu 
w ilości 170 tys. m kw. głównie 
na skutek braków materiało­
wych, trudności w przygotowa­
niu terenów i dokumentacji.

W działalności inwestycyjnej 
plan nakładów w zadaniach 
szczególnie ważnych dla gospo­
darki krajowej przekroczony 
został ogółem o 19,6 proc. Jed­
nak opóźnienia notuje się w 
realizacji takich inwestycji jak,: 
oczyszczalnia ścieków w Warce,

Tegoroczni laureaci nagród m. st. Warszawy. Od lewej — Seweryna Bromszówna, Jan Jazowiec- 
ki, Zofia Zuczkowska, Jerzy Kasprzycki, Ewa Morus, Andrzej Kurylewicz, Mieczysław Marszy- 
cki, Tadeusz Mrówczyński, Wiesław Müldner-Nieckowski, Jan Sieczkowski i Stanisław Zieliński.

Obsługa własna
Mieszkańcy stolicy uczcili w poniedziałek, w dniu poprzedza­

jącym 33 rocznicę wyzwolenia Warszawy spod hitlerowskiej 
okupacji, pamięć żołnierzy polskich i radzieckich, którzy po­
nieśli śmierć w walce o wolność naszego miasta.

Pod pomnikami, na cmenta­
rzach, przy tablicach pamiąt­
kowych złożono wiązanki 
kwiatów. Kombatanci, żołnie­
rze i młodzież zaciągnęli war­
ty honorowe.

Delegacje St. K. FJN, TPPR, 
MON. ZBoWiD i RW FSZMP, 
a także przedstawiciele załóg 
stołecznych zakładów pracy zło­
żyli kwiaty na Grobie Niezna­
nego Żołnierza, na Cmentarzu- 
Mauzoleum Żołnierzy Radziec­
kich, pod Pomnikiem Bohate­
rów Warszawy, Pomnikiem 
„Wdzięczności”, „Chwała Sape­
rom”.

Unikalny eksperyment kosmiczny pomyślnie zakończony

„Sojuz-26” wrócił na Ziemię

Prace na stacji „Salut-6” kontynuują dwaj kosmonauci
MOSKWA (PAP). Po wy­

konaniu zaplanowanych ba­
dań i eksperymentów na po­
kładzie orbitalnego komplek- 

ujęcia wody w Grójcu i Bia­
łobrzegach oraz szpitale w Ko­
zienicach i Lipsku. Nie wyko­
nano także zaplanowanych ro­
bót budowlano-montażowych w 
cementowni „Przyjaźń”.

Województwo radomskie zna­
lazło się w grupie trzech wo­
jewództw w kraju, które nie 
zrealizowały rocznych zadań w 
zakresie produkcji rynkowej. 
Należy podkreślić, że istniała 
tu szansa osiągnięcia celu, gdy­
by nie fakt iż zakłady, które 
już w listopadzie wykonały 
plan roczny, wstrzymały w gru­
dniu sprzedaż wyrobów na ry­
nek.

Pozytywne efekty ogólne w 
realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych — nie mogą przy­
słaniać niedociągnięć. Mówił o 
tym I sekretarz KW partii Ja­
nusz Prokopiak. Należy doko­
nać szczegółowej analizy tych 
niedomagań i wytyczyć kierun­
ki wiodące do poprawy sytua­
cji.

W drugim punkcie obrad, 
członkowie Sekretariatu wysłu­
chali informacji o stanie przy­
gotowań przedwyborczych do 
rad narodowych stopnia pod­
stawowego. Zakończyły się ze­
brania konsultacyjne w róż­
nych środowiskach, w których 
uczestniczyło blisko 50 tys. 
osób. W efekcie spotkań doko­
nano 59 zmian na listach kan­
dydatów na radnych. 28 stycz­
nia naznaczono jako dzień peł­
nej gotowości 380 lokali wybor­
czych. Od 16 do 25 bm. trwać 
będą spotkania kandydatów z 
wyborcami. W ub. niedzielę za­
kończone zostało sprawdzanie 
list wyborczych. Społeczny obo­
wiązek spełniło 97 proc, osób 
uprawnionych do głosowania w 
woj. radomskim.

Dziś 10 stron

Kolumny historyczne
strony 8 i 9

W Ratuszu — siedzbie Urzędu 
Miasta, odbyła się uroczystość 
wręczenia, przyznawanych od 
32 lat, nagród m. st. Warszawy. 
Co roku, z okazji rocznicy wy­
zwolenia miasta, otrzymują je 

toi, którzy swoją pracą społecz­
ną i zawodową szczególnie zwią­
zani są ze stolicą, wojewódz­
twem, przyczyniają się do jego 
rozwoju, rozsławiają w kraju i 
świecie jego imię. W tym roku 
nagrodę m. st. Warszawy otrzy­
mało 11 osób — działaczy go­
spodarczych i kulturalnych.

W poniedziałek, również w sa­
li Ratusza wręczono honorowe 
odznaki „Za Zasługi dla War-

su naukowo-badawczego „Sa- 
lut-6” — „Sojuz-26” — „So- 
juz-27” kosmonauci Wladimir 
Dżanibekow i Oleg Makarów, 
zgodnie z programem lotu, 
powrócili w poniedziałek na 
Ziemię.

Prace na stacji orbitalnej „Sa­
lut-6” kontynuują kosmonauci 
Jurij Romanienko i Gieorgij 
Greczko.

Lądownik statku kosmicznego 
„Sojuz-26” dokonał łagodnego 
lądowania w wyznaczonym re­
jonie terytorium Związku Ra­
dzieckiego, 310 km na zachód 
od Celinogradu w Kazachstanie.

Samopoczucie kosmonautów 
po lądowaniu jest dobre.

W ściśle ustalonym czasie statek 
kosmiczny „Sojuz-26” odłączył 
się od kompleksu orbitalnego 
„Salut-6” — „Sojuz-27”. Zgod­
nie z programem przeprowa­
dzono hamowanie statku, po 
czym odłączył się lądownik. Po 
locie sterowanym lądownika w 
atmosferze, uruchomiono system
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Polityczne śniadanie w Pałacu Elizejskim
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 16 stycznia
(P) Czy śniadanie na 80 na­

kryć w Pałacu Elizejskim 
zdoła zapobiec rozbiciu paktu 
wyborczego partii obozu rzą­
dowego? — oto pytanie, które

Nowe osiedle 
mieszkaniowe w Białymstoku

(A) Białostocka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa działająca już w 
tym mieście od przeszło 30 lat 
rozpoczyna wkrótce budowę 
największego białostockiego o_ 
siedfla „Zachód” dla 45 tys. 
mieszkańców. Przystąpiono już 
do zbrojenia terenów pod to 
osiedle. W bieżącym 5-leciu 
spółdzielnia ta wybuduje blisko 
4 tys. mieszkań, czyli o, 1 tys. 
więcej niż w poprzedniej 5-lat- 
ce.

Działająca przy spółdzielni 
brygada budowlano-remontowa, 
zajmńjąca się głównie wznosze­
niem niezbędnych w osiedlach 
obiektów towarzyszących, budu­
je obecnie „dom seniora” dLa 120 
osób. (PAP)

Nowe wyciągi 
narciarskie w Beskidach

(A) W Beskidach w nowym 
roku przybyły dalsze przenośne 
orczykowe wyciągi narciarskie. 
Zainstalowały je Zakłady Sprzę­
tu Sportowego „Polsport” z 
Bielska-Białej na stokach Prze­
łęczy Salmopolskiej oraz na 
stokach Błotnego w rejonie Ja­
worze, (PAP)

Fot. Ryszard Przedworski 

szawy” 214 osobom, które swą 
wieloletnią pracą zawodową i 
społeczną wnieśli największy 
wkład w rozwój naszego regio­
nu. Wśród odznaczonych znale­
źli się przedstawiciele przemy­
słu, budownictwa, rolnictwa, 
nauki i kultury, oświaty, służby 
zdrowia.

Już po raz 12 rozstrzygnięto 
konkurs prac dyplomowych — 
noszący nazwę „Dyplom dla 
Warszawy”. W tym roku zgło­
szono 52 prace, zawierające wie-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dzś wznowien e 
obrad belgradzkich

BELGRAD (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Andrzej Rayza- 
cher, pisze: Belgradzkie spotka­
nie przedstawicieli 35 państw — 
sygnatariuszy KBWE wznawia 
we wtorek obrady po miesięcz­
nej przerwie. Zgodnie z przyję­
tym programem prac, odbędzie 
się posiedzenie plenarne oraz 
posiedzenia redakcyjnych grup 
roboczych, które mają dopomóc 
plenum w przygotowaniu doku­
mentu podsumowującego spotka­
nie „Belgrad 77”.

Uczestnicy nie byli w stanie 
uzgodnić poglądów na temat 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Dymisja 
rządu Andreottiego

RZYM (PAP). W poniedziałek 
premier Włoch, Giulio Andreotti 
poinformował prezydenta Repu­
bliki, Giovanniego Leone o dy­
misji swego mniejszościowego 
rządu chadeckiego.

Rząd, który podaje się obecnie 
do dymisji, jest trzecim rządem 
pod kierownictwem Giulio An- 
dreottiego. Ten polityk chadec­
ki działa na szczeblu ’ rządo­
wym już około 30 lat, zajmował 
stanowiska ministerialne w 15 
rządach włoskich.

Był to rząd, który utrzymy­
wał się najdłużej (17 miesięcy) 
w 35-letniej powojennej historii 
Włoch. Większość z dotychczaso­
wych 39 rządów utrzymywała 
się przy życiu nie dłużej niż 
około 10 miesięcy. (P) 

stawiają sobie obserwatorzy 
polityczni na niespełna dwa 
miesiące przed wyborami 
parlamentarnymi we Francji.

Na śniadanie to zaprosił 
wszystkich przywódców lub re­
prezentantów z obozu rządowe­
go prezydent Giscard d’Estaing. 
W ten sposób na liście zapro­
szonych obok liderów czołowych 
partii politycznych koalicji rzą­
dowej znaleźli się także człon­
kowie rządu z premierem Ba- 
rre’em na czele, byli premierzy: 
Michel Debre, Maurice Couve 
de Murville, Jack Chaban Del­
mas, Pierre Messmer i Jacques 
Chirac a także przewodniczący 
obu izb parlamentu: Edgar 
Faure i Alain Poher. Zaprosze­
ni zostali również przewodni-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Pozorne wyjście 
z impasu w rozmowach 
egipsko-izraelskich 
Sadat wycofał swą dymisję?

KAIR (PAP). Impas, jaki za­
rysował się w negocjacjach 
izraelsko-egipskich w sobotę i 
niedzielę na tle proponowanego 
porządku obrad komisji poli­
tycznej został na razie zażeg­
nany i delegacja egipska z mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Mohamedem Kamelem przyby­
ła w niedzielę wieczorem do 
Jerozolimy.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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W przeddzień 33 rocznicy
wyzwolenia stolicy

(P) Składanie wœncuw ротпміет warszawskiej Nike. 
Fot. CAF — Lansda

(O) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
le nowatorskich pomysłów i ro­
związań, które z powodzeniem 
będą mogły być wykorzystane 
w stołecznych przedsiębior­
stwach komunalnych, biurach 
projektowych itp. Wczoraj wrę­
czono nagrody autorom najlep­
szych prac. Pierwsza przypadła 
w udziale absolwentowi PW.

W przededniu 33 rocznicy wy­
zwolenia miasta gościliśmy 
wczoraj w stolicy grupę żołnie- 
rzy-przodowników wyszkolenia 
bojowego i politycznego oraz 
zasłużonych dowódców, którzy 
przyjechali do Warszawy z ca­
łego kraju. Jest to już trady­
cyjna styczniowa wizyta żołnie­
rzy. podczas której goście zwie­
dzają miasto, spotykają się z 
załogami zakładów pracy a tak­
że zapoznają się z dotychczaso­
wym dorobkiem i programem 
dalszego rozwoju stolicy.

W uroczystościach odbywają­
cych się 16 bm. w Ratuszu u- 
czestniczył sekretarz КС, I se­
kretarz KW PZPR, przewodn 
czący Rady Narodowej m. st. 
Warszawy Alojzy Karkoszka, 
członkowie sekretariatu i egze­
kutywy Komitetu Warszawskie­
go partii, wiceprzewodniczący 
St. RN., administracyjne władne 
miasta z prezydentem Jerzym 
Majewskim oraz przedstawicie­
le SK FJN z jej przewodniczą­
cym, prof. Wiesławem F-'-’ow- 
skim. (an)
Koncert 
„Warszawa - 
warszawiacy —

Wieczorem w 
przystrojonej Sali Kongresowej 
Pałacu Kultury i Nauki odbył 
się uroczysty koncert, zorgani-! 
zowany przez Stołeczny Komi­
tet FJN z okazji 33 rocznicy, 
wyzwolenia Warszawy. Głów­
nym akcentem dekoracyjnym 
są pęki wielobarwnych szarf, 
łączących scenę z widownią. W 
głębi — panorama miasta na 
wiślanej skarpie.

Na koncert przybyli: członko­
wie Biura Politycznego КС 
PZPR — minister obrony na­
rodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski i wicepremier Jan 
Szydlak oraz gospodarze woje-

krajowi, 
ojczyźnie” 

odświętnie

spotkania z kandydatami 
na radnych

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
W niektórych województwach, 

jak np. w nowosądeckim, wło­
cławskim i krośnieńskim już w 
niedzielę i poniedziałek rozpo­
częły się pierwsze spotkania 
ludności z kandydatami. Do tej 
pory wyborcom znane były tyl­
ko ich nazwiska z list, prezen­
towanych na zebraniach kon­
sultacyjnych, które odbywały 
się w pierwszej połowie stycz­
nia. Obecnie przyszła pora na 
spotkania, w czasie których sa­
mi kandydaci przedstawią się 
w zakładach pracy, w osied­
lach, w miastach i na wsi, bę­
dą mówić o tym, jak zamierza­
ją pracować w przyszłych 
gminnych, dzielnicowych i 
miejskich radach narodowych.

Przewiduje się zorganizowa­
nie co najmniej kilkuset takich 
spotkań w każdym wojewódz­
twie. Między innymi w Piotr­
kowie Trybunalskim zaplano­
wano ponad 740 spotkań, z cze­
go przeszło 640 odbędzie się na 
wsi. Na terenie województwa 
leszczyńskiego zorganizowanych 
zostanie 418 spotkań, około 800 
spotkań z kandydatami na rad­
nych przewiduje się w woje­
wództwie toruńskim.

W spotkaniach udział wezmą 
także przedstawiciele władz ad­
ministracji terenowej, komitetów 
FJN. działacze społeczni, a w 
niektórych przypadkach radni 
wojewódzcy, którzy poinfc^ 
mu ją zebranych o projektach 
planu i budżetu swoich woje­
wództw w roku 1978.

Spotkania z kandydatami na 
radnych — ważny element dru­
giego etapu kampanii wybor­
czej — mają na celu bezpo­
średnie zaznajomienie się wy­
borców z tymi ludźmi, na któ­
rych będą głosować. Przewidu­
je się zarazem dyskusję, umoż­
liwiającą dalsze ujawnianie lo­
kalnych rezerw w gospodarr 
żywnościowej, w budownictwie 
mieszkaniowym i remontach, w 
usprawnianiu pracy handlu i 
usług itp. Na wsi będzie to 
jeszcze jedna okazja oceny go­
spodarki ziemią, możliwości 
wzrostu produkcji roślinnej i 
zwierzęcej, mobilizacja ludności 
do podejmowania użytecznych 
czynów społecznych.

Spotkam a te będą też odpo­
wiednim forum dla zgłaszania 
uwag, wniosków i postulatów 
na temat pracy przyszłej rady i 
jej radnych, uwag i propozycji, 
dotyczących najskuteczniejszych 
metod rozwiarvwania lokalnych 
trudności. (B.B.)

wództwa stołecznego z sekreta­
rzem КС, I sekretarzem Komi­
tetu Warszawskiego PZPR Aloj­
zym Karkoszką i prezydentem 
miasta Jerzym Majewskim.

Przybyli też członkowie władz 
naczelnych ZSL i SIX

Obecna była delegacja Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
-Polskiej z przewodniczącym 
Centralnego Zarządu TPR-P, 
przewodniczącym Rady Związ­
ku Rady Najwyższej _ 
Aleksie jem Szytikowem. 
był ambasador ZSRR w 
Stanisław Piłotowicz.

Na widowni honorowe 
sca zajmują weterani ruchu ro­
botniczego i kombatanci II woj­
ny światowej.

Tradycyjnym obyczajem, na 
dzień swojego święta warsza­
wiacy zaprosili wyzwolicieli 
miasta oraz przodowników pracy 
z całego kraju. Jest wśród nich 
m.in. Antoni Butryma z woj. 
lubelskiego, £tóry wraz ze swo­
im plutonem już o 1-ej w nocy 
17 stycznia 1945 r. przedarł się 
z prawego brzegu Wisły w oko­
lice Belwederu. Obok niego — 
Michał Stawiński, który zapa­
lał pierwsze światło w odbudo­
wanej elektrowni, na Powiślu.

Obok nich — reprezentanci 
wszystkich środowisk społecz­
nych Warszawy: klasa robotni­
cza, młodzież, ludzie nauki i 
kultury, żołnierze WP. Na kon­
cercie świątecznym spotkali się 
budowniczowie trasy W-Z i 
Trasy Toruńskiej. Ci, którzy 
odbudowywali Stare Miasto i 
ci, którzy wznoszą Centrum On­
kologii oraz Zamek Królewski, 
twórcy wodociągu północnego i 
Ursusa II, konstruktorzy i pro­
ducenci samochodów, telewizo­

rów, farmaceutyków. Warsza-? 
wa, będąca naszą dumą, War-, 

-j&zawa budząca szacunek -świata 
— jest dziełem wszystkich Po­
laków. Dziełem tworzonym z 
inspiracji PZPR.

O tym opowiada część arty­
styczna koncertu. Muzyka i 
wiersz przypominają rewolucyj­
ny nurt biografii miasta. Po­
tem: alarm wojenny dla War­
szawy trwający od 1939 do 1945 
r. Dni walki, dni bohaterstwa. 
Później heroizm budowania ży­
cia raz jeszcze. Warszawa dzi­
siejsza, nowoczesna, ale wierna 
tradycji.

W koncercie „Warszawa — 
krajowi, warszawiacy — ojczy­
źnie” uczestniczyli artyści scen 
warszawskich, zawodowe i ama­
torskie zespoły śpiewacze 
związkowe, studenckie, szkolne 
i harcerskie. Wśród solistów: 
Elżbieta Barszczewska, Anna 
German, Irena Santor. Henryk 
Boukołowski, Leszek Herdegen, 
Zbigniew Zapasiewicz. Widowi­
sko reżyserował Lech Komar- 
nicki. (PAP) '

ZSRR 
Przy- 

Polsce

miej-

Wojewódzkie konferencje PZPR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tetu samorządu mieszkańców 
Pozwoli to m. in. — mówione 
— lepiej dostosowywać struktu­
rę handlu i usług do potrzeb 
ludności. Planowo rozwijające 
się w województwie budowni­
ctwo mieszkaniowe wymaga — 
jak podkreślano — harmonijne­
go realizowania inwestycji to­
warzyszących, zwłaszcza w nowo 
powstających osiedlach. Nie­
mniej ważne funkcje — mówili 
delegaci — ma do spełnienia sa­
morząd wiejski, szczególnie w 
podejmowaniu prac na rzecz sy­
stematycznego wzrostu pogłowia 
zwierząt.
Wystqpienie 
Henryka Jabłońskiego

Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński.

Wskazując na partyjną atmo­
sferę dyskusji H. Jabłoński pod­
kreślił, iż w pełni uzasadniona 
jest nasza duma z bezpreceden­
sowych w historii osiągnięć do, 
konanych pod przywództwem 
partii przez cały naród. Pełne 
wykorzystywanie rezerw produk­
cyjnych i społecznych oraz usu­
wanie niedociągnięć poawoli na 
jeszcze szybsze odrabianie wie­
kowych zaniedbań i postawi 
naszą ojczyznę w rzędzie kra­
jów najbardziej rozwiniętych. W 
obecnej dobie — stwierdził mów­
ca — tylko klasa robotnicza i 
jej partia mogą zapewnić Polsce 
godne miejsce w świecie. Socja­
lizm albo zacofanie społeczno- 
-ekonomiczne — innej drogi nie 
ma — powiedział H. Jabłoński, 
uznając za słuszne poświęcenie 
tak wiele miejsca w dyskusji na 
konferencji sprawom partii i u- 
maęniania jej kierowniczej roli 
w społeczeństwie.

Oceniając pozytywnie styl i 
metody pracy organizacji par­
tyjnej woj. toruńskiego, H. Ja­
błoński zwrócił szczególną uwa­
gę na zagadnienia pracy ideowo- 
-wychowawczej wśród młodzie­
ży — mówiąc o potrzebie jej 
wzmożenia.

W budowie społeczeństwa roz­
winiętego socjalizmu uczestni­
czyć powinny wspólnie wszyst­
kie pokolenia Polaków — kon­
tynuował mówca. Taka między­
pokoleniowa współpraca i współ­
działanie jest warunkiem po­
myślnej adaptacji społeczno-za­
wodowej najmłodszych pracow­
ników. Należy dążyć, aby w 
szeregach PZPR znaleźli się 
wszyscy najwartościowsi młodzi 
ludzie.

Ważnym zadaniem wojewódz­
kiej organizacji partyjnej — 
jest również stałe umacnianie 
wpływów PZPR w środowisku 
wiejskim, zarówno wśród za­
trudnionych w PGR-ach, spół­
dzielniach produkc-jnych, jak 
i wśród indywidualnych rolni­
ków. Z licznych doświadczeń 
wynika, iż tam gdzie istnieje 
prężna organizacja partyjna 
wzrasta kultura rolnicza regio­
nu. Wielka jest również na wsi 
rola organizacji kobiecych. Ko­
nieczne jest więc otoczenie ich 
onieką i pomocą ze strony par­
tii.

Omawiając funkcjonowanie 
administracji w woj. toruń­
skim przewodniczący Rady 
Państwa podkreślił iż jest to 
jeden z tych regionów skąd na­
pływa najmniej skarg do in­
stytucji centralnych. Tym nie­
mniej należy dążyć do wyple­
nienia resztek biurokratyzmu, 
którego przejawy można zna­
leźć i w tym województwie. Z 
wysoką oceną mówcy spotkała 
się praca wojewódzkiej rady 
narodowej, rad narodowych 
szczebla podstawowego oraz ak­
tywna, obywatelska postawa 
radnych.

Poważne usprawnienie życia 
społecznego może przynieść ak-

Patrole ludzi dobrej woli

Ratownicy w Koszalińskiem
Informacja własna
sympaty- 
zainicjo- 
Warsza- 

społeczne 
ratownictwo drogowe. Przy- 
pomnijmy, że wszyscy zmoto­
ryzowani chętni niesienia po­
mocy ofiarom wypadków dro­
gowych, którzy zgłaszają się 
do patroli ludzi dobrej woli 
zdobywają wiadomości medy­
czne, prawne i techniczne.

Dziś właśnie chcemy przed­
stawić działalność ratowników 
drogowych w Koszalińskiem. 
Działają od niedawna, mają już 
jednak na swoim koncie kilka 
udanych interwencji. Jak infor­
muje nas sekretarz Automobil­
klubu Koszalińskiego Czesław 
Grudziel, koło ratowników 
drogowych powstało 26 maja 
1977 roku. W nadesłanym do 
redakcji liście czytamy: „W 
kwietniu ub. roku przeprowa­
dziliśmy kurs szkoleniowy, w 
którym wzięło udział 52 kierow­
ców. Organizatorami szkolenia

(A) Coraz więcej 
ków zyskuje sobie 
wane przez „Życie 
wy* ’ przed 3,5 laty

Tragiczne skutki 
pożarów od niewyłączonych 
piecyków elektrycznych 

Informacja własna
(P) Od niewyłączonego piecy­

ka elektrycznego zajęło się wy­
posażenie mieszkania w domu 
przy ul. Waryńskiego 1 w Sano­
ku. Śmiertelnemu zaczadzeniu 
uległ 25-letni Waldemar P.

Również pozostawienie na noc 
piecyka elektrycznego pod na­
pięciem było przyczyną pożaru 
mieszkania w domu przy ul. 
Gierymskiego 44 w Gliwicach. 
Śmiertelnemu zatruciu czadem 
uległ 33-letni Maksymilian R.

(CAD)

byli Okręgowa Komisja Bezpie­
czeństwa Ruchu Drogowego 
PZMot. i Automobilklub w Ko­
szalinie. Program zajęć obejmo­
wał 16 godzin nauczania.

Podczas uroczystego spotkania 
wszystkim tym, którzy pomyśl­
nie ukończyli kurs, wręczyliśmy 
legitymacje ratowników, aptecz­
ki z wyposażeniem niezbędnym 
do udzielania pierwszej pomocy 
medycznej, samoprzylepne em­
blematy, znaczki, itp. Powstało 
też koło ratowników. Jego prze­
wodniczącym jest dr Henryk 
Misiurski, dyrektor Działu Po­
mocy Doraźnej Woj. Szpitala 
Zespolonego w Koszalinie. W li­
stopadzie ub.r. odbył się pierw­
szy rajd szkoleniowy, w którym 
uczestnicy mogli wykazać się 
praktycznymi umiejętnościami 
udzielania pierwszej pomocy.

W ubiegłym roku koszalińscy 
ratownicy interweniowali w 8 
wypadkach drogowych.

Opracowano również plan 
pracy koła w br. Przewiduje się 
zorganizowanie czterech następ­
nych kursów szkoleniowych dla 
kilkudziesięciu kierowców. Ra­
townicy będą czuwać nad bez­
pieczeństwem zawodników i ki­
biców podczas rozgrywania im­
prez motorowych, wezmą też 
udział w rajdzie szkolenio­
wym”.

Mamy nadzieję, że wspomnia­
ny rajd koszalińskich ratowni­
ków będzie imprezą eliminacyj­
ną przed III Ogólnopolskim 
Rajdem Ratownika Drogowego, 
który w br. będzie rozgrywany 
w Bieszczadach.

★
Przy okazji przypominamy 

wszystkim - kierowcom z Wa­
rszawy i stołecznego wojewódz­
twa, chętnym przystąpienia do 
patroli luazi dobrej woli, że 
mogą zgłaszać się do Zarządu 
Okręgowego PZMot., ul. Filtro­
wa 75, teł. 22-17-36, codziennie 
w godz. 8—16, a w soboty w 
godz. 8—14. (Stoi)

tywizacja działalności samorzą­
dów mieszkańców. Ogniwa sa­
morządowe w miejscu zamiesz­
kania są ważnym polem dla 
działalności agitatorskiej i po­
pularyzatorskiej wszystkich
członków PZPR. Wciągając o- 
bywateli do współzarządzania 
rozwija się ich poczucie współ­
odpowiedzialności za sprawy 
środowiska, regionu i kraju 
Dyskusja dowiodła — stwier­
dził mówca, że instancja par­
tyjna woj. toruńskiego opraco­
wała precyzyjny plan systema­
tycznego podnoszenia efektyw­
ności gospodarowania. Najlep­
sze wykorzystanie wszystkich 
możliwości produkcyjnych moż­
liwe jest w tych zakładach, 
gdzie aktywnie działa samorząd 
robotniczy, wyzwalając pomy­
słowość i inicjatywę ludzi pra­
cy.

Na zakończenie H. Jabłoński 
stwierdził, iż przywiązując dużą 
wagę do czynników racjonalnych 
w pracy ideowo-wychowawczej 
nie należy lekceważyć czynni­
ków emocjonalnych, które po­
magają umacniać zaangażowa­
nie w realizacji humanistycz­
nych idei socjalizmu. Fakt, iż 
tyle miejsca poświęcono tym 
sprawom w dyskusji dowodzi, 
że uczestnicy konferencji do­
brze rozumieją wielkie obo­
wiązki partii wobec narodu, 
wiedzą jak umacniać narodową 
jedność.

Konferencja uchwaliła głów­
ne kierunki działania woje­
wódzkiej organizacji partyjnej 
na lata 1978—80. Dokonano wy­
boru nowych wojewódzkich 
władz partyjnych.

Na pierwszym plenarnym po­
siedzeniu nowo wybranego Ko­
mitetu Wojewódzkiego, I se­
kretarzem KW PZPR został 
wybrany Zygmunt Najdowski.

Sekretarzami KW wybrani 
zostali: Tadeusz Filipowicz, Łu­
cja Igielska, Stanisław Paczko­
wski i Remigiusz Pekasiewicz.

(PAP)

nalenia metod zarządzania i kie­
rowania oraz pracy administra­
cji terenowej, zwłaszcza na sty­
ku urząd — obywatel.

Wystąpienie 
Piotra Jaroszewicza

Na zakończenie dyskusji

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

•
 Na zaproszenie КС PZPR

przebywał w Polsce zastępca 
kierownika Wydziału Łącz­

ności Międzynarodowej КС Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — Bruno Mahlow.

Gościa z NRD przyjął sekretarz 
КС PZPR — Ryszard Frelek. W 
czasie spotkania dokonano oceny 
współpracy pomiędzy pzpr a

SED w ostatnich dwóch latach 
oraz uzgodniono plan wymiany 
międzypartyjnej na lata 1978— 

W rozmowach uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału Za­
granicznego КС PZPR — Lucjan 
Piątkowski. Obecny był ambasa­
dor NRD w Polsce — Guenter 
Sieber. (PAP)

Bydgoszcz
Z udziałem członka Biu­

ra Politycznego КС PZPR, 
prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza obradowała 
16 bm. w Bydgoszczy woje­
wódzka konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza PZPR. De­
legaci na konferencję repre­
zentowali ponad 92-tysięczną 
organizację partyjną ziemi 
bydgoskiej.

W konferencji uczestniczyli 
także przedstawiciele centralne­
go aktywu partyjnego.

Ludzie pracy woj. bydgoskie­
go dobrze wykorzystali w mi­
nionych dwóch latach stworzo­
ne przez partię i rząd warun­
ki dla realizacji zadań społecz­
nych i gospodarczych — stwier­
dził w referacie I sekretarz KW 
PZPR w Bydgoszczy Józef Maj­
chrzak. Po raz pierwszy tempo 
produkaji rynkowej w woje­
wództwie było wyższe od plano­
wanego, a wyniki osiągnięte w 
eksporcie okazały się najlepsze 
w kraju; na wsi trwa intensyw­
na odbudowa pogłowia zwierząt. 
Tę wysoką dynamikę rozwoju 
regionu trzeba utrzymać — jest 
to najważniejsze zadanie, wa­
runkujące pełną realizację am­
bitnych celów w najbliższych 
trzech latach.

W br. zwiększy się produkcja 
bydgoskiego przemysłu i rolnic­
twa. W porównaniu z ub. r. bli­
sko o połowę będzie większy 
eksport maszyn i kompletnych 
urządzeń. W realizacji zadań in­
westycyjnych priorytet zostanie 
■nadany budownictwu mieszka­
niowemu. Szczególną uwagę po­
święci się również rozwojowi 
bazy służby zdrowia.

Wszystkim poczynaniom będzie 
towarzyszyć wzmożona praca 
ideowo-wychowawcza organiza­
cji partyjnych i młodzieżowych. 
Jej głównym celem powinno być 
ugruntowanie w świadomości 
społeczeństwa obowiązku podno­
szenia efektywności gospodaro­
wania. Mówca podkreślił, że 
rzetelna praca jest najwyższą 
wartością, wyrażającą właściwy 
stosunek każdego obywatela do 
socjalistycznej ojczyzny.'

Dyskusja, w której nawiązy­
wano również do dotychczaso­
wych osiągnięć, koncentrowała 
się wokół zadań związanych z 
poprawą rytmiczności wykony­
wania zadań produkcyjnych, 
lepszą dyscypliną i organizacją 
pracy, większą troską o racjo­
nalne wykorzystanie materiałów 
i surowców, z których — jak 
stwierdzano — trzeba wytwarzać 
tylko te towary, które mają za­
pewniony zbyt na rynku krajo­
wym lub za granicą.

Podkreślano, że tutejszy prze­
mysł, zważywszy osiągnięty w 
nim postęp techniczny, wzrost 
kwalifikacji załóg i zakupione 
licencje, powinien dostarczać 
więcej artykułów rynkowych ze 
znakami jakości oraz wyrobów 
nowych i zmodernizowanych.

Przyspieszenia wymaga reali­
zacja inwestycji w wojewódz­
twie. Chodzi zarówno o kilka 
szczególnie ważnych dla gospo­
darki narodowej wytwórni, jak 
też o bardziej efektywną pracę 
budownictwa mieszkaniowego, 
które — po uprzednim nadro­
bieniu zaległości z ub. roku — 
ma dać w br. w miastach re­
gionu przeszło 6 tys. nowych 
mieszkań. Sytuację poprawi m. 
in. przekazanie kolejnej fabryki 
domów w Bydgoszczy. Jeśli cho­
dzi o sprawy rolnictwa, to w 
dyskusji zwracano zwłaszcza u- 
wagę na dalszy rozwój produk­
cji zwierzęcej, lepsze wykorzy­
stanie ziemi oraz specjalizację 
gospodarstw.

Nawiązując do zadań regionu 
w rozwoju gospodarki kraju, u- 
czestnicy konferencji wskazywa­
li na konieczność jeszcze skute­
czniejszego przeciwdziałania 
przez ogniwa partyjne wszelkim 
przejawom samozadowolenia i 
bezduszności. Wiele miejsca w 
dyskusji zajęły problemy dosko-

Na zakończenie dyskusji głos 
zabrał Piotr Jaroszewicz, który 
przekazał konferencji serdeczne 
pozdrowienia od Biura Politycz­
nego i Sekretariatu КС, od Ra­
dy Ministrów i osobiście od I 
sekretarza КС Edwarda Gierka.

Mówca stwierdził, że ziemia 
bydgoska od lat zyskała sobie 
opinię regionu prężnego i go­
spodarnego. Nawiązując następ­
nie do obrad II Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej oraz zbliżają­
cych się wyborów do rad naro­
dowych stopnia podstawowego 
— powiedział, że zbieg obu tych 
ważkich wydarzeń ma symbo­
liczne znaczenie, gdyż łączy pro­
gramowe działanie partii z u- 
konstytuowaniem i pracą ogniw 
władzy ludowej, służących bez­
pośrednio interesom kraju i spo­
łeczeństwa.

Wysoko oceniając przebieg o- 
brad konferencji P. Jaroszewicz 
podkreślił, że otwarta, szczera, 
twórcza i konstruktywna dysku­
sja jest szczególnie pożądana ja­
ko jeden z podstawowych prze­
jawów demokracji socjalistycz­
nej, trwale więżących społeczeń­
stwo z polityką partii.

Działalność społeczno-gospo­
darczą na ziemi bydgoskiej do­
brze wspierała na co dzień pra­
ca polityczna wojewódzkiej in­
stancji i organizacji partyjnych. 
Wzrosły szeregi i umocnił się 
robotniczy trzon organizacji wo­
jewódzkiej, wzbogacone zostały 
formy i treści pracy ideowo-wy­
chowawczej, w tym — niezwy­
kle ważnej pracy z młodzieżą.

Nawiązując do postanowień 
II Krajowej Konferencji Par­
tyjnej premier zaznaczył, że 
przed wszystkimi ogniwami 
partyjnymi, państwowymi i go­
spodarczymi stoi obecnie zada­
nie przełożenia postanowień 
konferencji na język konkret­
nych działań na każdym stano­
wisku pracy — i pełnego ich 
wdrożenia. Musimy nadal kon­
sekwentnie, stwierdził mówca, 
realizować manewr gospodar­
czy, mający na celu realizację 
najważniejszych potrzeb spo­
łecznych poprzez odpowiednie 
przegrupowanie sił i środków 
oraz rozwijanie działań zmie­
rzających do osiągnięcia wyż­
szej efektywności gospodarowa­
nia i lepszej jakości pracy 

. wszystkich Polaków. Podstawo­
wym nakazem stąd wynikają­
cym jest wykorzystanie rezerw 
w naszej gospodarce. Tkwią one 
w sferze projektowania, reali­
zowania i uruchamiania no­
wych obiektów, w organizacji 
produkcji i kooperacji przemy­
słowej, produkcji rolnej orga­
nizacji transportu, w oszczęd­
nym gospodarowaniu energią, 
paliwami, surowcami 1 mate­
riałami, dyscyplinie pracy, * 
także w 
rzystania 
niczych. 
rezerw i 
rozwoju 
wszystkich, w każdym miejscu 
i na każdym posterunku pracy.

Mówca zwrócił zwłaszcza u- 
wagę na te problemy, które 
bezpośrednio decydują o pozio­
mie życia narodu. Chodzi tu 
o poprawę zaopatrzenia rynku, 
o przestrzeganie dyscypliny 
planu m.in. w zakresie docho­
dów pieniężnych ludności, jak 
też o konsekwentną realizację 
długofalowego programu wyży­
wienia narodu. Nawiązując 
przy tym do dorobku i dal­
szych zadań bydgoskiego rolnic­
twa mówca wyraził przekona­
nie, że w pełni wywiąże się 
ono z ważnych zadań wobec 
kraju. Rozwój tej dziedziny go­
spodarki ma decydujące zna­
czenie dla dalszej poprawy zao­
patrzenia ludności w żywność, 
w tym zwłaszcza w mięso.

W końcowej części swego wy­
stąpienia P. Jaroszewicz poru­
szył niektóre zagadnienia zwią­
zane z pracą partyjną. Postęp 
w rozwoju gospodarczym kraju 
— stwierdził — jest w ogrom­
nym stopniu uwarunkowany 
stałym wzrostem poziomu świa­
domości politycznej i postawy 
obywatelskiej społeczeństwa. 
Jego ideowe wychowanie partia 
nasza opiera niezmiennie i o- 
pierać będzie na założeniach 
marksizmu-leninizmu, proleta­
riackiego internacjonalizmu, 
klasowej świadomości i patrio­
tyczne! jedności narodu.

Konferencja przyjęła program 
działania na lata 1978—Î980. Wy­
brano nowe wojewódzkie władze 
partyjne.

Na pierwszym plenarnym po­
siedzeniu nowo wybranego Ko­
mitetu Wojewódzkiego I sekre­
tarzem KW-zpstał wybrany Jó­
zef Majchrzak.

Sekretarzami zostali wybrani: 
Marla Ewert, Tadeusz Ludwi­
kowski, Edmund Nowak i Wik­
tor Soporowski. (PAP)

PAP DONOSI
• 16 bm. odbyło się posiedzenie 

komisji rządowej d/s koordynacji 
całokształtu działań w dziedzinie 
rozwoju produkcji ciągników rol­
niczych.

Podczas posiedzenia, któremu 
przewodniczył członek Biura Po­
litycznego КС PZPR, wicepremier 
Józef Kępa dokonano oceny wy­
konania zadań planowanych na 
1377 r. oraz stanu przygotowania 
do realizacji w 1976 r. inwestycji 
związanych z uruchomieniem pro­
dukcji ciągników licencyjnych.
• 16 bm., w Komitecie Central­

nym partii odbyła się, pod prze­
wodnictwem kierownika Wydzia­
łu Prasy, Radia i Telewizji KÇ 
PZPR Kazimierza Rokoszewskiegó, 
ogólnokrajowa narada poświęcona 
omówieniu zadań środków maso­
wego przekazu w świetle posta­
nowień II Krajowej Kor'*  • Ji 
Partyjnej. Narada zgromadziła re­
daktorów naczelnych oraz sekre­
tarzy podstawowych orgi.u.-oc. i 
partyjnych redakcji prasy, radia 
i tv.

Referat programowy 
zastępca kierownika 
Prasy, Radia i Telewizji 
sław Ilczuk. Następnie

wygłosił 
Wydziału 
КС—Wie- 

____  _______ __ __  zabierali 
głos: Barbara Dróżdż — sekretarz 
POP „Życia Warszawy”, Lesław 
Tokarski — redaktor naczelny 
„Perspektyw”, Zbigniew Roguski
— redaktor naczelny „Gazety Po­
łudniowej”, Marian Kuszewski — 
zastępca naczelnego redaktora 
„Trybuny Ludu”, Ewa Ziegler — 
kierownik III programu PR, An­
drzej Czałbowski — redaktor na­
czelny d/s krajowych DTV, Janusz 
Roszkowski — naczelny redaktoi 
PAP, Jerzy Hańbowski — dyrektor 
generalny PR. Andrzej Wrazidło
— zastępca redaktora naczelnego 
„Trybuny Robotniczej”, Zbigniew 
Lewandowicz —- zastępca redak­
tora naczelnego informacji i pu­
blicystyki TV, Andrzej Dobrzyński
— redaktor naczelny „Prawa i Ży­
cia” oraz Zbigniew Buczek — I 
sekretarz POP przy PAP.
• 16 bm. odbyło się plenarne 

posiedzenie К W PZPR w Lubli­
nie, poświęcone omówieniu i za­
twierdzeniu materiałów na zbliża­
jącą się wojewódzką sprawozdaw­
czo-wyborczą konferencję partyj­
ną która podsumuje dorobek os­
tatnich dwóch lat, a także nr. 
kreśli zadania wynikające z po­
stanowień II Krajowej Konferen­
cji PZPR.

ф Na plenum KW PZPR w 
Płocku podsumowano 16 bm. prze­
bieg kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej we wszystkich ogniwach 
płockiej wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej. Dokonano również

W SKRÓCIE
analizy programu działań zapew­
niających pełną realizację posta 
nowień II Krajowej Konferencji 
PZPR oraz przyjęto materiały na 
wojewódzką konferencję partyjną.
• Przyjęciu materiałów na 

wojewódzką konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą poświęcone by­
ło 16 bm. plenum KW PZPR w 
Sieradzu. Omawiano także zada­
nia po II Krajowej Konferencji 
PZPR. W czasie obrad przypo­
mniano, że w ostatnich dwóch 
Latach w szeregi partii wstąpiło 
tutaj ponad 6 tys. osób a woje­
wódzka organizacja PZPR liczy 
30 tys. członków i kandydatów. 
Nastąpił rozwój gospodarczy wo­
jewództwa, wzrosła efektywność 
pracy w przemyśle.
2 Omówienie programu na bie­

żący rok i zapewnienie jego wy­
konania było 16 bm. w Łodzi te­
matem narady aktywu przemysłu . 
lekkiego, której przewodniczył 
minister tego resortu — Stanisław 
Mach.

W dyskusji podkreślano, iż od­
czuwalna poprawa zaopatrzenia 
rynku wymaga m. in. ścisłego 
przestrzegania rytmiczności do­
staw towarów, jak również pogłę­
bienia świadomości, że od pełne­
go, prawidłowego wykonania za­
dań przez każde przedsiębiorstwo 
od pierwszych dni stycznia za­
leżeć będzie pomyślna realizacja 
całorocznego planu przemysłu lek­
kiego.
• 65 rocznicę urodzin obchodził 

16 bm. znany prozaik i reportà- 
żysta — Mirosław Żuławski

Z okazji rocznicy Mirosław Żu­
ławski otrzymał wiele serdecz­
nych gratulacji.

O 16 bm. na pierwszym plenar­
nym posiedzeniu Komisji Kobiet 
Spółdzielczości Rolniczej przy 
CRZZ nakreślono podstawowe kie­
runki jej działania, której głów­
nym celem będzie pomoc kobie­
tom w kształtowaniu nowoczesne­
go modelu życia rodziny wiejskiej 
oraz wiejskiego gospodarstwa do­
mowego.

O Dyrekcja „Teatru Pantomi­
my” we Wrocławiu otrzymała 
zawiadomienie o przyznaniu te­
mu zespołowi dorocznej nagrody 
organizacji krytyków teatralnych 
Wenezueli „Critven”.

Л 16 bm. odbyła się w Łodzi 
uroczystość wręczenia nagród lau­
reatom ubiegłorocznego konkursu 
o „srebrną patelnię”.

W konkursie . uczestniczyło 850 
restauracji i barów z całego kraju. 
Najwyższe trofeum konkursowe — 
„srebrne patelnie” zdobyły 22 za­
kłady, z czego 15 po raz pierw­
szy.

Nagrody ministra rolnictwa 
za prace naukowo-badawcze

_ а 
sferze pełnego wyko- 
kwalifikacji pracow- 

Wydobycie wszystkich 
ich wykorzystanie dla 
kraju zależy od nas

R. в WARSZAWY.

(P) W Ministerstwie Rolnic­
twa wręczono 16 bm. 21 na­
gród zespołowych i indywidu­
alnych przyznanych przez mi­
nistra rolnictwa za wybitne 
osiągnięcia naukowe, techni­
czne i organizacyjne w 1977 
roku służące dalszemu rozwo­
jowi produkcji rolnej oraz 
przyspieszeniu technicznej re­
konstrukcji naszego rolnictwa.

Nagrodami pierwszego stopnia 
wyróżniono 6, a drugiego stop­
nia 11 zespołowych i indywidu­
alnych prac naukowo-badaw­
czych i wdrożeniowych. Najwię­
cej nagrodzonych prac nauko­
wo-badawczych i wdrożenio­
wych dotyczy produkcji roślin­
nej i ochrony roślin, produkcji 
zwierzęcej i weterynarii oraz o- 
światy rolniczej i gospodarki 
wodnej.

Upowszechnienie w praktyce 
nagrodzonych prac przyczyni się 
do dalszego doskonalenia i uno­
wocześniania wielu procesów 
produkcji rolnej. Np. zastoso­
wanie bezwysadkowej metody 
produkcji nasion i uprawy no­
wej odmiany kapusty pastew­
nej „piławskiej zielonej”, — za 
co 5-osobowy zespół pod kie­
rownictwem dr. Józefa Bochnia- 
rza z Instytutu Uprawy Nawo­
żenia i Gleboznawstwa otrzyma! 
nagrodę I stopnia — daje moż­
liwości obniżenia kosztów pro­
dukcji nasion, skrócenia cyklu 
tej produkcji do 1 roku, elimi­
nuje ko/iieczność przechowywa­
nia wysadków. Równocześnie 
stwarza możliwości eksportu na­
sion kapusty pastewnej, które 
dotychczas zmuszeni byliśmy im­
portować.

Z kolei wyróżnione nagrodą I 
stopnia opracowanie i wdroże­
nie do eksploatacji elektronicz­
nego doradztwa odmianowo- 
agrotechnicznego (EDOA) — bę­
dącego wynikiem prac 15-osobo- 
wego zespołu pod kierunkiem 
doc. dr. Eugeniusza Bilskiego 
z Centralnego Ośrodka Badania 
Odmian Roślin Uprawnych u- 
możliwia i gwarantuje każdemu 
rolnikowi uzyskanie szybkiej, fa­
chowej i bezpłatnej aktualnej 
porady dotyczącej wyboru zesta­
wu odmian zbóż, ziemniaków i 
kukurydzy; dostosowanie najlep­
szego gatunku do warunków

Koszty dojazdów 
a podatek wyrównawczy

B.
pracownikiem naukowym. Obok 
wykładów prowadzonych na u- 
czelni w Warszawie, mam pla­
nowane wykłady w Toruniu. 
Moi koledzy także mają częste 
wyjazdy z uczelni wrocławskich 
i krakowskich. Za wyjazdy nie 
otrzymujemy zwrotu kosztów 
podróży. Chodzi nam o to, by od 
podstawy obciążenia podatkiem 
można było potrącić koszty do­
jazdów na uczelnie.

Jak te sprawy winny być pra­
widłowo rozwiązane przy usta­
laniu podatku wyrównawczego?

Red.: Podobnych pytań otrzy­
maliśmy znacznie więcej z in-

Jestem nych uczelni. Sprawą tą zainte­
resowaliśmy Ministerstwo Fi­
nansów, które przesłało nam na­
stępującą odpowiedź: „Departa­
ment Podatków i Opłat wyjaś­
nia, że w przypadku, gdy pra­
cownicy naukowi dojeżdżają do 
innej miejscowości z miejsca za­
mieszkania i nie otrzymują od 
zakładu pracy zwrotu kosztów 
dojazdu, wówczas przy składa­
niu zeznań dla celów podatku 
wyrównawczego mogą odliczyć 
z podstawy opodatkowania kwo­
ty wydatkowane na ten cel.

Kwoty te winny być przez wy­
mienione osoby odpowiednio u- 
dokumentowane lub uprawdo­
podobnione”. (Ost) i

glebowo-klimatycznych dane­
go gospodarstwa, wraz ze wska­
zówkami jak uprawiać zalecane 
odmiany.

Opracowany przez 5-osobowy 
zespół kierowany przez doc. dr. 
Krzysztofa Piekarzczyka z In­
stytutu Ochrony Roślin — ogól­
nokrajowy system prognoz i sy­
gnalizacji dla celów ochrony ro­
ślin nagrodzony nagrodą I stop­
nia stanowi podstawę racjonal­
nego planowania i organizowa­
nia zabiegów ochrony roślin, a 
tym samym ochrony środowiska 
naturalnego przed nadmierną 
chemizacją. Natomiast opraco­
wane przez 3-osobowy zespół pod 
kierunkiem prof. dr. Mariana 
Truszczyńskiego z Instytutu We­
terynarii — metody rozpoznawa­
nia i zwalczania chlamadiozy 
bydła, owiec i drobiu, wyróżnio­
ne również nagrodą I stopnia 
przyczynią się w sposób zasad­
niczy do zapobieganie! bezpłod­
ności i poronień wśród

Nowoczesny system 
rolniczej opracowany 
osobowy zespół pod kierunkiem 
mgr. Aleksandra Libera z Urzę­
du Wojewódzkiego w Poznaniu 
wyróżniony nagrodą I stopnia — 
stwarza możliwość integracji 
szkół rolniczych z formami po­
zaszkolnej oświaty rolniczej

Również wyróżniona nagrodą
I stopnia „Nowa technologia 
rozmnażania goździków szklar­
niowych” jako praca 2-osobo- 
wego zespołu mgr -Kazimierza 
Kafarskiego i mgr Elżbiety Zen- 
kteler z Kombinatu Państwowe­
go Gospodarstwa Ogrodniczego 
Owińska mieć będzie szczegól­
ne znaczenie dla hodowli i pro­
dukcji tych cenionych kwiatów.

Każda zr nagrodzonych prac 
ma dużą przydatność dla uno­
wocześniania i intensyfikacji 
produkcji rolnej. Np. opracowa­
na przez 12-osobowy zespół pod 
kierunkiem prof, dr Anny Szem- 
berg z Instytutu Ekonomiki Rol­
nej i nagrodzona nagrodą II 
stopnia — analiza i prognoza 
struktury agrarnej i społeczno- 
ekonomicznej wsi w latach 19J5 
—1977 — jest bardzo cennym 
wkładem do koncepcji społecznej 
i technicznej rekonstrukcji in­
dywidualnego rolnictwa w Pol­
sce.

Opracowana przez 6-osobowy 
zespół kierowany przez dr Je­
rzego Szwejda z Instytutu Wa- 
rzywnictwa technologia ochro­
ny przed ospowatością fasoli u- 
prawianej na suche nasiona — 
(nagrodzona nagrodą II stop­
nia) pozwala na poważne ogra­
niczenie strat powodowanych tą 
chorobą i uzyskanie znacznie 
wyższych plonów rośliny.

Nagrodzono również nagrodą
II stopnia opracowanie i wdro­
żenie biologicznej metody zwal­
czania gąsienic szkodliwych mo­
tyli na warzywach i drzewach 
owocowych przygotowane przez 
13-osobowy zespół kierowany 
przez prof, dr Jerzego Lipę z 
Instytutu Ochrony Roślin.

Pozostałe nagrodzone prace 
pozwolą m. In. na bardziej sku­
teczną ochronę zwierząt przed 
chorobami, na racjonalną gos­
podarkę zasobami wodnymi, o- 
chronę środowiska naturalnego, 
przyspieszą rozwój produkcji 
niektórych gatunków ryb słod­
kowodnych oraz produkcji prze­
mysłowych pasz dla rolnictwa.

(PAP)

nich, 
oświaty 

przez 9-
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JERZY STRZAŁKOWSKI

P RZY ul. Chemskiej w 
• Warszawie znajduje się 
największe w Polsce i jedno z 
najbardziej interesujących w 
Europie archiwum filmów do­
kumentalnych. Z zewnątrz wy­
gląda to niepozornie, zwłasz­
cza, że zbiory ukryte są w le­
dwie wystających z ziemi 
bunkrach, a cały „sztab do­
wodzenia” mieści się w 
dwóch pokojach niewielkie­
go budynku stojącego na 
peryferiach wytwórni. O ar­
chiwum tym, jego zaso­
bach i sprawności mówi się 
używając starannie dobranych 
słów uznania, które wyrazić 
musi również autor niniejsze­
go artykułu, ponieważ w cią­
gu jednego dnia mógł obejrzeć 
trzydzieści zamówionych te­
matów wybranych spośród 180 
tys. pudełek, które zawierają 
40 min metrów taśmy.

Te trzydzieści tematów to 
krążki z lat 1945—46, nie mon­
towane po wyjęciu z kamer, 
nie poddane żadnej obróbce

pewnością surowe, ale pełne 
wzniosłych marzeń i wielkich 
nadziei.

Na tle dworskiego czwora­
ka dwóch chłopców kurczowo 
przyciska do piersi bochenki 
chleba. Obaj na bosaka, w 
przydługich krótkich spoden-

W dziale zagranicznym 
archiwum zgromadzono 39.130 
tematów dokumentalnych. 
Najstnsze materiały pocho­
dzą z końca ubiegłego stule­
cia. Specjalny zbiór tematy­
czny dotyczy dokumentacji 
filmowej pierwszej i drugiej 
wojny światowej. Część ma­
teriałów z 1939—45 wykonali 
Polacy — korespondenci wo­
jenni.

znad dymiącego kociołka, ani 
o umorusanych dzieciach w 
kusych koszulkach. To jest po 
prostu temat o 
liśmy.

Ruszający ze 
wiezie również 
dachach. Tych chyba kolej nie 
liczyła. Jedzie tam wraz z in­
nymi młody chłopak. Garni­
tur — tenis, koszula bez kra­
wata. Wygodnie, dobrze jest 
na dachu, powietrze, słońce, 
tylko na głowę trzeba uważać, 
bo w tunelu bywa nisko. Ale 
jak tunel się kończy — twarz 
znów Zadowolona, szeroko u- 
śmiechnięta, a pociąg toczy się 
wolno wśród straszliwych gru­
zów jakiegoś miasta.

nas. Jacy by-

stacji pociąg 
pasażerów na

W zbiorach archiwum WFD 
znajduje się 33.835 tematów 
dokumentalnych o Polsce, 
3.424 wydania Polskiej Kro­
niki Filmowej oraz 103 wy­
dania przedwojennej kroniki 
Polskiej Agencji Telegrafi­
cznej. Najstarszym polskim 
materiałem filmowym w tych 
zbiorach jest relacja z poża­
ru zapałczami; rok 1910.

kach przytroczonych na szel­
kach ze sznurka. Głowy ogo­
lone, twarze brudne w od­
świętnym uśmiechu. Są to ka­
dry z tematu o reformie rol­
nej na wsi — o ile parni. tam 
— rzeszowskiej. Być może, że 
operator starał się pokazać ra­
dosne wzruszenia, a pokazał 
to co było: ludzi biednych, 
spracowanych i niepewnych, 
czy ziemia, którą dostają bę­
dzie naprawdę ich. Stary 
chłop podpisujący krzyżykami 
odbiór aktu nadania jest po 
prostu człowiekiem, który nie 
może uwierzyć, chociaż jest pa­
pier i odcisk pieczęci z orłem.

AA yślę, że nie taki miał być 
* ’ ' sens tych zdjęć i że kra­
jobraz ruin, do którego przy­
wykło oko o niczym nie miał 
świadczyć. A wyszło z tych 
kadrów o komunikacji coś in­
nego — przyczynek do naszej 
młodości.

szkańców, ale większość no­
cowała na prawym brzegu, ra­
no zaś wracała na lewy. Ta­
ki powrót zanotował na taś­
mie operator. Długie łodzie do 
przewożenia piasku, w każdej 
15—20 osób ubranych z miej­
ska i z pewną elegancją. Mło­
de dziewczyny w powiew­
nych sukienkach, mężczyźni w 
marynarkach. Myślę, że od­
jeżdżał z Pragi do codziennej 
pracy w Warszawie personel 
jakiejś instytucji. Siedzą w ło­
dziach, ramię przy ramieniu, 
ściśnięci i poupychani, a przy 
wiosłach dwaj wąsacze, starzy 
wiślani piaskarze w białych 
koszulach ze stójkami pod szy­
ją, bez kołnierzyków ale w 
maciejówkach.

Czapka to była wtedy naj­
bardziej stała część garderoby. 
Na chłód i niedostatek. Pod­
czas inauguracji pierwszego po 
wojnie roku akademickiego, a

Notatki warszawskie
\A/ SOBOTNIO-niedzielnym 
’ “ wydaniu „Życia” zamieści­

liśmy pierwszą część „Notatek 
warszawskich”, które Alojzy 
Sroga tak zaczął:

Z własnego frontowego no­
tatnika, z dokumentów tam­
tego czasu, z historycznej już 
materii wyłuskuję drobiazgi, 
istne okruchy. Czy skłania 
mnie do tego tylko zbliżają­
cy się dzień 17 stycznia, rocz­
nica wyzwolenia stolicy?...

★

Styczeń, na szczęście, przy­
niósł solidny lód na rzece.

★

reżyserskiej. Dzięki konserwa­
cji ominął je los albumowych 
fotografii, które samą pożółkłą 
fakturą przenoszą nas w mi­
nioną epokę. Tutaj na Chełm­
skiej zaskakująca jest świe­
żość starych zdjęć. Bardziej 
doskonałe niż nasza pamięć, 
nie naruszone upływem czasu, 
relacjonują one zdarzenia i od­
twarzają postaci ludzi w spo­
sób daleki od fascynacji, na 
co nie stać nikogo kto będąc 
młodym, przeżył tamte lata z

["> zieli nas od tamtych zda- 
rżeń, jak to się łatwo mó- 
cała epoka. Ile to lat, al- 
ile przemian? Wieś na

Kolejne
„fabryki domów” 
да Śląsku

(A) W ramach pomocy dla 
budownictwa mieszkaniowego 
przedsiębiorstwa Śląskiego Zjed­
noczenia Budownictwa Przemy­
słowego uczestniczą obecnie w 
budowie trzech „fabryk domów” 
oraz ośmiu poligonowych wy­
twórni elementów wielkopłyto­
wych. Rozpoczęto już rozruch 
urządzeń mechanicznych w fab­
ryce w Katowicach — Panewni- 
kach o docelowej mocy wytwór­
czej 12 tys. izb rocznie. Za­
awansowana jest budowa fab­
ryki w Wapienicy, przystępuje 
się do wznoszenia wytwórni w 
Rybniku.

W I kwartale br. mają podjąć 
produkcję poligonowe wytwórnie 
elementów wielkopłytowych w 
Chorzowie, Jaworznie i Rybni­
ku, w III kwartale br. — w 
Czechowicach-Dziedzicach. Każ­
da z nich ma wytwarzać po ok. 
3 tys. izb w roku. Podobne 
obiekty powstają też w Byto­
miu, Gliwicach. Siemianowicach 
i Rudzie Śląskiej.

Przekazana do eksploatacji w 
ub.r. podobna wytwórnia w So­
snowcu osiągnęła już pełną 
zdolność produkcyjną. (PAP)

wi, 
bo 
zdjęciach wykonanych w koń­
cówce drugiej połowy XX 
wieku startowała przecież z 
poziomu połowy XIX wieku. 
To była, podobnie jak w ol­
brzymiej części kraju, wieś 
przyrośnięta do małych 
skrawków ziemi, niepiśmien­
na, na przednówkach głodna. 
Niejako na marginesie tema­
tu zanotowano kilka, nic chy­
ba wtedy nie znaczących szcze­
gółów. Są to koślawe stodół­
ki, ogacone chaty, plac zebrań 
z dzwonem. Na placu tłum w 
chustkach i kaszkietach, ko­
biety i mężczyźni, ani młodzi 
ani starzy, jednakowi.

Stary rocznik statystyczny 
podaje, że w kraju było nas 
w 1946 roku — 20 milionów, 
ale że koleje przewiozły 330 
milionów pasażerów. Jadąc 
pociągiem repatriacyjnym na 
jednej z tras zachodnich ope­
rator wykonał sporo zdjęć 
podczas postojów na stacjach. 
Pociąg zatrzymywał się często, 
przepuszczał transporty, lub 
czekał na wolny tor. Stacja, 
to był wtedy dach nad głową, 
sypialnia, miejsce spotkań, 
magazyn wymiany. Ludzie ze 
wschodu i z zachodu, na pół 
cywilni i na pół wojskowi, 
nosili nieodłączne walizy, to­
boły, drewniane kuferki.

Zapisałem na kartce: „na 
bocznicy kolejowej koczuje 
gromada ludzi, zapewne osad­
ników, oczekujących na zbior­
czy transport Poklecili szała­
sy z desek i koców, gotują nad 
ogniem zupę. Czy są jakieś 
bliskie informacje?” Okazuje 
się, że informacji nie ma i nie 
będzie, ani o tych ludziach

Pamiętam jak, chyba w 46 
roku, przebijaliśmy się przez 
Aleje Jerozolimskie w War­
szawie. Kilka tysięcy młodych 
stawało codziennie do pracy, 
nie dlatego żeby demonstro­
wać gotowość, ale żeby odwa­
lać gruzy, które zdawało się 
nie mają końca i wobec któ­
rych nasze oskardy i łopaty 
to były dla kogoś, kto patrzył 
uważnie, kije do zawracania 
Wisły. Pod styliskami pękały 
bąble z poprzednich dni, a 
myśmy się śmieli i opowiada- 

głupie dowcipy i sądzę, że 
,yî w tym również jakiś pod­
świadomy odruch samoobrony, 
żeby się nie poddać, nie zło­
żyć łopat przed tą przeraża­
jącą górą gruzów.

Stałego mostu jeszcze wte­
dy nie było, przęsła Ponia­
towskiego leżały w wodzie, 
gdzieś w okolicy dziesiej- 
szej plaży, do Saskiej Kępy 
przybijały lodzie przewoźni­
ków. Warszawa liczyła w 46 
roku prawie pół miliona mie-

'Zabytkom na odsiecz

Blisko 10 tys. tematów fil­
mowych przedstawia Warsza­
wę i jej losy od roku 1914. 
Ocalały niektóre materiały -z 
międzywojennego dwudzies­
tolecia, z Września oraz z 
Powstania Warszawskiego. 
Szczegółowo udokumentowa*  
ny jest cały okres odbudo­
wy i rozwoju stolicy.

„Wawer — Anin 16.IX.1944. 
Przebyliśmy etap z Rembkowa 
przez Garwolin 50 km w prze­
ciągu dwóch dni. Za dwa, trzy 
dni na Warszawę. Już 1 dywi­
zja zdobyła Pragę, ponosząc 
ciężkie straty, nasza zaś dywi­
zja. bierze już udział w wal­
kach ulicznych. Większość ko­
legów patrzy czarno w przy­
szłość, że to już ostatnie nasze 
dni. Ja jednak wierzę, że je­
szcze trochę pożyję. Dla pew­
ności jednak trzeba napisać do 
domu”.

¥

taka zbiorcza inauguracja 
odbyła się w grudniu 1945, na 
sali było biało od uniwersy­
teckich czapek, ale palta mie­
li tylko niektórzy studenci. Już 
potem, po którymś dniu wy­
kładów, operator filmował au­
lę — bodajże SGGW — gdzie 
nie musiało być ciepło skoro 
studenci siedzą w czapkach, 
przykryci kocami, podobnie jak 
ci, którzy śpią na stolach i 
na podłodze. Nie wiem, czy 
zdjęcia zwłaszcza tych śpią­
cych nie są pozowane, ale być 
może obeszło się bez pozowa­
nia. Spaliśmy wtedy twardym 
snem ludzi zmęczonych, za­
dowolonych z dachu nad gło­
wą. I chyba nawet nie śniły 
nam się lata, które przyjdą.

Nie wdając się w polemiki, 
zestawiam straty w kolejnych 
bitwach o Warszawę i pod 
Warszawą.

Bitwa o Pragę — 571 poleg­
łych i zmarłych z ran, zaginio­
nych

Bitwa o przyczółki warszaw­
skie — 2970

Bitwa o Jabłonnę i Legiono­
wo — 206

Wyzwolenie Warszawy sty­
czeń 1945 — 91

Te wszystkie dane z „Księgi 
poległych na polu chwały 1943— 
1945”.

★

Straty w ludziach i sprzęcie 
saperskim poniesione we wrze­
śniu 1944 roku były dotkliwe. 
Toteż w rejonie Kawęczyna za­
częła się produkcja niezwykła, 
obliczona na możliwość forso­
wania Wisły niezamarzniętej, 
mianowicie... łodzi saperskich. 
Wykonano ich około 1300.

Ale jeszcze przez wodę odby­
wały się we wszystkich nie­
mal dywizjach i pułkach wy­
prawy ,',po języka”. W 3 dy­
wizji piechoty zasłynął między 
innymi plutonowy Jan Skutela, 
który na wyprawy zwiadowcze 
zaczął chadzać przy minimal­
nym artyleryjskim hałasie, za 
to — z nożem. Chodził skutecz­
nie.

W 10 pułku piechoty 4 dywi­
zji odważnym przewodnikiem 
zwiadowców był stary nadwiś­
lański rybak Bolesław Karaś — 
od tego czasu honorowy żoł­
nierz pułku, którego ciekawym 
wspomnieniom (dokument 
skarb) swego czasu udzielał ty­
le miejsca w „Trybunie Ludu” 
red. Zbigniew Zamencki.

(A gdy w lat dwadzieścia kil­
ka po tych wydarzeniach zda­
rzyło się grupie żołnierzy za­
siedzieć wraz z sędziwym ry­
bakiem ciut przydługo przy 
wspominkach i żytnich napo­
jach, Karaś pokiwał głową: 
„ale mnie moja stara dziś ob- 
tupie”.)

Były wyprawy udane, ale by­
ły i ciągle, ciągle ofiary żoł­
nierskie — w boju, w nurtach 
Wisły.

★

7 pułk piechoty stał jesienią 
1944 w rejonie Bródna. Mojej 
kompanii przez pewien czas 
przypadła kwatera w drewnia­
ku przy ulicy Wincentego, tuż 
przy cmentarzu, u... pana Teo­
fila Piecyka.

— Tego od Wiecha? — ucie­
szyłem się ogromnie, bo prze­
cież warszawskiego barda da­
wno czytywałem.

Niestety, pan Teoś Piecyk nie 
chciał się przyznać do pokre­
wieństwa — faktycznego bądź 
literackiego — z bohaterem pa­
na Stefana.

Bardzo, ale to bardzo kręci­
łem na to 
nazwisko

Tysiące warszawiaków stawało codziennie do pracy

któryś z braci 
trzaskających
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?łową. Mieć takie 
nie przyznawać

Bródna — nocą po-

Dworek i pałac
* „Pisał pan o zabytkach — 
pamiątkach po Mickiewiczu i 
Kołłątajach — pisze „Szpe­
racz” z Suwałk — chciałbym 
zadać parę pytań związanych 
z moją krajanką, Konopnicką. 
Wiem, że dom w Żarnowcu w 
którym mieszkała nie potrze­
buje na szczęście odsieczy, 
ale: czy jest to zabytek sam 
w sobie, czy dlatego że miesz­
kała tam Konopnicka? Czy 
były to duże dobra, jakie ofia­
rowano poetce? Kto był ich 
właścicielem poprzednim? Ja­
kie były okoliczności daru?”

Zacznijmy od pytania pierw-

szego... Dworek Konopnickiej 
w Żarnowcu pod Krosnem jest 
zabytkiem „sam w sobie” (jak 
to określa Czytelnik). Jest to 
XVIII-wieczny dwór, rozbu­
dowany w ostatnich dziesiąt­
kach lat wieku XIX. Cały ze­
spól dworski pochodzi zresztą 
z wieku XVIII. A więc jest 
to dostateczny już powód, by 
obiekt ten został uznany za 
zabytek. Dochodzi do tego, 
oczywiście, ta okoliczność, iż 
należał on do Marii Konop­
nickiej.

ów dar dla poetki był da­
rem szczerego serca, ale

Fragment wnętrza dworku w Żarnowcu

darem skromnym. O ile sien­
kiewiczowski Oblęgorek był — 
niezbyt wielkim wprawdzie — 
majątkiem ziemskim, o tyle 
Żarnowiec został wykrojony z 
większych dawniej włości, a 
to, co darowano Konopnickiej 
obejmowało zaledwie parę 
hektarów (wliczając w to ma­
ły park oraz skrawek nie­
użytków nad rzeką Jasiolką). 
W sumie całość realności 
kosztowała ok. 10 tysięcy ów­
czesnych austriackich koron.

Dworek ten został kupiony 
dla poetki z okazji 25-lecia 
jej twórczości. Było to w ro­
ku 1902. Teren Galicji wybra­
no przymusowo, bowiem na 
terenie zaboru rosyjskiego 
poetka przebywać nie mogła, 
podobnie było z zaborem pru­
skim.

W Galicji panowały stosun­
ki znacznie bardziej liberalne, 
a więc tutaj właśnie szuka­
no odpowiedniego obiektu. 
Dworek był zresztą ładny, po­
łożenie bardzo malownicze, 
park niewielki ale pełen uro­
ku.

Jako poprzednich właścicieli 
Żarnowca, „Katalog zabytków 
sztuki” wymienia Mierów, 
Komorowskich i wreszcie Bie- 
chońskich, od których dworek 
kupiono.

Konopnicka objęła Żarno­
wiec 8 września 1903 roku, po 
uprzednim jego odnowieniu i 
urządzeniu.

Witano ją uroczyście w Jaś­
le, na stacji kolejowej w Jsd-

liczu, powozem dworskim 
wiózł ją poprzedni właściciel 
Żarnowca, Biechoński, w asyś­
cie nieprzeliczonych tłumów, 
przedstawicieli lokalnych
władz; w atmosferze istnego 
entuzjazmu korowód dotarł do 
dworku, gdzie poetkę przyjęto 
po staropolsku chlebem i so­
lą. Konopnicka wiele czasu 
przebywała w Żarnowcu, któ­
ry stał się jej pasją i azylem. 
Wyjechała z niego 15 wrześ­
nia 1910 roku, by już do nie­
go nigdy nie wrócić. Umarła 
we Lwowie w niecały mie­
siąc później.

Aż do roku 1956 Żarnowiec 
należał do córki poetki, Zofii 
Mickiewiczowej, która daro­
wała go państwu. Cztery lata 
później, w 50 rocznicę śmier­
ci poetki, otwarto tam po­
święcone Jej muzeum, o tyle 
łatwiejsze do zorganizowania, 
iż zachowały się w dworku, 
sprzęty, obrazy, książki, listy 
i inne przedmioty należące do 
Konopnickiej. Wnętrza dopro­
wadzono do takiego wyglądu, 
jaki miały za życia poetki.

Tyle o samym Żarnowcu. 
Dodajmy do tego, iż w naj­
bliższej okolicy jest sporo 
miejsc, mających swoją histo­
rię.

W 4 kilometry odległym 
Zręcinie znajduje się grób 
Ignacego Lukasiewicza; w po­
bliskiej Bóbrce zachowały się 
niektóre obiekty, wchodzące 
dawniej w skład kopalni ropy 
naftowej, założonej przez Lu­
kasiewicza w r. 1854. Stworzo­
no tam Muzeum Przemysłu 
Naftowego im. Ignacego Luka­
siewicza. Również w niedale­
kiej Chorkówce, starej wsi o 
zabytkowych chałupach, Luka­
siewicz miał swój dwór, po któ­
rym nie zostało śladu, znisz­
czony bowiem niestety testai 
w r. 1945.

A Wiec i ten skrawek pięk­
nej ziemi krośnieńskiej pe­
łen jest cennych pamiątek, nie 
tylko po Konopnickiej.

ir

Z tegoż , _
derwano nas ośmiu, pod wodzą 
chorążego Eryka Suchanka, za­
wieziono na ulicę Otwocką. 
Przedtem jednak otrzymałem 
z tej okazji nowy drelichowy 
mundur.

Następnego dnia zapisałem w 
notatniku:

„Cały ten obrząd był filmo­
wany przez reportera z gazety 
„Z Życia Warszawy” tak, że pra­
wdopodobnie ujrzymy się w tej 
gazecie”.

Okazja zaś była taka. Odbywa­
ła się akademia. Otrzymaliśmy 
podarki od społeczeństwa Pragi. 
Mnie — zastraszonego, siedem­
nastoletniego podoficera — usa­
dzono między dowódcą armii 
generałem Władysławem Kor- 
czycem, a radzieckim genera­
łem Gusiewem. A potem — je­
szcze kazano przemawiać w 
imieniu żołnierzy, którzy dziś 
tkwią w okopach, ale jutro...

Przemawiałem. Jadłem sałat­
ki i kanapki, będące istnym 
objawieniem w żołnierskim — 
pęcakowym — jadłospisie.

A ów reporter, który pierw­
szy nam powiedział o nowej 
gazecie „Z życia Warszawy”, 
był to pewnie 
Wdowińskich, 
zdjęcia.

Taki to był 
kontakt z pismem, nota bene 
powstałym, jak to się brzydko 
powiada „na bazie” biuletynu 4 
dywizji piechoty. Trochę co 
prawda inaczej się nazywa, niż 
wtedy zanotowałem, ale żywot 
ma solidny.

mój pierwszy

Z meldunku kapitana Leona 
Łustacza zastępcy do spraw po- 
lityczno-wychowawczych 8 puł­
ku piechoty.

Z kompanii karnej ranny na 
linii szer. J. Na wartowni ranny 
zbłąkaną kulą dum-dum ezar. 
C.

Kula przebiła szybę i rozer­
wała się w rękawie Strzelca.

★

Żołnierska twórczość amator­
ska nie miała najwyższych lo­
tów literackich, zawierała się 
za to często w dwuwierszach, 
agitacyjnych, zrozumiałych. 
Drukował je chętnie „Biuletyn 
frontowy” 10 pp. na odwrocie 
ulotek podpisanych przez ppłk. 
Bronisława Kotnowskiego z 
Polskiej Armii Ludowej, wzy­
wającego do wstępowania w 
szeregi Wojska Polskiego. Sło­
wem, było co poczytać na obu 
stronach ulotki.

Oto próbki związane z War­
szawą, autorstwa nieustalone­
go.

„Zapłaci wróg krwawo 
Za Ciebie Warszawo” 
„Chociaż nas czeka walka 

ciężka i mozolna 
Jednak Warszawa wkrótce 

będzie wolna”.
„Hen za Wisłę nasza droga. 
Wypędzimy z Polski wroga” 
Ale także:
„Pomocy twojej
Śląsk, Pomorze,

wzywa 
Polaku — 

Gdynia i 
Kraków”.

★

No, i wreszcie przyszła ta 
chwila. W wielkiej stodole, w 
rejonie wsi Pogorzel, przema­
wiał do nas, oficerów 3 dywi­
zji piechoty, polityczny zastęp­
ca dowódcy dywizji major Je­
rzy Ziętek. Mówił, że będzie ry­
walizacja o to, która dywizja 
pierwsza wejdzie do Warszawy 
i otrzyma miano „warszaws­
kiej”. Och, jakże chcieliśmy 
być wśród tych pierwszych. 
Życie płata jednak figle. Byli­
śmy w głównej grupie uderze­
niowej. Szliśmy na Czersk, Gó­
rę Kalwarię, Piaseczno, Pyry. 
Mieliśmy więc najdłuższą dro­
gę. Ci, którzy mieli tylko po­
zorować działania na prawym 
brzegu Wisły, naprzeciw War­
szawy — ci do niej weszli 
pierwsi: z drugiej i szóstej dy­
wizji piechoty, z brygady ka­
walerii. A czołgiści — wiado­
mo — nie chodzili, jak my pie­
chotą.

♦

I .jeszcze zanotowane słowa 
żołnierza w dniu 17 stycznia 
1945.

— Pięćdziesięciu lat nie star­
czy na usunięcie gruzów.

— Stu, stu! — wszyscy za- 
krzyczeli go zgodnie.

★

W poprzednim felietonie u- 
bolewałem, iż różne instytucje 
nie informują o losach, obiek­
tów wymienianych w niniej­
szych felietonach. Jako przy­
kład dałem związany tradycją 
z Norwidem Korczew w woj. 
siedleckim, któremu to pała­
cowi poświęciłem sporo miej­
sca, wraz z władzami woje­
wódzkimi poszukując dla nie­
go „mecenasa”. Dopiero za 
dwutygodnikiem „Barwy” po­
dałem, iż pałac takiego mece­
nasa znalazł. Akurat w mo­
mencie, gdy ten felieton dru­
kowano, dostałem od konser­
watora wojewódzkiego w 
Siedlcach odpis listu skiero­
wanego w sprawie Korczewa 
do Generalnego Konserwatora. 
Mam więc urzędowe potwier­
dzenie tego, co za „Barwami” 
podałem.

Uzupełnię więc tamtą infor­
mację wiadomością, iż w okre­
sie poszukiwania owego mece­
nasa, z funduszów wojewódz­
kiego konserwatora wykonano 
zabezpieczenie dachu pałacu. 
W roku bieżącym wykwate­
rowani zostaną z zespołu pała­
cowego lokatorzy. Remont roz- 
pocznie się w roku przyszłym, 
ale przejęcie zespołu przez 
Przedsiębiorstwo Przewozów 
Samochodowych PEKAES w 
Warszawie nastąpi jeszcze w 
bieżącym miesiącu. Ulokowa­
ny tu zostanie ośrodek wcza- 

’ sowo-szkoleniowy.
Zakończę więc niniejszy fe­

lieton słowami konserwatora z 
Siedlec zamykającymi list, do 
Generalnego Konserwatora: 
zła passa dla Korczewa minę­
ła! (B. SL)

★

Skoro jut do osobistych 
wspominków dobrnąłem, to go­
dzi się przyznać, iż właśnie w 
dużym białym domu — przy- 
cmentarnym, przy ul. Wincen­
tego, gdzie mieścił się sztab 
pułku — dowiedziałem się, iż 
mianowano mnie sierżantem, 
zaś w podwarszawskiej Chosz- 
czówce — 27 grudnia — że po 
pomyślnym zdaniu egzaminu 
oficerskiego mianowano mnie 
chorążym. Pierwsza gwiazdka! 
Ileż wiary w przyszłość. Ileż 

dokładnie: 
pięć miesię- 

podobnych.

Z „Biuletynu nr 20” Jednost­
ki Parchomowskiego, czyli 8 
pułku artylerii haubic, z dnia 
1 kwietnia 1945 roku:

„Zbiórka na rzecz odbudowy 
Warszawy daje świetne wyni­
ki, świadczące o wysokim pa­
triotyzmie i poczuciu obowiąz­
ku obywatelskiego naszych żoł­
nierzy. I tak gosp. Bauszki 
złożyło 16.000 zł, gosp. Roma- 
nienki i sztabowe po 14.000 zł. 
Ogółem zebrano dotychczas go­
tówką 73.000 zł. Akcja trwa w 
dalszym ciągu. Niech hasłem 
będzie „Gospodarstwo Parcho­
mowskiego da 100.000 zł na od­
budowę Warszawy”

Z „Biuletynu nr 
7.IV.1945:

„Nasza jednostka 
rzecz odbudowy 
109.179 zł, 1250 monet 
nych. Sumę większą od in­
nych jednostek. Najwięcej zło­
żyło gosp. Bauszki 17.000 zł... Z 
oficerów największą sumę zło­
żył Mazurkiewicz 4000 zł, z 
żołnierzy i podoficerów ogn. 
Strawski 570 zł".

Dla jasności: żołd szeregow­
ca wynosił wtedy 15 złotych, 
plus dodatek frontowy — 30 zł.

Z wcześniejszego meldunku 
Zarządu Polityczno-Wychowaw- 
czego 1 Armii WP, pisanego 
też na Pomorzu:

Do dnia 2 kwietnia 1945 ro­
ku na odbudowę Warszawy 
zebrano 2.538.764 złote.

„Akcja trwa” — dodawano.

21” z dnia
złożyła na 
Warszawy 

srebr-

★

nadziei... Miałem 
siedemnaście lat i 
cy. Jak wielu mi

★

roku podpuł-12 stycznia 1945 roku podpuł­
kownik Józef Urbanowicz, za­
stępca do spraw polityczno- 
wychowawczych dowódcy 4 dy­
wizji piechoty meldował, iż w 
dniu poprzednim, podczas wy­
prawy zwiadowczej, zginął w 
walce szeregowiec Leonard Ur­
bańczyk z samodzielnej kom­
panii zwiadu. Ochotnik do 
Wojska Polskiego, urodzony w 
1927 roku, w kwietniu 1944 
zgłosił się do wojska, dodając 
sobie jeden rok.

Jako miejsce śmierci wpisa­
no — Radość.

★

Z grudniowego meldunku za­
stępcy dowódcy kompanii kar­
nej przydzielonej wówczas do 
8 pułku piechoty.

...„Gazety i komunikaty otrzy­
małem, gazet otrzymałem 18 
szt. Co do spraw gospodar­
czych, żołnierze narzekają na 
rzadką zupę (brak kartofli) i 
jak już pisałem 50 ludzi jest z 
oberwanym umundurowaniem”.

Od tego dnia — 18 stycznia — 
gdyśmy piechurzy, artylerzyś- 
ci, czołgiści ruszyli na zachód, 
zaczął się czarny saperski znój 
w Warszawie. Największy cię­
żar rozminowania dźwigała 2 
brygada saperów. Wspomagały 
ją okresowo 4 i 5 brygada. Na­
tomiast 3 brygada pontonowo- 
mostowa pilnowała mostów, o- 
czyszczała Wisłę.

Wiosną 1945 roku dowódca 2 
brygady saperów, będący zara­
zem szefem Głównego Sztabu 
Rozminowania m.st. Warszawy, 
płk. Piotr Puzerewski meldo­
wał o rozminowaniu stolicy.

To dziś wiemy, że zardzewia­
ła śmierć tkwiła jeszcze przez 
lata w niejednej ruinie, zawa­
lisku. Jeszcze i dziś patrole 
rozminowania przyjmują w tej 
sprawie wezwania alarmowe. 
Jeszcze dziś czarni robotnicy 
wojny nie mogą o niej zapom­
nieć.

Im, saperom, najbardziej co 
dnia przypomina się o żołnier­
skim obowiązku wobec stoli­
cy i o żołnierskim z nią po­
wiązaniu.

*

Garść okruchów. Może zbyt 
wiele? To jednak ledwie czą­
stka tego, co zapamiętane, 
czasem zapisane, niekiedy — 
zapomniane.

Więc — dla przypomnienia 
podał

ALOJZY SROGA
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Dziś wznowienie obrad belgradzkich
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
treści tego dokumentu przed 22 
grudnia ub. r. Stało się więc 
konieczne przedłużenie spotkania 
o miesiąc, poczynając od 17 
stycznia br.

Program prac spotkania do 10 
lutego przewiduje intensywną 
działalność plenum, a zwłaszcza 
dwóch pomocniczych grup ro­
boczych oraz 3 podgrup redak­
cyjnych. Codziennie przewidzia­
no od 4 do 5 posiedzeń tych gre­
miów.

W Belgradzie panuje opinia, 
że spotkanie wkracza obecnie w 
trudną fazę podejmowania de­
cyzji, w sytuacji gdy opinie na 
temat politycznej i merytorycz­
nej treści, a nawet rozmiarów 
dokumentu podsumowującego, 
są rozbieżne. Tak więc obecnie, 
bardziej niż kiedykolwiek od 
delegacji 35 państw oczekuje się 
realizmu, rozsądku i dobrej 
woli. Wymaga tego dobro spra­
wy bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie.

Polska bierze udział w ostat­
niej fazie „Belgradu 77” jako 
socjalistyczny kraj Europy, któ­
ry w uib. roku szczególnie ak­
tywnie uczestniczył w dialogu 
dwustronnym, w tym zwłaszcza 
na najwyższym szczeblu.

Delegacja polska w Belgra­
dzie dotrzymywała kroku tej 
aktywności i zamierza działać 
w takim samym duchu, jaki 
przyświecał licznym dwustron­
nym kontaktom naszego kraju, 
przyczyniając się w obecnej 
fazie obrad do zredagowania 
bez zbytecznej mitręgi kon­
struktywnych uchwał spotka­
nia. Powinny one stać się bodź­
cem do odprężenia w dziedzi­
nie militarnej, a także do za­
cieśnienia współpracy gospo-

W opinii prasy szwajcarskiej

Istotny postęp
w rokowaniach SALT-II

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
picze: dzienniki szwajcarskie
poświęcają liczne komentarze 
radziecko-amerykańskim roko­
waniom w sprawie ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych 
(SALT-II), stwierdzając jedno­
myślnie, że osiągnięte dotych­
czas istotne zbliżenie stanowisk 
pozwala przewidywać, że za­
kończą się one pełnym sukce­
sem już w najbliższych miesią­
cach.

W komentarzach podkreśla 
się zarazem, że pomyślny prze­
bieg mają także trójstronne ge­
newskie rokowania ZSRR — 
USA — W. Brytania na temat 
porozumienia o całkowitym i 
powszechnym zakazie doświad­
czeń z bronią jądrową. Prasa 
przewiduje, iż odpowiedni pro­
jekt konwencji międzynarodo­
wej zostanie przez te państwa 
przedłożony pod obrady ge­
newskiego Komitetu Rozbroje­
niowego jeszcze w bieżącym 
roku.

Wkrótce też — zdaniem ob­
serwatorów politycznych — na­
leży się spodziewać pozytywne­
go zakończenia genewskich ro­
kowań radziecko-amerykańs- 
kich w sprawie zawarcia mię­
dzynarodowej konwencji o naj­
groźniejszych chemicznych środ­
kach wojennych, jako pierw­
szego kroku prowadzącego do 
całkowitego zakazu badań, pro­
dukcji i przechowywania broni 
chemicznej oraz zniszczenia jej 
zapasów.

Dziennik „Tages-Anzeiger” 
wyraża jednocześnie opinie, iż 
wraz z postępem rokowań roz­
brojeniowych, nasila się opór 
kół związanych z przemysłem 
zbrojeniowym USA i innych 
krajów zachodnich, dla których 
wyścig zbrojeń jest źródłem mi­
liardowych dochodów.

W szczególności koła te nasi­
lają kampanię prasową, mają­
cą na celu sianie zwątpienia w 

’ dobrą wolę krajów socjalisty­
cznych i celowość militarnego 
odprężenia. W kampanii biorą 
aktywny udział liczni wyżsi ofi­
cerowie USA. znajdujący się w 
służbie koncernów zbrojenio­
wych. (P)

W środę werdykt

Czy Trybunał 
Praw Człowieka 
potępi W. Brytanię?

PARYŻ (PAP). W najbliższą 
środę Europejski Trybunał Praw 
Człowieka w Strasburgu ogłosi 
werdykt w sprawie, którą na 
jego wokandę wniosła Republi­
ka Irlandii, domagając się po­
tępienia W. Brytanii za syste­
matyczne stosowanie tortur w 
Irlandii Północnej.

Niezwykły jest także czas: 
proces toczy się od pięciu lat, 
a werdykt przygotowuje od ro­
ku zespół sędziów z 18 państw 

. europejskich.
Republika Irlandii określa ja­

ko antyhumanitarne metody 
śledztwa, wprowadzone przez 
personel armii brytyjskiej w 
Irlandii Północnej. Na począ&u 
lat siedemdziesiątych po ogło­
szeniu ustawodawstwa wyjątko­
wego w sprawie internowania 
podejrzanych o przynależność 
do podziemnej Irlandzkiej Armii 
Republikańskiej. Metody te po­
zostawały w jaskrawej sprzecz­
ności z europejską konwencją 
o prawach człowieka, której 
sygnatariuszem jest rząd W. 
Brytanii.

Materiał dowodowy przedsta­
wiony przez Republikę Irlandii 
wskazuje, że stosowanie tortur 
w Irlandii Płn. nie było spora­
dyczne. zaś Wielka Brytania u- 
cżynita z tortur ..administracyj­
ną praktykę”. Tezy tej nie chce 
przyjąć rząd brytyjski. Londyn 
przyznaje jednak, że w szeregu 
przypadków internowani Irland­
czycy byli w śledztwie źle trak­
towani. (P) 

darczej, naukowo-technicznej i 
humanitarnej, oraz w zakresie 
kultury i oświaty.

Zarazem będziemy się prze­
ciwstawiali „blokowemu” trak­
towaniu w celach propagando­
wych przez państwa EWG i 
NATO pewnych problemów wy­
cinkowych. Podobnie jak wiele 
innych państw, zwłaszcza so­
cjalistycznych — ale także neu­
tralnych i nięzaangażowanych 
— uważamy, że takie „bloko­
we” podejście zagraża pozy­
tywnym wynikom ’„Belgradu 
77”. Realizm każę nié spodzie­
wać się spektakularnych rezul­
tatów, ale muszą one być na 
tyle konkretne i znaczące, aby 
stanowiły pozytywny element 
procesu zainicjowanego w Hel­
sinkach. (P)

24 hm, wznawia pracę 
komitet przygotowujący 
specjalną sesją 
rozbrojeniową ONZ

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: Za tydzień, 24 bm. w 
Nowym Jorku wznowi pracę ko­
mitet przygotowawczy sesji spe­
cjalnej Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. Będzie 
to czwarta z kolei runda prac 
komitetu,* * w którym funkcję wi­
ceprzewodniczącego pełni stały 
przedstawiciel PRL przy ONZ, 
ambasador Henryk Jaroszek.

• W Hawanie powstał krajowy 
komitet przygotowawczy vi kon­
ferencji szefów państw i rządów 
krajów nięzaangażowanych, któ­
ra odbędzie się w stolicy Kuby 
w drugiej połowie 1979 roku. 
Przewodniczącym komitetu zo-tal 
zastępca przewodniczącego Rady 
Państwa Republiki Kuby Juan 
Almeida Bosque.

. ® У1 Sztokholmie zakończyły 
się obrady tzw. Ludowego Riks­
dagu (parlamentu) na rzecz .roz­
brojenia”. Obrady tego szwedz­
kiego forum obrońców pokoju 
trwały trzy dni. Uczestniczyło w 
nich ponad 250 delegatów repre­
zentujących przeszło 100 szwedz­
kich partii politycznych i organi­
zacji społecznych. Na końcowym 
posiedzeniu forum szwedzkich o- 
brońców pokoju jednogłośnie za­
aprobowało tekst depeszy do 
prezj'denta USA Jimmy Cartera, 
w której zgromadzeni domagają 
się zaniechania planów produk­
cji broni neutronowej.
• Proces zachodnioniemieckiego 

terrorysty Rolfa Pohlego, który 
rozpoczął się przed sądem krajo­
wym w Monachium, został odro­
czony w pierwszym dniu rozpra­
wy. Obrońca R. Pohlego z urzę­
du, Gunther Mauli, złożył wnio­
sek o zbadanie go przez lekarzy. 
Zwrócił uwagę na wyniszczenie 
fizyczne jego klienta i zgłosił za­
strzeżenia, czy wielomiesięczna 
ścisła izolacja w wiezieniu nie 
wpłynęła ograniczająco na zdol­
ność oskarżonego do uczestnicze­
nia w rozprawie. Rolf Pohle, zo­
stał już raz skazany w 1974 roku. 
M. in. za przynależność do grupy 
terrorystycznej Baader-Melnhof.

Na poprzednim posiedzeniu 
przyjęto projekt porządku dzien­
nego sesji specjalnej, która odbę­
dzie się w Nowym Jorku w 
dniach 23 maja — 28 czerwca br.

Projekt ten przewiduje m. in.:
• debatę generalną,
• przegląd i ocenę aktualnej 

sytuacji wobec: pilnej potrzeby 
osiągnięcia istotnego postępu w 
dziedzinie rozbrojenia ; inten­
syfikacji wyścigu zbrojeń; ści­
słej współzależności między roz­
brojeniem, pokojem i bezpie­
czeństwem międzynarodowym 
oraz rozwojem ekonomicznym;

• przyjęcie deklaracji w spra­
wie rozbrojenia;
• przyjęcie programu akcji w 

sprawie rozbrojenia;
• przegląd roli ONZ w dzie­

dzinie rozbrojenia oraz między­
narodowego systemu negocjacji 
rozbrojeniowych, włączając w to 
przede wszystkim sprawę wo­
łania Światowej Konferencji 
Rozbrojeniowej.

W ciągu prawie 5 tygodni o- 
becnej rundy prac komitet 
przygotowawczy pracować bę­
dzie nad przygotowaniem doku­
mentów VIII sesji specjalnej.
» -... -

Przygotowanie do życia rodzinnego 
także w węgierskich szkołach

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w styczniu
(A) Gdy swego czasu grupa 

młodych lekarzy ze Szpitala 
im. Janosa w Budapeszcie 
zwróciła się z propozycją pro­
wadzenia w szkołach wykła­
dów na temat wychowania 
seksualnego, odprawiono ją z 
kwitkiem. Miało to miejsce 
jakieś 8 lat temu,

Przez długi czas nie uda­
wało się wyprowadzić tego, 
ważnego społecznie, tematu do 
programów’ szkolnych. Zwró­
ciła na to uwagę uchwrała Ra­
dy Ministrów, która wręcz 
stwierdziła, że wśród młodzie­
ży w niedostatecznym stopniu 
upowszechniane są wiadomo­
ści z zakresu biologii, higieny 
i etyki. Ta właśnie .uchwała 
stworzyła prawne podstawy 
wprowadzenia do szkół przed­
miotu wychowanie seksualne.

Sześć lekcji w roku, przezna­
czonych na ten przedmiot, ma 
uzupełnić dotychczasowe zanied­
bania. Tematykę zajęć opraco­
wało wspólnie ministerstwo zdro­
wia oraz oświaty i wychowania. 
Z danych Krajowego Instytutu 
Pedagogicznego wynika, że w 
minionym roku szkolnym 
wspomniany przedmiot wprowa­
dzono do tysiąca klas w 60 szko­
łach podstawowych i 30 śred­
nich.

Pierwsze doświadczenia w 
nauczaniu nowego przedmiotu 
okazały się zadowalające tylko 
w części. Przede wszystkim nie 
sprostali w pełni zadaniu sami 
wychowawcy. Zbyt skromna o- 
kazała się wiedza i umiejętnoś­
ci pedagogiczne zaangażowanych 
w tej sprawie szkolnych leka­
rzy i pielęgniarek, wiele pytań 
stawianych przez młodzież po­
zostawiali oni bez odpowiedzi. 
Nie było też Właściwych pod­
ręczników i wzorców metodo­
logicznych nauczania. Luki te 
trzeba było uzupełnić.

Ukazały się i podręczniki i 
wskazówki metodologiczne, na 
kursach przeszkolono pedagogów. 
Dopiero pokonanie tych trudno­
ści pozwoliło na wprowadzenie 
przedmiotu do większości szkół.

Bunt więźniów 
na Tahiti

LONDYN (PAP). Policja 
wtargnęła do więzienia w Pa­
peete (wyspa Tahiti), aby stłu­
mić bunt więźniów. Użyto ga­
zów łzawiących. Doszło do starć, 
w wyniku których zgmął 1 wię­
zień oraz 1 strażnik. 15 osób, w 
tym 2 policjantów zostało ran­
nych. 15 więźniom udało się w 
zamieszaniu uciec. Agencja Reu­
tera, która podała wiadomość 
na ten temat nie poinformowa­
ła o ptjjerynie buntu. (A)

-1:;

Moskwa. Turyści tłumnie odwiedzają ZSRR o każdej porze roku. Fot. CAF — Beko

„Sojuz-26" wrócił na ZiemięIII
J___ ____

(B) dokończenie ze str. 1 
spadochronowy. Bezpośrednio 
nad Ziemią włączyły się silniki 
łagodnego lądowania, po czym 
lądownik płynnie osiadł na po­
wierzchni Ziemi.

W lądowniku statku „So­
juz-26” dostarczono na Ziemię 
materiały z wynikami badań i 
eksperymentów przeprowadzo­
nych podczas lotu stacji orbi­
talnej „Salut-6” w ciągu ponad 
3 miesięcy.

Unikalny eksperyment kos­
miczny został ‘pomyślnie zakoń­
czony. Po raz pierwszy w hi­
storii kosmonautyki w ciągu 
pięciu dni na stacji .,Salut-6” 
równocześnie pracowały załogi 
dwóch statków’ kosmicznych

Moskwa

Pierwszy dom 
w wiosce olimpijskiej

MOSKWA (PAP). W stolicy 
Związku Radzieckiego zakończo­
no budowę pierwszego z osiem­
nastu wnelopiętrowych budyn­
ków mieszkalnych wioski olim­
pijskiej. (P)

Dziś już programem wycho­
wania seksualnego objęto ponad 
milion uczniów szkół podstawo­
wych, 200 tys. uczniów szkól 
średnich i 158 tys. uczniów szkół 
zawodowych.

Za sukces trzeba uznać rów­
nież. że problemy planowania 
rodziny, etycznego współżycia 
między ludźmi stały się jedno­
cześnie tematem publicznej dys­
kusji. Niemałą rolę odegrał tu 
cykliczny program telewizji pt.: 
„Tajemnice naszych narodzin” 
a także dyskusje w radiu, pub­
likacje prasowe, w których wy­
powiadali się lekarze, psycholo­
dzy, działacze społeczni, rodzi­
ce i sami uczniowie. Nowy 
przedmiot wychowawczy z za­
interesowaniem i powagą trak­
towany jest przez młodzież nie 
tylko szkolną.

Najważniejsze jest chyba to, 
że w wyższych uczelniach pe­
dagogicznych prowadzone są 
zajęcia fakultatywne dla przy­
szłych nauczycieli i wycho­
wawców. Jest to konsekwent­
ne wyciąganie wniosków z 
poprzednich doświadczeń.

Kto wznieca pożary 
w Bangkoku?

BANGKOK (PAP). Specjalny 
■wysłannik PAP, Lech Niekrasz, 
pisze: Stolicę Tajlandii ogarnęła 
fala pożarów. W ciągu ostatnie­
go tygodnia ogień strawni setki 
domów i sklepów w peryferyj­
nych dzielnicach Bangkoku, po­
zbawiając dachu nad głową 2 
tysiące mieszkańców stolicy. 
Straty szacowane są na miliony 
bahtów.

W miarę mnożenia się poża­
rów prasa tutejsza daje wyraz 
przypuszczeniu, iż są one dzie­
łem chińskich podpalaczy. Wię­
kszość wypadków nastąpiła w 
dzielnicach slumsów stołecznych, 
wykluczając jakikolwiek niesz­
częśliwy zbieg okoliczności.

Pożary w Bangkoku wybu- I 
cha ją zwykle w okresie poprze­
dzającym chiński nowy rok. 
Przypuszcza się więc powsze­
chnie, iż są one dziełem podpa­
laczy, którzy chcą w ten spo­
sób wymusić środki na ubezpie­
czenia. Jak wiadomo, cały wiel­
ki biznes w Tajlandii, w tym 
również towarzystwa ubezpie­
czeniowe, znajdują się w rękach 
chińskich. Tegoroczna plaga po­
żarów, jaka nawiedziła Bang­
kok, nie jest więc zjawiskiem 
wyjątkowym, lecz powtarzają­
cym się w ostatnich latach sy­
stematycznie.

W związku z tym generalny 
dyrektor policji oświadczył, iż 
wystąpi do gen. Kriangsaka 
Chomananda z wnioskiem o za­
stosowanie nadzwyczajnych środ­
ków przysługujących premiero­
wa na mocy artykułu 27 tym­
czasowej konstytucji. Artykuł 
ten przewiduje karę śmierci. (P)

•' A
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i „Sojuz-26” i „Sojuz-27”: kos- 
I monauci Romanienko i Grecz- 
I ko, Dżanibekow i Makarów.

Czterej kosmonauci przepro­
wadzili w tym czasie wiele 
ważnych badań i eksperymen­
tów naukowo-technicznych i 
medyczno-biologicznych, w tym 
radziecko-francuski ekspery­
ment biologiczny „Citos”. Z po­
myślnym skutkiem wypróbowa­
no metody sterowania ruchem 
złożonego kompleksu orbitalne­
go obejmującego pilotowaną 
stację naukoWą drugiej gene­
racji i dwa statki kosmiczne.

Lot radzieckiego pilotowane­
go kompleksu naukowo-badaw­
czego „Salut-6” — „Sojuz-26” 
— „Sojuz-27” stanowi ważny 
krok na drodze utworzenia sta­
le działających pilotowanych 
stacji orbitalnych ze zmieniają­
cymi się załogami.

Kosmonauci, Jurij Romanien­
ko i Gieorgij Greczko poinfor­
mowali ze stacji „Salut 6”, że 
widzieli moment odłączenia się 
aparatu lądującego „Sojuza-26” 
od komory maszynowej i kabi­
nowej. Po raz pierwszy kosmo­
nauci przebywający na orbicie 
mogli obserwować przebieg tej 
operacji.

Z planowanego miejsca lądo­
wania na zachód od Celinogra- 
du informowano: widoczność 
dobra, pokrywa chmur na wy­
sokości ok. 2 km. Czekamy na 
pojawienie się kolorowej kopu­
ły spadochronu.

Jak oświadczył kierownik lo­
tu, Aleksiej Jelisiejew, dla oś­
rodka kierowania lotem były to 
dni pełne napięcia. Ziemia 
współpracowała jednocześnie z 
trzema obiektami — stacją or­
bitalną i dwoma statkami kos­
micznymi. Połączona załoga 
wykazała w swej pracy wyjąt­
kowe zgranie, współpracując ze 
wszystkimi służbami sterowania 
naziemnego. Pozwoliło to uzy­
skać w trakcie lotu wiele cen­
nych informacji.

Prof. Konstantin Fieoktistow 
podkreślił: My, konstruktorzy, 
cieszymy się, że dwuzespołowej 
załodze kosmicznej udało się 
pomyślnie zweryfikować na or­
bicie nasze zamysły i konstru­
kcje inżynieryjne. W trakcie 
5-dniowej ekspedycji zdołali oni 
przeprowadzić na stacji orbital­
nej całkowicie nowe, skompli­
kowane operacje.

Radziecki kosmonauta, Alek­
siej Leonow stwierdził, że 5- 
dniowy wspólny lot był niezbę­
dnym etapem na drodze do 
dłuższych i trudniejszych eks­
pedycji. Czwórka kosmonautów 
wystąpiła w roli badaczy nowej 
techniki kosmicznej, z zastoso­
waniem której odbędzie się za­
pewne jeszcze wiele lotów — 
powiedział A. Leonow. (P)
Artykuł Szatalowa 
na temat eksperymentu

MOSKWA (PAP). W artykule 
zamieszczonym na łamach pis­
ma „Wozd-usznyj Transport” ge­
nerał Władimir Szatałow pisząc 
o połączeniu dwóch piklowa­
nych radzieckich statków kos­
micznych „Sojuz” z orbitalną 
stacją naukową „Salut-6” 
stwierdza, że po raz pierwszy 
na orbicie okołoziemekiej stwo­
rzono kompleks naukowo-ba­
dawczy złożony z trzech sztucz­
nych ciał niebieskich.

Autor, który jest kierowni­
kiem szkolenia radzieckich kos­
monautów, pisze. że po raz 
pierwszy trzeba było zmonto­
wać na orbicie unikalny układ 
złożony z trzech obiektów, wy­
strzelonych w różnym okresie.

Z technicznego punktu wi­
dzenia specjalistów interesowa­
ło to jak będą się zachowywały 
poszczególne złącza tak wiel-

Po raz pierwszy od 1972 r.
Dodatni bilans płatniczy 
Wielkiej Brytanii

LONDYN (PAP). Handel za­
graniczny Wielkiej Brytanii w 
1977 przyniósł nadwyżkę bilan­
su płatniczego w wysokości 59 
min funtów szterlingów (113 min 
dolarów). Była to pierwsza nad­
wyżka bilansu płatniczego Wiel­
kiej Brytanii od roku 1972.

Wpływ na zmniejszenie defi­
cytu brytyjskiego handlu miała 
ropa naftowa, wydobywana spod 
dna Morza Północnego. Dzięki 
ropie zmniejszył się on z 3.571 
min funtów w 1976 r. do 1.657 
min funtów w 1977 r.

Duże dochody W. Brytania o- 
saągnęła także z przewozów 
morskich, ubezpieczeń i turysty­
ki (?)

УЙ
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I...„Pierwszoplanowe zadania kadencji wyborczej.
Dalszy wzrost bezrobocia 

niepokoi polityków i społeczeństwo RFN
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
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kiego układu dynamicznego. 
Długość kompleksu wynosi bo­
wiem około 30 m, a ciężar — 
ponad 32 tony. Tym samym na 
złącza działają dość duże siły.

Utworzenie nowego orbitalne­
go kompleksu to niezwykłe 
zwiększenie masy systemu kos­
micznego i sztuczne powiększe­
nie objętości użytkowej czy li­
czebności załogi — czytamy w 
artykule. (P)

Polityczne śniadanie 
w Pałacu Elizejskim

(C) dokończenie ze str. 1 
czący frakcji parlamentarnych 
partii obozu rządowego.

Śniadanie w Pałacu Elizej­
skim było próbą wprowadzenia 
przynajmniej pozorów zgody w 
skłócone szeregi formacji koa­
licji rządowej a przede wszyst­
kim uspokojenia neogaullistow- 
skiej RPR, podejrzewającej po­
zostałe formacje koalicji rządo­
wej o to, że montują zwarty 
blok wymierzony przeciwko 
niej. J. Chirac i inni przywód­
cy neogaullistowskiej RPR od­
czytali bowiem jako skierowa­
ne przeciwko ich partii mane­
wry trzech pozostałych ugrupo­
wań obozu rządowego, które w 
części okręgów wyborczych po­
stanowiły wystąpić ze wspól­
nym kandydatem, wycofując z 
konkurencji wyborczej słabiej 
obsadzonych i wzmacniając w 
ten sposób szanse kandydata 
wyznaczonego.

Te trzy partie to: prezydenc­
ka Partia Republikańska, Cen­
trum Demokratyczno-Społeczne 
Lecanueta oraz odłam Partii 
Radykalnej, która pod przewod­
nictwem J.J. Servan-Schreiber  a 
współpracuje z rządem. J. Chi­
rac dopatrzył się w tym ma­
newrze zamachu na stan posia­
dania neogaullistów w przy­
szłym Zgromadzeniu Narodo­
wym i zagroził, że jego partia 
wystawi wobec tego swoich 
kandydatów w tych okręgach, 
w których startują wybitne o- 
sobistości polityczne i przywód­
cy innych partii koalicji rzą­
dowej.

W ślad za tym ostrzeżeniem 
przyszło opublikowanie listy 
zawierającej 10 nazwisk kan­
dydatów, którzy w wyborach 
marcowych staną jako konku­
renci w stosunku do kandyda­
tów uzgodnionych przez trzy 
wcześniej wymienione formacje 
polityczne.

Nie wiadomo, jakim deserem 
politycznym skończyło się śnia­
danie w Pałacu Elizejskim. W 
chwili gdy to piszemy, jest na­
tomiast pewne, że na dwa mie­
siące przed wyborami mozaika 
polityczna we Francji staje się 
coraz bardziej płynna i wobec 
rozbitej lewicy opozycyjnej sta­
ją także rozbite formacje obo­
zu rządowego.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Humphrey i Plan Rapackiego
(r) W związku ze śmiercią 

senatora Huberta H. Hum­
phreya, byłego wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych i kandy­
data na prezydenta, chciałbym 
przypomnieć jego pobyt w Pol­
sce w 1961 roku i jego ówczes­
ną wypowiedź na temat Planu 
Rapackiego, czyli planu utwo­
rzenia w Europie środkowej 
strefy bezatomowej, zgłoszone­
go przez polskiego ministra 
spraw zagranicznych.

Humphrey przyjechał do 
Warszawy w październiku 1961 
roku. W tym czasie Plan Ra­
packiego był przedmiotem mię­
dzynarodowej dyskusji i pole­
miki. Z redakcji telewizji o- 
trzymałem polecenie przepro­
wadzenia rozmowy z senato­
rem Humphreyem przed kame­
rami telewizyjnymi.

Gdy w toku rozmowy zada­
łem mu pytanie na temat je­
go stosunku do Planu Rapac­
kiego, ze zdumieniem usłysza­
łem w odpowiedzi, że Hum­
phrey uważa plan za pożytecz­
ną inicjatywę. Jak napisał na­
zajutrz warszawski korespon­
dent „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung", „polski rozmówca 
Humphreya wyraźnie nie ehciał 
wierzyć własnym uszom, kiedy 
usłyszał, że plan określony zo­
stał jako konstruktywny i za­
sługujący na wzięcie go pod 
rozwagę".

„Ale przecież — wtrąciłem — 
plan został przez Stany Zjed­
noczone odrzucony”. Humphrey 
odpowiedział na to, uczynił

Bonn, 5 stycznia
(P) „Gdybym był kanclerzem, 

wiele robiłbym inaczej. Pienią­
dze, których bogaci mają za 
dużo, podzieliłbym wśród bied­
nych” — stwierdził Robert G. 
z Kolonii. „Gdybym ja była 
kanclerzem — podjęła téh sam 
ton Sonja M. — pomogłabym 
przede wszystkim ludziom bie­
dnym i starym”. Maqpus B. z 
kolei, deklarując równie ener­
gicznie troskę o ludzi, których 
los nie oszczędza, umieścił na 
czele swego „programu kanc­
lerskiego” stworzenie dostatecz­
nej liczby miejsc pracy.

Po przestudiowaniu tych wy­
powiedzi, Helmut Schmidt ser­
decznie podziękował za kryty­
kę i dobre rady. Z co najmniej 
dwóch powodów nie poczuł się 
dotknięty. Po pierwsze — za­
cytowane opinie wyszły spod 
pióra 8- i 9-latków, uczniów 
trzeciej klasy jednej ze szkół 
kolońskich, w ramach wypra­
cowania „Gdybym był kancle­
rzem”. Po drugie — dziecięce 
uwagi mogą wprawdzie śmie­
szyć ze względu na ich naiwną 
formę, , lecz trudno nie przyz­
nać, że dotykają one istotnych 
problemów. Jeden z nich — 
bezrobocie — stał się znów te­
matem numer jeden, przedmio­
tem namiętnych sporów polity­
ków i ekspertów, źródłem nie­
pokoju rządzących i rządzo­
nych.

Tę nową, powtarzającą się 
od kilku lat falę dyskusji, za­
wierającą jednak obecnie szcze­
gólnie pesymistyczne akcenty, 
wywołało comiesięczne sprawo­
zdanie o sytuacji na rynku pra­
cy, przedłożone przez federal­
ny urząd w Norymberdze. W 
grudniu przybyło ponad 86 
tys. bezrobotnych, a ich ogólna 
liczba (mowa wyłącznie o za­
rejestrowanych) osiągnęła
1 090 700 osób. Oznacza to 4,5“ 
proc, ludzi w wieku produk­
cyjnym i zdolnych do pracy, 
przy czym ciężar problemu nie 
rozkłada się równomiernie. Naj­
dotkliwiej doświadczona jest 
bezrobociem Dolna Saksonia i 
Brema, zaś gdy chodzi o struk­
turę ludności i jej pochodze­
nie — robotnicy cudzoziemscy 
i młodzież. Wśród poszukują­
cych pracy znajduje się m.in. 
prawie sto tys. osób w wieku 
poniżej 20 lat, w tym bez ma­
ła 52 tys. nowych absolwentów 
różnego typu szkół.

Przewodniczący norymber­
skiego urzędu pracy, Jozef 
Stińgl oświadczył, że nie dos-. 
trzega on na rynku zatrudnie­
nia tendencji do korzystnej 
zmiany. Oznacza to, że czwarty 
z kolei rok Republika Federal­
na borykać się będzie z ponad 
milionowym bezrobociem. Gdy­
by zaś nie spełniły się prze­
widywane uwarunkowania ko­
niunkturalne, zakładające m.in. 
3,5-procentowe tempo wzrostu 
gospodarczego, wówczas sytua­
cja może jeszcze bardziej po­
gorszyć się.

Charakterystyczne: niemal
wszyscy wypowiadający się na 
ten temat politycy i eksperci 
— zarówno rządowi jak i opo­
zycyjni — powtórzyli za Sting­
iem apel, by „nie przyzwycza­
jać się do wysokich wskaźni­
ków bezrobocia, występujących 
w minionych trzech latach”. 
Niemal wszyscy — tak jak 
przed kilku dniami kanclerz 
Schmidt, czy przewodniczący 
SPD Brandt — określili prze­
zwyciężanie problemu bezro- « 
bocia jako główne zadanie e- 
konomiczne i społeczno-poli­
tyczne 1978 roku. Ekspert frak­
cji SPD, deputowany Eugen

Łączność satelitarna 
Moskwa - Waszyngton

MOSKWA (PAP). Dwa kanały 
bezpośredniej łączności satelitar­
nej zaczęły działać między stoli­
cami ZSRR i USA na mocy po­
rozumienia między obydwoma 
państwami. Łączność zapewnia­
ją radzieckie sputniki, „Molnia” 
i amerykańskie — „Intelsalt”. 
Linia bezpośredniej łączności 
naziemnej Kreml — Biały Dom 
istnieje już ponad 14 lat. (P) 

to poprzedni rząd amerykański 
(czyli administracja Eisenhowe­
ra) i że obecnie „mamy nowy 
rząd i nowego prezydenta" 
(Kennedyego). Nowa admini­
stracja — dodał — „poświęca 
temu planowi pilną uwagą".

Po zakończeniu rozmowy w 
telewizji powiedziałem Hum- 
phreyowi, że bardzo mnie cie­
szy jego stanowisko, ale oba­
wiam się, że oficjalne koła wa­
szyngtońskie zdystansują się od 
jego wypowiedzi. Senator uznał 
moje obawy za bezpodstawne. 
Nazajutrz jednak rzecznik pra­
sowy Departamentu Stanu zwo­
łał konferencję prasową, na 
której odciął się od wypowie­
dzi Humphreya. Rzecznik o- 
świadczył, że Plan Rapackiego 
zmierza jakoby do „osłabienia i 
ostatecznego zniszczenia sojuszu 
atlantyckiego”.

Humphrey przekonał się — 
nie po raz pierwszy i nie po 
raz ostatni — że jego poglądy 
nie zawsze pokrywają się z o- 
piniami miarodajnych kół ame­
rykańskich. Gdy w później*  
szych latach, już jako wicepre­
zydent za czasów Johnsona, 
sam odszedł od swych względ­
nie liberalnych poglądów i u- 
dzielił pełnego poparcia agresji 
w Wietnamie, zapłacił za to u- 
tratą popularności. W listopa­
dzie 1968 roku, po rezygnacji 
Lyndona Johnsona, kandydował 
na prezydenta i wybory prze­
grał. Był to kres jego wielkich 
ambicji politycznych.

GRZEGORZ JASZUŃSKI 

Glombig, uznał zaś zmniejsza­
nie bezrobocia za „pierwszopla­
nowe zadanie bieżącej kaden­
cji wyborczej”. Jednego brak 
w tych wypowiedziach: propo­
zycji, jak pozbyć się problemu.

Pozorne wyjście 
z impasu w rozmowach 

egipsko-izraelskich
(D) dokończenie ze str. 1

Obrady komisji mają Rię roz­
począć we wtorek rano, ale w 
poniedziałek przedstawiciele 
Egiptu i Iźraela rozpoczęli nie­
formalne rozmowy prywatne.

Kontrowersja, która była 
przyczyną niedzielnego kryzy­
su, dotyczyła tylko diwóch 
spraw, ale spraw najważniej­
szych — problemu palestyń­
skiego i terytoriów okupowa­
nych. Kryzys ten został zażeg­
nany przez kompromisowe pro­
pozycje, amerykańskie, które 
jednak — jak się podkreśla — 
dotyczą jedynie sformułowań, a 
nie meritum sprawy, niemniej 
„neutralne” sformułowania po­
zwalają obu stronom przyjąć 
proponowany porządek obrad 
komisji politycznej.

Wyjście z impasu nie ozna­
cza, wbrew pozorom, jakichkol­
wiek ustępstw z jednej czÿ 
drugiej strony. Wypowiedzi obu 
przywódców ■wydają się po­
twierdzać, iż stoją oni twardo 
na dotychczasowych stanowi­
skach i nie zamierzają pójść na 
ustępstwa.

Według prasy egipskiej, pre­
zydent Sadat na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu Krajowej Ra­
dy Bezpieczeństwa, miał złożyć 
dymisję, ale na żądanie swych 
współpracowników — także 
pcd naciskiem rządu USA — 
odwołał to. Również premier 
Begin w Jerozolimie uderzył w 
podobny ton: „Raczej podam się 
do dymisji niż miałbym oddać 
Egiptowi tereny na Synaju, za­
siedlone przez Izraelczyków” — 
oświadczył on delegacji amery­
kańskich kongresmenów. (P) 
Syryjsko-palestyńskie 
ustalenia

BEJRUT (PAP)..W Damaszku 
odbyło się posiedzenie wspólnej 
komisji syryjsko-palestyńskiej 
dzs koordynacji polityki.

Uczestnicy posiedzenia omówi*  
li ostatnie wydarzenia na Bli­
skim Wschodzie, potwierdzili res­
pektowanie październikowej kon­
ferencji w Trypolisie oraz oś­
wiadczyli, że polityka prezyden­
ta Egiptu, Anwara Sadata jest 
szkodliwa dla sprawy arabskiej 
i palestyńskiej. (P)

Wyniki referendum 
w Ekwadorze

BUENOS AIRES (PAP). 
Agencje prasowe w doniesie­
niach z Quito podały nieoficjal­
ne wyniki referendum konsty­
tucyjnego w Ekwadorze prze­
prowadzonego tam 15 bm.

41,94 proc, uprawnionych wy­
powiedziało się za nową kon­
stytucją, której projekt uznano 
powszechnie za bardziej postę­
powy, natomiast 33,36 proc. — 
za zmodyfikowaną wersją kon­
stytucji z 1945 t. 22,99 proc, gło­
sów uznano za nieważne.

Było to pierwsze referendum 
przeprowadzone przez władze 
wojskowe cd 8 lat.

Większość partii i organizacji 
politycznych, w tym front lewi­
cowy, w którego skład wchodzi 
Komunistyczna Partia Ekwado­
ru, poparło nową konstytucję. 
Jej projekt przewiduje m.in. 
stworzenie państwowego sekto­
ra gospodarczego, przyznanie 
analfabetom wszystkich praw 
politycznych, w tym prawa wy­
borczego, prowadzenie przez 
rząd Ekwadoru polityki pokoju 
i przyjaźni ze wszystkimi na­
rodami.

Referendum uważane jest za 
pierwszy kroje na drodze do 
przywrócenia rządów parlameh- 
tarnych w Ekwadorze. Kolej­
nym krokiem mają być wj’bory 
prezydenckie wyznaczone na li­
piec br. (P)
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Walka o równe prawa 
dla ludności murzyńskiej 

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

stycznia
kolejki 
wśród 

ściany 
walczy

Były to trudne 
są nadal trud-

literowy to naz-

Nowy Jork, 16
(A) W wagonie 

podziemnej czytam, 
reklam oblepiających 
taki anons; „NAACP 
od 69 lat o równe prawa dla 
kolorowych. ~ 
zmagania. I 
ne!”

Ten skrót
wa organizacji ogromnie 
czynnej w latach 50- i 60-tych 
— Narodowego Stowarzysze­
nia na Rzecz Postępu Ludno­
ści Kolorowej, Organizacji, 
która straciła ostatnio sporo 
na swej dawnej dynamice.

Wielu bowiem utrzymuje, że 
przynajmniej od strony praw­
nej kolorowi, głównie Murzy­
ni wyzwolili się już w dużej 
mierze .z pęt dyskryminacji i 
teraz czasu tylko trzeba, aby 
w Stanach Zjednoczonych 

(A) Murzynom nadal dwa razy trudniej znaleźć pracę niż białym

panowało pełne równoupraw­
nienie w zakresie koloru skó- 
ny. Jest to wielce wyidealizo­
wany obraz”, jak stwierdził 
Beniamin Hooks, nowo wybra­
ny przywódca tej organizacji. 
Wystarczy wskazać na statysty­
czne nawet fakty. Najświeższe 
dane z zakresu zatrudnienia 
przyjęte tu z dużą dozą opty­
mizmu, bo mówiące, że bezro­
bocie w USA nieco maleje (w 
grudniu obejmowało 64 proc, 
siły roboczej, podczas gdy mie­
siąc wcześniej wynosiło prawie 
7 procent) te właśnie dane nie 
są bynajmniej pocieszające, 
gdy chodzi o kolorowych. Mu­
rzynom nadal dwa razy trud­
niej znaleźć jest pracę niż bia­
łym, a bezrobocie wśród mu­
rzyńskich nastolatków wciąż 
bliskie jest 40 procent. To naj­
większa plaga i w bardzo wie­
lu kolorowych rodzinach praw­
dziwy dramat.

Ale jednocześnie w wielu sta­
nach USA obserwuje się także 
nawroty do dyskryminacji w 
zakresie nauczania, odżywają 
ciągoty do segregacji szkolnej, 
zarzuca się np. tzw. bussing 
czyli dowożenie młodzieży au­
tobusami do szkół, aby wymie-

MINIONY rok był dla kra­
jów skandynawskich roc­

kiem kilku ważnych wy­
darzeń politycznych i ogólnych 
trudności gospodarczych. W 
Szwecji był to pierwszy rok 
rządów nowej ekipy — koali­
cji trzech partii centro-prawi- 
cowych. W dwóch innych 
krajach — Danii i Norwegii 
odbyły się wybory, któ­
re nie przyniosły zasadni­
czych zmian — w Danii spo­
wodowały jedynie umocnienie 
się socjaldemokratów. Zmiana 
rządu nastąpiła natomiast w 
Finlandii — pod wpływem 
trudności wewnętrznych ustą­
pił mieszczański gabinet M. 
Miettunena, a jego miejsce za­
jęli socjaldemokraci na czele 
z Kalevi Sorsą. Stanął on na 
czele 5-partyjnej koalicji, w 
skład której weszli również 
komuniści.

Jeśli chodzi o sprawy go­
spodarcze, roku ubiegłego nie 
można zaliczyć w Skandyna­
wii do pomyślnych. W Danii 
i Finlandii kryzys pogłębił się,1 
a Szwecja — uchodząca dotąd 
za oazę dobrobytu, omijaną 
przez dekoniunkturę — do­
tknięta została wieloma nega­
tywnymi zjawiskami charakte­
rystycznymi już wcześniej dla 
gospodarki państw zachodnio­
europejskich. Nawet Norwe­
gia — dotąd zapożyczająca się 
chętnie za grhnicą na poczet 
przyszłych krociowych zysków 
ze sprzedaży własnej ropy — 
musiała ograniczyć swoje pla­
ny rozwojowe i zrewidować 
zbyt optymistyczne przewidy­
wania co do wpływu petro­
dolarów na jej gospodarkę.

Szwecja
Miniony rok bjł w Szwecji 

pierwszym rokiem gabinetu cen- 
tro-prawicowego, który objął rzą­
dy po 44 latach sprawowania 
władzy pi zez socjaldemokratów. 
Był to również rok trudności 
gospodarczych, nie dotrzymanych 
obietnic przedwyborczych oraz 
mniejszej aktywności Szwecji na 
arenie międzynarodowej.

Nowa ekipa nie potrafiła wy­
dostać Szwecji z najcięższego 
od 1928 roku kryzysu gospodar­
czego. Premier Faelldin, przy­
wódca centrystów, który — jak 
się uważa — wygrał wybory 
pod hasłem zastopowania roz­
woju energetyki jądrowej, już 

szać dzieci, wyrównać poziom 
edukacji. Pojawiają się sprawy 
sądowe, jak słynna rozprawa z 
udziałem Allana Bake, który 
ma czelność oskarżać uniwer­
sytet kalifornijski o „dyskry­
minację białych”. Nadal obser­
wuje się przejawy gorszego 
traktowania Murzynów wbrew 
istniejącemu ustawodawstwu w 
zakresie wynajmu mieszkań, 
służby zdrowia, wymiaru spra­
wiedliwości. Właśnie w No­
wym Jorku zwolniono od winy 
policjanta, który z zimną krwią 
zastrzelił chłopca murzyńskie­
go. Biała ława przysięgłych 
przyjęła bowiem do wiadomoś­
ci tezę obrony, że policjant 
cierpiał na „chwilowe zachwia­
nie równowagi psychicznej”, 
choć w jego uprzednich aktach 
personalnych nic nie wskazy­
wało na takie dolegliwości.

Są też wypadki dyskrymina­
cji w zakresie przyznawania 
zasiłków dla ubogich koloro­
wych czy w sporach o prawa 
konsumenckie. B. Hooks na do­
rocznym ogólnoamerykańskim 

zebraniu NAACP stwierdził 
więc, że aczkolwiek ostre cho­
robliwe wręcz przejawy dys­
kryminacji rasowej, jak odręb­
ne restauracje, kina, hotele, 
toalety dla białych i czarnych 
nie są już stosowane, to jednak 
wielu białych jednoczy się, aby 
przekreślić postępy wywalczo­
ne przez Murzynów w latach 
60-tych. „Jeśli ustąpisz tu, 
ustąpisz tam, to ani się obej­
rzysz jak będziesz znowu w 
punkcie, od którego zaczynałeś 
walkę przed laty” — mówi B. 
Hooks.

Szacuje się, że organizacja 
NAACP potężna kiedyś w la­
tach działalności pastora Marti­
na Kinga ma teraz tylko 40Ô 
tysięcy członków (Murzynów w 
USA jest blisko 25 milionów) 
chodzi więc o to, aby do orga­
nizacji znowu zwerbować co 
najmniej dwa miliony ludzi, 
zwłaszcza w wielkich starych 
ośrodkach miejskich, gdzie na­
dal istnieją typowe czarne get­
ta, z ich nędzą, frustracją i wiel­
kim procentem przestępczości.

Skandynawiiwczoraj, dziś i jutro
KRZYSZTOF KOPROWSKI

wkrótce po objęciu urzędu zgo­
dził się (pod naciskiem partne­
rów z koalicji) na uruchomienie 
siłowni atomowej w Barseba- 
eck. Wszystko wskazuje na to, 
że pójdzie na dalsze ustępstwa.

Po raz pierwszy zaczęto w ub. 
roku mówić o kryzysie tzw. 
modelu szwedzkiego, który to 
model od lat stawiany był za . 
wzór przez czołowych ekonomi­
stów i publicystów świata za­
chodniego. Miejsce dotychczaso­
wej zazdrości zachodnich part­
nerów — z powodu umiejętne­
go bronienia się przez Szwecję 
przed kryzysem — zajęła teraz 
skryta satysfakcja, że oto i bo­
gatym Szwedom, stawianym ja­
ko przykład przez OECD (orga­
nizację skupiającą 24 najbar­
dziej rozwinięte kraje świata 
zachodniego) powinęła się noga.

Kryzys, o którym mowa, zna­
mionują głównie: znaczne za­
dłużenie za granicą (30 mid ko­
ron), wysoka stopa inflacji (12 
proc, w 1977 r.) i trudności eko­
nomiczne takich gałęzi przemy­
słu jak: stoczniowy, hutniczy, 
motoryzacyjny i tekstylny. I 
zęby wyczerpać listę minusów
— koalicja mieszczańska nie 
spełniła jeszcze jednej, bardzo 
trudnej obietnicy wyborczej — 
stworzenia 400 tys. nowych 
miejsc pracy.

Koalicyjny rząd Faelldina, 
złożony z przedstawicieli partii 
liberalnej, centrum i konserwa­
tywnej, podjął jak dotąd, czę­
ściowe kroki poprawy sytuacji, 
które prowadzą — jak pisał 
amerykański tygodnik „Time”
— do zwiększenia zasięgu na­
cjonalizacji i większej inter­
wencji rządowej oraz subsydiów 
niż było to w przypadku jego 
socjaldemokratycznych poprzed­
ników. Waluta szwedzka w 
ostatnich miesiącach była 3- 
krotnie dewaluowana i zmniej­
szyła swą wartość w sumie o 19 
proc. Wskaźniki gospodarcze po­
garszają się z każdym miesią­
cem.

Jakie perspektywy stoją przed 
Szwecją? Naukowcy ze szwedz­
kiego instytutu badań ekono­
micznych twierdzą, że nowy rok 
nie przyniesie zdecydowanej po­
prawy, a w dziedzinie inwesty­
cji, warunków płatniczych kra­
ju i konsumpcji indywidualnej

Pustynia pod mikroskopem
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZINSKIEGO

zmie-

Aszchabad, w styczniu
(A) Autokar wiózł nas w 

głąb karakumskiej pustyni. 
Jeszcze nie zdążył minąć os­
tatnich domów oazy Czardżo, 
kiedy na asfaltowej jezdni 
zatańczyły pierwsze smugi 
lotnego piasku, później z każ­
dym kilometrem było ich co­
raz więcej i więcej. Wreszcie 
zagradzały całą szerokość 
drogi. Autobus podskakiwał 
na piaszczystych muldach 
wznosząc za sobą tumany 
szarobrunatnego pyłu, który 
przy bezwietrznej pogodzie 
utrzymywał się nad drogą 
znacząc nasz szlak przez pu­
stynię. .

Widok był zdecydowanie 
monotonny, żadnych punk­
tów orientacji, jedyne uroz­
maicenie krajobrazu stanowi­
ły cierniste krzewy saksułu, 
wyrastające ze stoków syp­
kich wydm, ciągnących się aż 
do granic horyzontu. Oddali­
liśmy się od życiodajnej 
Amu-darii i od trasy kara- 
kumskiego kanału, wjeżdża­
jąc coraz głębiej w tę część 
pustyni, która do dziś zacho­
wała swój najbardziej pier­
wotny charakter.

Tylko szeroka asfaltowa szo­
sa, po której posuwał się auto­
kar, słupy telegraficzne na 
piaszczystym poboczu, mijany 
właśnie maszt stacji przekaź­
nikowej telewizji i linia wyso­
kiego napięcia, rozciągnięta na 
stalowych podporach — świad­
czyły, że i tu wiele się 
niło.

Gospodarze opowiadali 
niej, że tpidowa tej linii 
getycznej była jednym z 
niejszych przedsięwzięć 
nicznych. W pierwszym 
sie zagospodarowania 
Murghabu zakopane w piasek 
słupy wiatr odgrzebywał tak 
szybko, że po prostu nie na­
dążano ich stawiać. Trzeba było 
dopiero opracować specjalną 
technologię asfaltowania wy­
kopów i utwardzania piasku 

.słonoroślną pylicą, by prąd 
mógł wreszcie bez przeszkód 
popłynąć nad pustynię i dotrzeć 
do nowo zasiedlanych osiedli 
wzdłuż kanału, do wież wiert­
niczych i urządzeń wydobyw­
czych, pompujących spod roz­
grzanego piasku rocznie około 
10 min ton ropy.

A więc walka twarda, bez­
względna, w której człowiek 
wyposażony w maszyny, nowo­
czesny system badawczy i apa­
raturę ma coraz większą prze­
wagę nad pustynią. Czy tak?

— My nie walczymy z pu­
stynią, my chcemy jej pomóc 
i dlatego staramy się poznać 
jej prawa i nauczyć się prog­
nozować zmiany zachodzące 
w surowym środowisku pia­
szczystych bezkresów 
wiedział 
rozmowy 
uczony, 
Pustyń 
Adurachman Obiezlijew.

Co znaczy pomóc pustyni? W 
czym można jej pomóc, by -sko­
rzystali z tego ludzie?

póź- 
ener- 
trud- 
tech- 
okre- 
oazy

po- 
na wstępie naszej 
znany turkmeński 

dyrektor Instytutu 
w Aszchabadzie,

— pogorszenie. Eksperci OECD 
dodają, że wielkość produktu 
wewnętrznego brutto pozosta­
nie na niezmienionym poziomie, 
po tegorocznym spadku o 2,5 
proc. Również stopa inflacji u- 
trzyma się na tegorocznym wy­
sokim poziomie. Powszechnie 
uważa się, że rok bieżący będzie 
decydujący dla rządu Faelldina. 
Jeśli chce utrzymać ster władzy 

przezwyciężyć trudnościmusi przezwyciężyć trudności 
gospodarcze i jasno określić 
perspektywy energetyczne kra­
ju.

Mając tak ponury obraz sy­
tuacji gospodarczej Szwecji nie 
należy jednak wpadać w prze­
sadę. Pogorszenie wskaźników 
jest ewidentne, to prawda. Z 
drugiej strony jednak kraj ten 
nadal należy do czołówki naj­
bogatszych państw świata, a po­
ziom życia jest tam wciąż bar­
dzo wysoki. Bo — jak pisał 
brytyjski tygodnik „Sunday Ti­
mes” — „jeśli szwedzka gospo­
darka jest chora, to jest to cho­
roba, którą wiele krajów chcia- 
łoby zostać dotkniętych”.

Norwegia
W sąsiedniej Norwegii szcze­

gólnie 2 wydarzenia wywoły­
wały namiętności społeczeństwa 
w minionym roku: wybory par­
lamentarne we wrześniu oraz 
katastrofa na platformie wiert­
niczej Bravo, która zwróciła 
uwagę szerszej opinii publicznej 
na rabunkową eksploatację nor-

Obiezlijew podaje pierwszy 
przykład. Prawda jest — mó­
wi — że suma rocznych opa­
dów w centralnej strefie Kara- 
kumu nie przekracza na ogół 
stu milimetrów rocznie, a co 
gorsza, główne ich spiętrzenie 
przypada na bardzo krótki 
okres wiosenny. Później nastę­
puje 250 dni bez kropli desz­
czu, wysycha resztka traw, 
krzewy zrzucają liście, przyro­
da jakby zamie-a do następnej 
wiosny.

Jednak, gdyby z całego liczą­
cego dziesiątki milionów hekta­
rów obszaru pustyni udało się 
zmagazynować na okres naj­
większej suszy tę niewielką 
porcję wiosennego deszczu, 
starczyłoby jej na nawodnienie 
sporych przestrzeni pastwisk, a 
przede wszystkim zorganizowa­
nie gęstej sieci wodopojów dla 
milionów żyjących tu zwierząt, 
bo w sumie jest to taka ilość 
wody, jaką toczy największa 
pustynna rzeka Amu-daria.

Sama myśl o tym, by maga­
zynować część wiosennego desz­
czu jeszcze ćwierć wieku temu 
wydawała się czystą fantazją. 
Piasek pochłania wilgoć na­
tychmiast. W 10 minut po naj­
większej ulewie jego wierzch­
nia warstwa znów jest sucha. 
Jak zebrać więc choćby naj­
skromniejszą porcja deszczu, 
gdzie ją przechowywać do lata, 
by nie wyparowała przy tem­
peraturze przekraczającej częs­
to 50 st. C.

A jednak w tutejszym Insty­
tucie Pustyń opracowano i za­
stosowano już w praktyce taką 
metodę. Przede wszystkim wy­
korzystuje się do tego tzw. ta­
kyry, czyli rozległe połacie pu­
stynnej równiny, z której wia­
try zwiały najbardziej lotne 
piaski, odsłaniając twardy ze- 
skalony grunt. Takyrów są na 
Karakum tysiące. Podczas ob­
fitych opadów wiosennych spły­
wa do nich woda i nie wsiąka, 
lecz stopniowo paruje. Latem 
są one znów suche.

Można jednak i temu zara­
dzić — objaśnia dyrektor in­
stytutu. — Jako miejsce maga­
zynowania wody z takyrów 
wykorzystujemy podziemne 
zbiorniki, które w naturalny 
sposób ukształtowały się na 
głębokości kilkunastu metrów 
pod pustynią. Turkmeni nazy­
wają je takułowanami. Wpły­
wająca do takułowanów przez 
dziesiątki lat woda jest jednak 
bardzo zasolona i silnie mine- 
ralizowana. Nie chciały jej pić 
zwierzęta, nie nadawała się na­
wet do nawadniania pastwisk.

Naukowcy z Ińśfytutu Pustyń 
opracowali metodę biologiczne­
go oczyszczania takułowanów i 
skierowania tam świeżej, czy­
stej wody, zbieranej wiosną w 
takyrach. System ten zdał eg­
zamin na ogromnych obszarach 
pustyni. W wielu miejscach 
wokół podziemnych zbiorni­
ków posadzono specjalny gatu­
nek przystosowanej dla strefy 
suszy kukurydzy. Z każdego 
hektara plantacji zebrano śred­
nio 500 kwintali zielonej masy 
paszowej i prawie 60 kwintali 
ziarna. Jak na warunki pustyni 
plon wcale niezły. Wystarczy, 
by latem i zimą wyżywić wiel­
kie stada karakułowych owiec.

No i teraz powiedzcie sami — 
zwraca się Adurachman Obiez­
lijew — czy jest to walka z 

weskiej ropy naftowej przez 
obce monopole, nie liczące się 
z należytym bezpieczeństwem 
pracy, ani z wymogami ochro­
ny środowiska. Ta ostatnia 
sprawa zbulwersowała Norwe­
gów, a rząd zmusiła do uważ­
niejszego spojrzenia na sprawy 
wydobycia ropy z Morza Pół­
nocnego. Przyczyniła się też do 
opóźnienia planów zagospodaro­
wania złóż na Dalekiej Północy.

Wracając do wyborów, były 
one przedziwną huśtawką na­
strojów. Wskutek złych lub nie­
pełnych obliczeń głosów wybor­
ców, kilkakrotnie zmieniano 
wynik wyborów, co jeszcze raz 
potwierdziło niestabilność sy­
tuacji politycznej w tym kraju, 
a w szerszym wymiarze — kry­
zys parlamentaryzmu burżua- 
zyjnego.

Ostatecznie minimalne zwy­
cięstwo odniosła rządząca do­
tychczas Norweska Partia Pra­
cy, która ma wszelkie dane po 
temu, by utrwalić swoją pozy­
cję. Obserwatorzy polityczni 
tłumaczą to zwycięstwo tym, że 
utworzony w 1973 r. (przez Par­
tię Pracy) rząd mniejszościowy 
zrobił wiele, aby obniżyć poziom 
bezrobocia i doprowadzić do 
wzrostu zatrudnienia.

Wybory wrześniowe zwiększy­
ły ponadto stan posiadania man­
datów partii konserwatywnej 
Hoyre — będącej najgorętszą 
zwolenniczką NATO i rzecznicz­
ką wielkiego kapitału. Stała się 
ona najbardziej wpływową par­
tią konserwatywną w Stortingu 
(parlamencie), do niej bowiem 
przeszły wszystkie głosy, które 
utraciły inne, partie prawicy.

W roku ubiegłym Norwegia 
związała się — jak pisał ukazu­
jący się w Oslo konserwatyw­
ny dziennik „Aftenposten” — 
mocniej i bardziej bezpośrednio 
z USA oraz NATO, będącym 
jedynym centralnym forum za­
chodnim, na którym Norwegia 
jest pełnowartościowym człon­
kiem.

W sprawach gospodarczych za­
wiodły nadzieje Norwegów na 
szybką poprawę stanu gospo­
darki kraju dzięki oczekiwane­
mu strumieniowi petrodolarów. 
Tygodnik „Finansanalyee” podał 
pod koniec roku, że wydobycie 
ropy naftowej z samego tylko 
pola Statfjord będzie w 1979 r. 
o 2,9 min ton mniejsze od za­
planowanego, a w 1980 r. — aż 
• 6,9 min. To zmniejszenie wy- 

pustynią, czy-raczej pomoc, ja­
ką niesie jej człowiek.

Drugi przykład. Każdy hek­
tar pustynnego pastwiska bez 
nawadniania daje rocznie zale­
dwie 1,5—2 kwintale wartościo­
wej paszy. Jedna owca, żeby 
się wyżywić, potrzebuje co naj­
mniej 10 ha takiego pastwiska. 
A co dać jej latem i zimą, gdy 
trawa zupełnie wysycha? Wia­
domo, że karakułowe owce to 
wielkie bogactwo Turkmenii. W 
ub. roku sprzedano 1200 tys. 
skór, które na światowych auk­
cjach futrzarskich osiągają re­
kordowe ceny. Wełnę owczą i 
wielbłądzią wykorzystuje się 
też w artystycznym tkactwie 
słynnych turkmeńskich dywa­
nów. nie mniej cenionych niż 
karakułowe futra.

Przed radziecką Turkmenią 
stoi w najbliższych latach zada­
nie zwiększenia pogłowia owiec, 
przede wszystkim tych najszla­
chetniejszych gatunków. Zwięk­
szenie pogłowia związane jest z 
kolei z podniesieniem produk­
tywności pustynnych pastwisk 
i przedłużeniem okresu wypa­
sów. Oczywiście gdyby wszę­
dzie można było doprowadzić 
wodę, czy wykorzystać takyry 
i takułowany, paszy byłoby pod 
dostatkiem. Jest to jednak za­
danie na dziesięciolecia, wyma­
gające ogromnych nakładów. 
Póki co, trzeba więc poszuki­
wać innych możliwości wzbo­
gacania pustynnych pastwisk a 
równocześnie stabilizacji lot­
nych piasków.

Zainteresowano się aklimaty­
zacją na Karakumach nie zna­
nych dotąd gatunków roślin su- 
cholubnych, które stanowić by 
mogły bardziej wartościowy 
karmę dla zwierząt. Z AustraEi 
Afryki i Południowej Ameryki 
sprowadzono ponad 150 odmian 
różnych traw stepowo-pustyn- 
nych. Okazało się jednak, że 
tylko 15 z nich może być przy­
datnych w szczególnie suro­
wych warunkach karakumskiej 
pustyni. Naukowcy twierdzą, 
że jest to sposób na 5-krotne 
podwyższenie produktywności 
tutejszych pastwisk i już w nie­
dalekiej przyszłości można bę­
dzie wyżywić co najmniej 3—4_ 
-krotnie więcej karakułowych 
qwiec.

Wynikami prac Instytutu 
Pustyń żywo interesują się 
teraz placówki badawcze w 
innych krajach. Naukowcy z 
Turkmenii współpracują ści­
śle z UNESCO. Coraz więk- 
szyjn problemem gospodarki 
żywnościowej w świecie jest 
bowiem powiększający się 
■stopniowo obszar niektórych 
pustyń i jałowienie ziemi w 
rejonach pozbawionych wody. 
Niektóre prace grona tutej­
szych biologów, hydrologów, 
sejsmologów dotyczące na 
przykład prognozowania zmian 
w krajobrazie roślinnym, sta­
bilizacji ruchomych piasków, 
czy wpływu wielkich zbiorni­
ków wodnych 
ną aktywność 
pustynnych — 
lacją w nauce

Widziałem, jak działa jedna 
z terenowych placówek in- 

na podwyższo- 
sejsmiczną gleb 
stały się rewe- 
światowej.

dobycia niewątpliwie uszczupli 
wpływy ze sprzedaży ropy, na 
które tak bardzo Norwegowie 
liczyli. Skomplikuje bowiem 
sprawę spłaty kredytów zagra­
nicznych i odbije się niekorzy­
stnie na sytuacji gospodarczej 
kraju.

Prognozy OECD są jednak 
dla Norwegii lepsze niż dla jej 
skandynawskich sąsiadów. W 
tym roku przewiduje się nie­
wielkie zwiększenie tempa 
wzrostu gospodarczego — o 1,75 
proc, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym (w 1977 r. — 6 proc.). 
Zmniejszy się również stopa in­
flacji i zmaleje zadłużenie kra­
ju, choć nie w takim stopniu 
jak wcześniej zakładano.

Finlandia
Dla Finów był to rok zmiany 

rządu, głębokiego kryzysu go­
spodarczego, 60-lecia uzyskania 
niepodległości oraz — pod ko­
niec roku — kampanii przed 
wyborami prezydenckimi, które 
odbyły się 15—16 bieżącego mie­
siąca.

W maju ub. roku, pod wpły­
wem pogłębiających się we­
wnętrznych problemów spo­
łeczno-ekonomicznych ustąpił 
mniejszościowy gabinet M. Miet- 
tunena. Na czele nowego, sześć­
dziesiątego już rządu w 60-let- 
niej historii Finlandii(!), stanął 
doświadczony polityk, były pre­
mier, Kalevi Sorsa — przywód­
ca socjaldemokratów. W skład 
jego gabinetu weszło w sumie 
5 partii, w tym komuniści, któ­
rzy — rzecz warta podkreśle­
nia — obsadzili ministerstwo 
pracy.

Jeśli chodzi natomiast o spra­
wy gospodarcze to w ub. roku 
nastąpił w Finlandii spadek 
globalnego produktu narodowe­
go o 0,75 proc. „Finlandia stoi 
na krawędzi głębokiego kryzysu 
ekonomicznego” — powiedział 
K. Sorsa.

W roku bieżącym natomiast — 
wg prognoz OECD — nastąpić 
ma wzrost GNP, lecz tylko o 1 
proc. Program rządu przewiduje 
zmniejszenie wskaźnika inflacji z 
13 proc, w 1977 r. do 5 proc, w 
roku bieżącym.

Co się zaś tyczy wyników za­
kończonych właśnie wyborów 
prezydenckich, to będą one chyba 
zgodne z przewidywaniami — pre­
zydentem ponownie zostanie Urho 
Kekkonen. Nic dziwnego, partie 
popierające Kekkonena na to 
stanowisko (piastuje je on już 
22 lata) mają w parlamencie 90 
proc, mandatów. Gorzej nato­
miast przedstawia się — zda­
niem samych Finów — sprawa 
echedy po tym wielkim polity- 

stytutu — Pustynna Stacja 
Naukowo-Badawcza w tzw 
reppeteckim rezerwacie, kil­
kadziesiąt kilometrów od 
Czardżou w kierunku Baj- 
ram-ali. Dyrektor stacji, dr 
Wiejsow Suchan oprowadzał 
po pracowniach, gdzie zgro­
madzono bogaty materiał ba­
dawczy. Demonstrował na 
slajdach nowe metody analiz 
ekologicznych i fitosocjolo- 
gicznych, prowadzonych od 
wielu lat w wyznaczonych 
miejscach rezerwatu. Mówił, 
jak szeroka jest dziś współ­
praca ich placówki z Turk- 
meńską Akademią Nauk, z 
ośrodkami akademickimi w 
całym Związku Radzieckim. 
Wyniki badań analizowane są 
przy zastosowaniu maszyn 
matematycznych, elektronicz­
nej techniki obliczeniowej.

Było to jakby spojrzenie 
przez elektronowy mikroskop 
na niezmierzoną przestrzeń 
karakumskiej pustyni, którą 
zmieniać można tylko dyspo­
nując takim właśnie nowo­
czesnym systemem badań. I 
wtedy uświadomiłem sobie 
lepiej, jak wiele musiało się 
zmienić, by ten odległy kraj, 
gdzie na 
zaledwie 
podpisać, 
wielkie 
wzięcie.

tysiąc mieszkańców 
7 umiało kiedyś się 

mógł podjąć tak 
i trudne przedsię-

Gdzie najszybciej 
rosną ceny?

(A) (Inf. wł.) Organizacja 
Współpracy Gospodarczej i 
Rozwoju (OECD), skupiająca 
24 kraje, w tym najbogatsze 
państwa kapitalistyczne, opu­
blikowała nową statystykę 
inflacji. Dane, najświeższe z 
obecnie dostępnych, obejmują 
okres 12 miesięcy, kończąc 
na listopadzie ubiegłego roku.

Najwyższy wzrost cen deta­
licznych artykułów konsump­
cyjnych — o 36,6 proc. — zano­
towano w Turcji. Za Turcją 
znalazła się Islandia ze wskaź­
nikiem 30,2 proc, i Hiszpania, 
gdzie ceny wzrosły o 26,6 proc.

Spośród krajów OECD naj­
niższy wzrost cen zanotowały 
Szwajcaria i RFN — odpowie­
dnio o 1,3 oraz 3,7 proc.

Wysoki ..........................."
miały m.in. Włochy (16,4), Wiel­
ka Brytania (13,0), Portugalia 
(19,1), Szwecja (12.5), Dania 
(12,4). Jeśli-chodzi o kraje po­
zaeuropejskie — Australia (13,1) 
i Nowa Zelandia (14,4).

Z danych wynika, że raczej 
trudno określić współzależność 
między inflacją a poziomem 
rozwoju gospodarczego. W gru­
pie państw z wysokim wskaź­
nikiem wzrostu cen znalazły 
się zarówno państwa przodują­
ce w OECD pod względem po­
ziomu dochodu narodowego na 
jednego mieszkańca, jak i te z 
końca tabeli. Niezależnie więc 
od potencjału ekonomicznego 
poszczególnych państw, niemal 
we wszystkich (wyjątek stano­
wią RFN i Szwajcaria) utrzy­
mująca się inflacja pozostaje 
jednym z głównych problemów 
gospodarczych. (j.p.) 

wskaźnik inflacji

ku, bowiem na fińskiej scenie 
politycznej nie widać na razie 
goanego następcy.

Dania
Dla Danii był to rok przed­

terminowych wyborów (luty 
1977), w wyniku których umoc­
nili swoją pozycję socjaldemok­
raci, kolejny rok poważnego 
kryzysu gospodarczego oraz ro­
snącego niezadowolenia społe­
czeństwa z przynależności do 
EWG.

Globalny produkt narodowy 
spadł w ub. roku w Danii o 
0,5 proc., bezrobocie objęło 6 
proc, siły roboczej, a zadłużenie 
zagraniczne — „odwieczny” 
problem tego kraju — osiągnęło 
8 mid doi.

W związku z tym, że od sty­
cznia br. Dania objęła przewod­
nictwo w EWG, że zbliża się 
jednocześnie termin wyborów 
do Parlamentu Europejskiego i 
że zaledwie co 7 Duńczyk jest 
zwolennikiem tych wyborów, 
rząd znalazł się w dość kłopot­
liwej sytuacji. Wobec tego w 
EWG linia postępowania Danii 
polega na hamowaniu wszelkich 
inicjatyw integracyjnych oraz 
popieraniu kontaktów EWG z 
innymi ugrupowaniami, w tym 
z RWPG. Warto podkreślić, że 
stosunki ekonomiczne Danii z 
krajami socjalistycznymi są co­
raz lepsze, a w minionym roku 
wymiana handlowa z tymi kra­
jami zwiększyła się bardziej niż 
globalne obroty duńskie.

Perspektywy rozwoju gospo­
darczego Danii nie są do­
bre. Specjaliści z OECD 
przewidują wzrost globalne­
go produktu narodowego tyl­
ko o 1 procent, a prognozy 
duńskiej Rady Przemysłowej 
wskazują na możliwość dalsze­
go wzrostu bezrobocia oraz za­
dłużenia kraju. Zmniejszeniu u- 
legnie natomiast deficyt bilan­
su płatniczego, w związku z 
dobrym urodzajem w rolnictwie 
w roku ubiegłym.

Widać z tego, że rok minio­
ny nie należał w Skandynawii 
do udanych. A i perspektywy 
na bieżący rok nie są różowe.. 
We wszystkich czterech kra­
jach najpilniejszym tegorocz­
nym zadaniem ekip rządzą­
cych będzie próba przezwy­
ciężenia negatywnych zjawisk 
gospodarczych i stabilizacja 
władzy. Stosunkowo najłatwiej 
będzie to osiągnąć w Norwe­
gii, gdzie perspektywy gospo­
darcze są najlepsze. (A)

Pierwszy krok
(P) Andreas van Agt, pre­

mier nowego, centro-prawico­
wego rządu Holandii, przed­
stawił w parlamencie pro­
gram swego gabinetu.

Przez dłuższy okres, poczy­
nając od ostatnich wyborów 
parlamentarnych w maju u- 
bieglego roku, formowanie 
prognoz na przyszłość Ho­
landii było bardzo utrudnione. 
Trwał bowiem kryzys rządo­
wy i nie było wiadomo, kto 
będzie rządził krajem. A prze­
cież tuż po wyborach sytua­
cja wydawała się jasna. So­
cjaldemokratyczna Partia Pra­
cy zdobyła 53 na 150 manda­
tów, zwiększając swój stan 
posiadania w porównaniu z 
poprzednimi wyborami o 10 
miejsc. Chrześcijańsko-demo- 
kratyczny blok trzech partii 
wyznaniowych uzyskał 49 »
mandatów, wobec 48 w po­
przednich wyborach. Sądzono 
więc powszechnie, że powsta­
nie koalicja socjaldemokracji 
i chadecji oraz rząd z socjal­
demokratycznym premierem.

Ale kolejne próby sformo­
wania gabinetu przez socjal­
demokratę Joopa den Uyla 
kończyły się niepowodzeniem 
z powodu międzypartyjnych 
sporów o teki ministerialne. 

i Po wielu miesiącach kryzysu 
powstał wreszcie, wbrew u- 
przednim przewidywaniom, 
rząd centroprawicowy, oparty 
na koalicji chrześcijańskich 
demokratów i prawicowych li­
berałów.

Ten' właśnie rząd przedsta­
wił teraz swój program. W 
krótkiej jego ocenie można 
wyróżnić dwa elementy. Po 
piewsze — zaakcentowano 
kontynuację, zarówno w spra­
wach wewnętrznych, jak i za­
granicznych, polityki poprzed­
niego (sprzed wyborów) gabi­
netu, w którym chadecy byli 
partnerami socjaldemokratów. 
Po drugie — van Agt położył 
nacisk na trudną sytuację go­
spodarczą, której przezwycię­
żenie będzie wymagało oszczę­
dności i wyrzeczeń, a między 
innymi — ograniczeń w dzie­
dzinie socjalnej.

Program nowego rządu nie 
wnosi specjalnie nowych ele­
mentów, pozostaje jednak py­
tanie, czy sam rząd się utrzy­
ma? Jego istnienie opiera się 
bowiem na nikłej i chwiejnej 
przewadze . w -parlamencie.

JACEK POPRZECZKO

Owocna podróż
(P) Jeśli wizyty mężów sta­

nu oceniać po wielości umów 
i porozumień zawartych w ich 
wyniku, to kilkunastodniową 
podróż wicepremiera i mini­
stra spraw zagranicznych 
Wietnamu, Nguyen Duy Trin­
ha do czterech krajów Azji 
południowo - wschodniej u- 
znać należy za pełny sukces. 
We wszystkich ostatnio odwie­
dzonych krajach — Indonezji, 
Malezji, Filipinach i Tajlandii 
— minister Trinh podpisał bo­
wiem szereg obustronnie ko­
rzystnych porozumień, które 
dotyczą głównie zacieśnienia 
współpracy gospodarczej z 
państwami tego regionu.

Znacznie jednak większą 
wymowę posiada polityczna 
strona podróży szefa wiet­
namskiej dyplomacji. Jadąc 
do stolic sąsiednich krajów 
przedstawiciel socjalistycznego 
Wietnamu potwierdził stałe i 
niezmienne stanowisko Hanoi 
w sprawie utrzymywania z 
tymi państwami stosunków 
nacechowanych przyjaźnią i 
dążeniem do współpracy. W 
tej dziedzinie Wietnamczycy 
są wierni zasadom, jakie przy­
jęli po zakończeniu wojny w 
1975 r. — uznali, że dawne 
kontrowersje i sprzeczności 
nie mogą być przeszkodą w 
ustanowieniu polityki współ­
istnienia państw o różnych 
systemach społeczno. - gospo­
darczych.

Takie sformułowanie zostało 
m. in. przyjęte we wspólnym 
komunikacie wietnamsko-taj- 
landzkim, sumującym wizytę 
ministra Trinha w Bangkoku, 
stolicy Tajlandii. Fakt ten ura­
sta do rangi symbolu, zna­
mionującego przemiany, które 
nastąpiły w rejonie Azji płd- 
wschodniej w okresie ostat­
nich dwóch lat. Nie kto inny, 
lecz właśnie władze Tajlandii 
z trudem przyswajały sobie 
historyczną nieodwracalność 
procesów na Półwyspie Indo- 
chińskim, co bardzo odpowia­
dało siłom przeciwstawiają­
cym się normalizacji 
rejonie świata.

tymw

Poprawa atmosfery 
sunkach Wietnamu

w 
z 

landią a także pozostałą ; 
pą państw wchodzących 
skład ASEAN-u (Stowarzysze­
nia Narodów Azji Południo­
wo-Wschodniej) jest dzisiaj 
faktem. Nie ulega wątpliwości, 
że sprzyja to tylko słusznym 
aspiracjom i dążeniom zamie­
szkującymi region narodów, do 
życia w pokoju.

sto- 
Taj- 
gru- 

w

TADEUSZ BARZDO
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Działalność Uniwersytetu Narodów Zjednoczonych

Wszechstronne badania naukowe 
nad żywotnymi sprawami świata
Wypowiedź prof. Pawła Bożyka dla PAP

(P) W grudniu 1977 r. w Tokio zebrała się Rada Uniwersyte­
tu Narodów Zjednoczonych; w tej sesji po raz pierwszy uczest­
niczył Polak — prof. Paweł Bożyk, powołany w skład tego mię­
dzynarodowego kolegium uczonych decyzją sekretarza general­
nego ONZ.

Po powrocie do kraju polski 
uczony, szef zespołu doradców 
naukowych I sekretarza КС 
PZPR, w wypowiedzi dla Pol­
skiej Agencji Prasowej przed­
stawił cele i kierunki działa­
nia Uniwersytetu oraz rezulta­
ty tokijskiego spotkania.

— Uniwersytet Narodów Zjed­
noczonych (UNU — United Na­
tions University) utworzony zo­
stał w 1972 r. z inicjatywy se­
kretarza generalnego ONZ — 
powiedział prof. P. Bożyk. Nie 
jest to uczelnia w tradycyjnym 
poięciu, kształcąca studentów; 
jej celem jest zajmowanie się, 
od strony naukowej, problema­
mi interesującymi współczesny 
świat, prowadzenie prac badaw­
czych.

Badania te prowadzone są w 
afiliowanych przy UNU ośrod­
kach naukowych różnych kra­
jów; na podstawie umów z ich 
rządami i władzami placówek 
badawczych — te ostatnie zobo­
wiązane są do prowadzenia w 
ciągu kilku b?dź kilkunastu lat 
prac nad określoną problematy­
ką zleconą przez administrację 
Uniwersytetu Narodów Zjedno­
czonych. Wyniki badań zostają 
następnie za pośrednictwem 
UNU rozpowszechnione w cał^m 
ŚY.iecie; jest to istotne szczegól­
nie dla krajów słabiej rozwi­
niętych, dysponujących niewiel­
kim potencjałem naukowo-ba­
dawczym.

Uniwersytet Narodów Zjedno­
czonych — to placówka jedyna 
w swoim rodzaju. Istnieją bo­
wiem różnego rodzaju instytuty 
międzynarodowe — działają one 
jednak za pośrednictwem włas­
nej kadry i własnych ośrodków 
naukowo-badawczych. UNU fun­
kcjonuje wyłącznie przy wyko­
rzystaniu afiliowanych ośrodków 
narodowych, a stanowiący kadrę 
Uniwersytetu ok. 30-osobowy ze­
spół międzynarodowy spełnia de 
facto wyłącznie funkcje admini­
stracyjne i koordynacyjne. Po­
wołanie UNU było więc uróbą 
opracowania w ścisłej współpra­
cy międzynarodowej tematów 
badawczych, niemożliwych do 
zrealizowania siłami jednego 
kraju, czy jednej placówki nau­
kowej.

Wstępny okres działania Uni­
wersytetu — wykorzystany na 
sprawy organizacyjne i progra­
mowe — dobiega końca; zawar­
to już pierwsze umowy z afilio­
wanymi przy UNU placówkami 
h-^.wczymi poszczególnych kra­
jów.

W ramach Uniwersytetu reali­
zowane są trzy główne progra­
my badawcze. Dotyczą one: gło­
du i wyżywienia, racjonalnego 
wykorzystania bogactw natural­
nych, wreszcie — rozwoju snc- 
łeczno-gospodarczego; wszystkie 
mają wiec zasięg ogólnoświato­
wy i związane są ściśle z naj­
ważniejszymi problemami, z ja­
kimi boryka się współcześnie 
ludzkość. Zintegrowanie między­
narodowych wysiłków ma tu o- 
gromne znaczenie — jak choć­
by przy badaniach w programie 
..wyżywienie”, gdzie wykorzy-

stywane są doświadczenia pla­
cówek naukowych działających 
w różnych strefach klimatycz­
nych.

UNU jest finansowany przez 
poszczególne kraje, organizacje i 
osoby prywatne w formie dobro­
wolnych dotacji i darów. Rów­
nocześnie zobowiązany jest do 
upowszechniania wyników ba­
dań, prowadzonych pod jego egi­
dą.

Uniwersytetem zarządza 24- 
esebowa Rada, złożona z uczo­
nych różnych narodowości; je­
stem członkiem tej Rady jako 
jedyny uczony z krajów człon­
kowskich RWPG. Trzeba tu 
podkreślić, że Rada — po­
woływana przez sekretarza ge­
neralnego ONZ — nie ma cha­
rakteru politycznego przedstawi­
cielstwa państw czy kontynen­
tów, a każdy z jej członków re­
prezentuje wyłącznie własne, 
prywatne poglądy i własne do­
świadczenia naukowe. Takie roz­
wiązanie umożliwia skoncentro­
wanie się nad zagadnieniami o- 
gólnoświatowymi i uniknięcie 
kolizji różnego typu partykular­
nych interesów poszczególnych 
państw, czy ugrupowań.

Tych 24 uczonych — są to sa­
mi profesorowie — reprezentuje 
grono niezwykle zróżnicowane 
pod względem specjalności nau­
kowych; jestem tam bodaj jedy­
nym ekonomistą. W składzie Ra­
dy znajdują się m. in. prezesi 
akademii nauk, ministrowie nau­
ki, doradcy rządów i prezyden­
tów. Ten kolegialny organ odpo­
wiedzialny jest za program dzia­
łania UNU i jego finanse. Na 
czele Uniwersytetu stoi obecnie 
prof. James Hester z USA.

Każdy z trzech programów 
badawczych UNU ma swój mię­
dzynarodowy zespół doradczy. W 
zespołach tych działa m. In. 
trzech polskich uczonych: prof, я 
Stanisław Berger — specjalista I 
w dziedzinie fizjologii żywienia | 
i gospodarki żywnościowej, prof, к 
Janusz Gołębiowski — historyk В 
i prof. Krzysztof Porwit — spe- ■ 
cjalista w dziedzinie ekonomii ! I 
planowania gospodarczego.

Ostatnio, w grudniu, Rada В 
Uniwersytetu spotkała się na B 
kolejnej półrocznej sesji w To­
kio. Obrady toczyły się trądy 
cyjnie przy drzwiach zamknię­
tych. W sposób ostateczny prze­
dyskutowano trzy wspomniane 
wyżej programy badawcze UNU 
— formułując opinię w tej spra­
wie dla sekretarza generalnego 
ONZ. Bardzo interesująca była 
debatą w tym interdyscyplinar­
nym, międzynarodowym gronie 
specjalistów. Wiele polemik | 
wzbudziły m. in. takie kwestie, 
jak sprawa rodzaju technik i ' 
technologii, które powinny być ; 
stosowane w krajach rozwija- : 
jących się, a także sprawa : 
perspektywicznych źródeł ener- • 
gii — słonecznej, jądrówej itd. ■

Dyskutowano też problemy i 
rozwoju społeczno-gospodarcze- | 
go: zabierając głos wyraźnie
stwierdziłem, że nie widzę dla ' 
krajów rozwijających się możli- | 
wości przyspieszenia marszu w 
nowoczesność bez głębokich 
przemian społecznych, czy na­
wet politycznych, które stwo­
rzyłyby tam warunki dla roz­
woju oświaty, nauki i kultury. : 
W przeciwnym razie wszelka ; 
pomoc międzynarodowa będzie 
bezowocna

Kolejna sesja Rady Uniwersy­
tetu Narodów Zjednoczonych od­
będzie się w połowie 1978 roku 
w Wiedniu.

Notował: JERZY KOREJWO

K Pîenum Ci( Stronnictwa Demokratycznego
(P) Problematyce udziału 

radnych — członków Stronnic­
twa Demokratycznego w reali­
zacji zadań społeczno-gospodar­
czych do roku 1980 — poświę­
cone było X Plenarne Posie­
dzenie Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego, 
które 16 bm. odbyło się w War­
szawie.

Obrady prowadził przewodni­
czący CK SD — Tadeusz W. 
Młyńczak.

W referacie 1 dyskusji pod­
kreślono, że Stronnictwo Demo­
kratyczne wnosi wkład w reali­
zację ogólnonarodowego pro­
gramu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego 
— uchwalonego na VI i VII 
Zjazdach PZPR i popartego 
przez Stronnictwo na jego X 
i XI Kongresie.

Stronnictwo uczestniczy w 
ustalaniu i wykonywaniu pla­
nów społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. doskonaleniu 
funkcjonowania i rozwijania 
form demokracji socjalistycz­
nej, kształtowaniu aktywnych 
postaw obywatelskich i socjali­
stycznej świadomości członków 
oraz związanych z SD środo-

„Fuga śmierci”
Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z notatką „Fuga 

śmierci” zamieszczoną w sobot­
nio-niedzielnym wydaniu „Ży­
cia Warszawy” (Nr 10.703W) z 
dnia 14-15 stycznia br., uprzej­
mie proszę o zamieszczenie wy­
jaśnienia:

1) Film „Fuga śmierci” zrea­
lizowany w koprodukcji pols­
ko-austriackiej trwa nie pół 
godziny a czternaście minut.

2) W filmie nie występuje 
Ewa Demarczyk. Wykonawcami 
pięknej muzyki Zygmunta Ko­
niecznego, napisanej specjalnie 
do tego filmu, są:*  Zygmunt Ko­
nieczny (fortepian) i utalento­
wana aktorka Teatru Narodo­
wego w Warszawie — Anna 
Chodakowska w przejmujący 
sposób interpretująca słowa po­
ematu Paula Ćelan „Fuga 
śmierci”. Informują o tym or­
ganizatorzy wystawy „Austria­
cy na emigracji 1939—1945” w 
zaproszeniach na inaugurację 
ekspozycji.

3) Paul Celan — naszym zda­
niem — poświęcił swój słynny 
poemat nie tyle tym antyfa- 
szystom, którzy uciekali z Au­
strii już w 1934 roku po obję­
ciu władzy w Niemczech przez 
Hitlera, a szczególnie po An- 
schlussie dokonanym 13 marca 
1938 roku, ale przede wszyst­
kim tym, którzy „znaleźli swój 
grób w przestworzach” — w 
hitlerowskich obozach śmierci...

4) Film „Fuga śmierci”, któ­
ry zrealizowałem wspólnie z 
młodym pisarzem austriackim 
Adolfem Oplem, nie jest więc 
hołdem złożonym tym, którzy 
uciekli z Austrii do wielu kra­
jów Europy i do USA i szczę­
śliwie ocaleli. Nie jest także 
hołdem złożonym milionom 
ofiar zwiezionych do hitlerow­
skich obozów zagłady s wszy­
stkich niemal krajów Europy 
i w obozach tych uśmierco­
nych.

Film realizowaliśmy latem 
1977 roku. Pokazaliśmy w nim 
m.in. kombatantów do dziś 
śpiewających publicznie pieśni 
o podboju świata (np. w Brau- 
nau — miejscu urodzin Hitle­
ra). Pokazaliśmy tych, którzy 
jeszcze terai maszerują w

takt hitlerowskich melodii; gro­
madzą się w paramilitarnych 
organizacjach sportowych i w 
klubach strzeleckich o określo­
nym historią charakterze. Uwa­
żaliśmy za konieczne spojrzeć, 
obiektywem kamery, w oczy 
mieszkańcom uroczych naddu- 
najskich miasteczek — m.in. 
Mauthausen i Gusen bawiącym 
się beztrosko przy swoich ku­
flach piwa na ziemi, w którą 
wsiąkła — tak niedawno prze­
cież — krew setek tysięcy wię­
źniów hitlerowskich obozów.

Nasz film jest głosem przeci­
wko obojętności, jest adreso­
wany przede wszystkim do 
tych, którzy t3k łatwo zapomi­
nają o bezprzykładnym ludo­
bójstwie hitlerowców w*  czasie 
П Wojnv Światowej.

GRZEGORZ DUBOWSKI

IV reporterskim skrócie

W WYPADKU samachodowym 
na pl. Narutowicza obrażeń do­
znała 77-letnia Janina Pytlak, 
zam. ul. Grójecka 8187. Ranną 
przewieziono do szpitala przy ul 
Barskiej.

AUTOBUS pospieszny linii „F” 
na ul. Wolskiej potrącił 25-letnią 
Emilię Szatkiewicz, zam. we wsi 
Krypry. Poszkodowaną przewiezio­
no do szpitala przy ul. Stępiń­
skiej.

W AL. NIEPODLEGŁOŚCI przy 
Nowowiejskiej samochód potrą­
cił 19-letniego Andrzeja Niesu- 
chow-skiego, zam. ul. Złota 70. Po­
szkodowanemu pomocy udzielił 
lekarz pogotowia. (CAD)

(P) Jeszcze się taki nie narodził, żeby wszystkim dogodził — 
głosi nasze przysłowie. To prawda. Dowodem najświeższym są 
odgłosy losowania XI mistrzostw świata w piłce nożnej. Natych­
miast podzielili się kibice naszych piłkarzy na trzy ugrupowa­
nia: optymistów, pesymistów i „trzeźwo patrzących”. Wszystkie 
te grupy mają już swych wodzów duchowych i teorie naukowe 
poparte historycznymi przykładami zaczerpniętymi nie tylko s 
dziejów sportu.

Dowiedziałem się o tym, gdy 
w poniedziałek rozdzwoniły 
się telefony redakcyjne. Roz­
mówcy moi usiłowali zaliczyć 
mnie do jednej z trzech wspo­
mnianych grup. Każdy wybie­
rał jakieś zdanie z napisanych 
przeze mnie w komentarzu po 
losowaniu i zaczynała się dys­
kusja, w-której okazywało się, 
że jednakowo dobrze życzymy 
naszym piłkarzom!

Nie musząc deklarować swe­
go przydziału odpowiadam na 
inne pytania. Zacznijmy od wy­
jaśnienia słowa „Mundial”. A 
więc pełna nazwa imprezy 
brzmi: XI Campeonato Mundial 
de Futbool, co równa się po pol­
sku tytułowi XI mistrzostwa 
(szampionat) świata w piłce

nożnej. „Mundial-78” to skrót 
przyjęty dziś w całym świecie.

Kolejne pytania dotyczyły peł­
nej ilości możliwych kombinacji 
grup półfinałowych. Jest ich 18 
— 2x2x2x2. Nie podaliśmy wszy­
stkich, bo najbardziej interestiją 
nas te, w których istnieje możli­
wość spotkania się zespołów, 
mających za sobą największe 
sukcesy w poprzednich mi­
strzostwach świata.

Aby to lepiej zilustrować wy­
typowaliśmy zespoły na pierw­
sze i drugie miejsca w grupach 
II, III i IV. Wyszły nam nastę­
pujące zestawienia:

1. Polska, Holandia, Brasylia,
2. Polska, Holandia, Hisapania,
3. Polska, Szkocja, Brazylia, —

Pod szczęśliwą gwiazdą

4. Polska, Sskocja, Hiszpania,

wisk. W urzeczywistnianiu ce­
lów i zadań społeczno-gospo- i 
darczego rozwoju Polski do ro­
ku 1980, kluczowe znaczenie ma 
aktywność całego społeczeństwa 
oraz wynikająca ze zrozumienia 
i akceptacji realizowanych ce­
lów, twórcza i zaangażowana 
praca.

Przyjęta przez Plenum CK 
SD uchwala zobowiązuje in­
stancje, koła i aktyw Stronnic­
twa do zwiększania wysiłków 
na rzecz dalszej intensyfikacji 
rozwoju usług bytowych i o- j 
gólnęspołecznych oraz produkcji i 
rynkowej spółdzielczości pracy 
i rzemiosła. Odpowiada to po­
stanowieniom wspólnego posie­
dzenia Biura Politycznego КС 
PZPR, Prezydium CK SD oraz 
Prezydium Rządu PRL z listo­
pada 1976 r. Duży wkład w re­
alizację tych postanowień mo­
gą wnieść rady narodowe oraz 
radni — członkowie Stronnic­
twa. a

Dalsze zwiększanie wkładu D 
SD w społeczno-gospodarczy | 
rozwój kraju i w umacnianie 
systemu demokracji socjalisty­
cznej wymaga doskonalenia, ze 
strony instancji i ogniw SD, 
politycznej inspiracji i kierow­
nictwa pracą radnych — człon­
ków SD.

Plenum podkreśliło, że polity­
czna platforma wyborcza FJN 
do rad narodowych stopnia 
podstawowego, będąca wyni­
kiem postanowień II Krajowej 
Konferencji PZPR, obrazuje 
skalę dotychczasowych dokonań 
i kreśli perspektywę dalszego 
postępu opartego o nadrzęd­
ność zasady wszechstronnego 
rozwoju człowieka i zaspokaja- H 
nia jego potrzeb. Podstawowym M 
zadaniem jest wzmożenie wy- В 
siłków na rzecz pełnej realiza- u 
cji programu VII Zjazdu PZPR. I 
Plenum zobowiązało członków I 
SD do czynnego poparcia pro- Й 
gramu FJN zaangażowaną pra­
cą i aktywnym udziałem w 
kampanii wyborczej. (PAP) i

Dodatkowe pociągi w góry
(P) Jak informuje Minister­

stwo Komunikacji w związku 
z dużą frekwencją podróż­
nych w okresie zimowych fe­
rii szkolnych, do miejscowości 
górskich, ’ PKP uruchomi na 
tych trasach dodatkowe pocią­
gi osobowe.

W dniach 21 stycznia oraz 4 
i 18 lutego br. odjadą pociągi 
dodatkowe z Warszawy Wscho­
dniej (odjazd o godz. 18.09) do 
Zakopanego przez Kielce, Kra­
ków, a także do Jeleniej Góry 
(odjazd z Warszawy o godz. 
18.46) przez Koluszki, Często­
chowę i Wrocław.

Natomiast w dniach 22 sty­
cznia oraz 5 i 19 lutego wyru­
szą pociągi dodatkowe z Zako­
panego do Warszawy Wschod­
niej (odjazd z Zakopanego o 
godz. 18.10) i z Jeleniej Góry 
oraz Szklarskiej Poręby do 
Warszawy Wschodniej. Odjazd 
ze Szklarskiej Poręby nastąpi 
o godz. 18.03, a z Jeleniej Gó­
ry o 19.27. (PAP)

(P) Poniedziałkowa prasa 
RFN, oceniając zestawienie 
przeciwników w drugiej gru­
pie piłkarskich mistrzostw 
świata, zgodnie uważa je jako 
szczęśliwe, podkreślając też, 
iż jedynie drużyna polska jest 
w stanie zagrozić obrońcy ty­
tułu.

„Szczęście towarzyszy Helmu­
towi Scnoenowi'*  — tytułuje ca- 
łokolumnowe doniesienia o ar­
gentyńskich wydarzeniach
„Koelner Stadt Anzeiger”. 
Dziennik zaznacza, że trener je­
denastki zachodnioniemieckiej 
już w poprzednich mistrzostwach 
miał szczęście, kiedy fortuna 
przydzieliła mu Australię, Chile 
i NRD za przeciwników. Tym 
razem z trzech rywali tylko 
Polska jest w stanie „podstawić 
nogę” drużynie RFN. Ten sam 
dziennik, omawiając szanse dru­
żyn w grupie drugiej pisze, że 
Polacy stawiają na rutyniarzy.

„Sueddeutsche Zeitung” zazna­
cza, że fachowcy piłkarscy są 
zgodni — mistrzostwa w Argen­
tynie rozpoczynają się dla RFN 
pod szczęśliwą gwiazdą. Polacy 
są rutynowani, ale już nie tak 
silni jak w 1974 r., a Mexsyk i 
nowicjusz w mistrzostwach, Tu­
nezja, nie powinni zagrozić o- 
brońcy tytułu. Trener Schoen 
ostrzega wprawdzie, aby każde­
go przeciwnika traktować po­
ważnie, ale dla drużyny RFN 
sprawa awansu do następnej 
rundy jest tylko formalnością.

Oceniając drużynę polską pra­
sa RFN wyraża różne opinie. 
„Westfalische Rundschau”, po­
równując zestawienie grup z po­
przednich i obecnych mistrzostw, 
jest zdania, że Polacy nie powin­
ni być silniejsi niż NRD z 1974 r. 
Zdaniem „Bild” najsilniejszą 
bronią Polaków są kontry, ale 
Polsce nie udało się jednak nig­
dy wygrać z zespołem RFN. 
Dziennik stwierdza dalej, że 
Gmoch po objęciu reprezentacji 
narodowej odmłodził kadrę i 
zmienił taktykę gry z ofensyw­
nej na defensywną z kontrami. 
Większość sprawozdawców uwa­
ża jednak, że kartą atutową pił­
karzy polskich jest rutyna.

Podzielone są również zdania 
co do tego, czy lepiej dla druży­
ny RFN byłoby spotkać się z 
Polską nie w pierwszym meczu. 
Trener Schoen uważa np., że 
dobrze się stało, bo spotkanie z 
Polską wymaga pełnej mobiliza­
cji, kapitan drużyny RFN — 
Berti Vogts wołałby natomiast, 
by spotkanie z Polską odbyło 
się na zakończenie eliminacji 
grupowych.

Para rewanżów
„Nadeszła pora rewanżów” — 

twierdzą austriaccy kibice. Los 
zetknął w jednej grupie z pił­
karzami Austrii m. in. zespoły 
Brazylii i Szwecji. Trener Hel­
mut Senekowitsch wspomina, że 
piłkarze austriaccy przegrali w 
1958 r. w mistrzostwach świata 
w Szwecji z Brazylią 0:3. W 
składzie drużyny austriackiej był 
wówczas Senekowitsch. Aktualny 
piłkarz reprezentacji Austrii 
Herbert Prohaska chce się na­
tomiast zrewanżować na Szwe­
dach za przegraną w elimina­
cjach do poprzednich mistrzostw 
świata. Zamknęła ta porażka 
Austriakom drogę na boiska 
RFN.

Kapitan piłkarskiej reprezen­
tacji Austrii, Robert Sara, 
stwierdził: „Wydaje mi się, że

trafiliśmy do niemal idealnej
• grupy. Oczywiście. sprawa a- 

wansu z grupy 3 jest otwarta, 
ale wolimy grać przeciwko Bra­
zylii i Hiszpanii niż z innymi 
drużynami. A ze Szwedami... 
mamy do wyrównania rachunki 
sprzed lat”.

O dwóch za dużo
„RFN wyciągnęła najlepszy 

los, Argentyna — najgorszy” — 
to sformułowanie powtarza się 
często w poniedziałkowych wy­
daniach prasy argentyńskiej. 
„Wymarzoną inauguracją” ©■kre­
ślą dziennik „Clarin” mecz o- 
twarcia RFN — Polska. Trudno 
było oczekiwać atrakcyjniejsze­
go zestawienia w tym spotkaniu 
— mistrz świata zmierzy się z 
trzecią drużyną ostatnich fina­
łów.

„La Opinion” — podobnie jak 
inne gazety — stwierdza, że go­
spodarze mieli wyjątkowego ne- 
cha. „Nasza grupa jest najsil­
niejsza ze wszystkich — to nie 
ulega wątpliwości”. Sarkastycz­
nie określa skład grupy I „Cro- 
nica”, pisząc. że Argentyn?, ma 
w tangu aż trzech równorzędnych ■ 
partnerów — o dwóch za du­
żo”.

5. RFN, Holandia, Brazylia, ...
6. RFN, Holandia, Hiszpania, ~
7. RFN, Szkocja, Brazylia, ...
8. RFN, Szkocja, Hiszpania, —
Zestawienia te są kombinacją, 

wynikającą z łączenia pbl półfi­
nałowych wg zasady: półfinał 
A — zwycięzcy grup I i III i 
drugie zespoły grup II i IV, pół­
finał В — zwycięzcy grup II i 
IV oraz drugie zespoły grup I i 
III. Aby mieć pełny obraz trze­
ba podane wyżej przykłady do­
pełnić zespołami z I grupy (2 
razy).

Z zestawienia, jakie wyżej po­
daliśmy — wynika, że już w 
półfinałach „Mundial-78” może 
dojść do rewanżowych spotkań 
finalistów mistrzostw świata 
sprzed 4 lat, zdarzyć się mo­
że i to, że w argentyńskich pół­
finałach spotkają się aż trzy 
zespoły z •czwórki najlepszych 
„Mundialu-74”, ale o tym już 
pisałem.

Mam nadzieją, że trener Ja­
cek Gmoch tak przygotowuje 
naszą drużynę, iż zakwalifiku­
je się ona do puli półfinałowej 
mistrzostw świata 1978. I 
chciałbym, aby w tym półfi­
nale doszło do takiego zesta­
wienia czwórki: Polska, Szko­
cja, Hiszpania plus jedna z 
drużyn I grupy (najchętniej 
widziałbym Węgry). Pisząc o 
tym. mam też nadzieję, że nie 
będę przez nikogo nazwany... 
szowinistą.

STEFAN SIENIARSKI

Tunezyjeżyk Tarek 
najlepszy w Afryce
(P) Słynny piłkarz tunezyjski 

Dhiab Tarek został najlepszym 
afrykańskim piłkarzem w klasy­
fikacji magazynu „France Foot- 
bal” za rok 1977. Dhiab Tarek 
otrzymał „Złotą piłkę”, przyzna­
waną corocznie graczom z kon­
tynentu afrykańskiego.

„Srebrną piłkę” zdobył Papa 
Kamary (Gwinea), a „brązową” 
Nigeryjczyk Odegbami Sugun.

Dhiab — jak podano w uza­
sadnieniu przydziału trofeum — 
dzięki finezji technicznej i wiel­
kiej ruchliwości jest asem jede­
nastki Tunezyjczyków, finalistów 
„Mundialu”.

Ali chce walczyć 
z Mate Parlovem
(P) Angelo Dundee, trener mi­

strza świata wagi ciężkiej w bo­
ksie zawodowym, Amerykanina 
Muhammada Alego, zakomuni­
kował dziennikarzowi francus­
kiej agencji prasowej, iż jego 
podopieczny zgodził się stoczyć 
pojedynek z Jugosłowianinem 
Mate Parlovem.

„To Parlov rzucił wyzwanie 
— miał oświadczyć Ali. — Go­
tów jestem zmierzyć się z tym 
bokserem na b’dym ringu”.

W St. Louis ~ był się mecz 
bokserski USA — Rumunia. Wy­
grali Amerykanie 12:8. Oto wy­
niki w kolejności wag (na pier­
wszym miejscu gospodarze): Fe­
lix Castillo wypunktował Adima 
Sali, Miguel Rosario uległ Nice 
Robu, Richard Savage pokonał 
na punkty Teodora Dinu, Jerry 
Smith został wypunktowany 
przez Gheorghe Ciochinę, Antho­
ny Fletcher wygrał z Ilie Dra- 
gomirem, Ronnie Newton uległ 
Carolowi Hainalowi, Roger Leo­
nard zwyciężył na punkty Cor- 
nela Noduta. Clifford Mays zo­
stał wypunktowany przez łona 
Mirona, Lindell Holmes zwycię­
żył przed czasem Aleca Nastaca, 
a Jerry Palmieri, również przed 
czasem, zmusił do kapitulacji 
Costkę Dafinou.

Pechowcy
Piłkarze włoscy są w minoro­

wych nastrojach po losowaniu 
turnieju finałowego mistrzostw 
świata. Nie ukrywają, że bardzo 
trudno będzie awansować do 
drugiej rundy.

To było jedno z najbardziej 
pechowych dla nas losowań — 
powiedział kapitan reprezentacji 
Włoch — Giacinto Facchetti. Nie 
będzie dla nas łatwych meczów 
w grupie, od startu trzeba bę­
dzie ciężko walczyć o dogodną 
pozycję.

Z tego typu opiniami próbują 
dyskutować włoskie gazety. „La 
Gazetta Sportiva” stwierdza m. 
in.: „Nie narzekajmy na to, że 
los przydzielił nam trudnych 
przeciwników. W 1966 roku po 
losowaniu piłkarskich mistrzostw 
świata w Anglii wszystko wy­
dawało się łatwe. A potem wy­
eliminowali nas piłkarze 
KRL-D.”

Wyróżnienie „Sportu" 
dla Tadeusza Zawady
(P) Rozstrzygnięty został zor­

ganizowany już po raz trzeci 
przez gazetę „Sport” i Klub 
Dziennikarzy Sportowych kon­
kurs na „Kryształowe koło”. 
Trofeum to przyznają dziennika­
rze kolarzowi, uznanemu w wy­
niku głosowania za indywidual­
ność sezonu.

W 1977 r. laureatem „Kryszta­
łowego koła” został mistrz Pol­
aki w wyścigu szosowym i gór­
ski mistrz kraju, Tadeusz Zawa­
da (Tramwajarz Łódź). Warto 
przypomnieć, iż poprzednio dwu­
krotnie triumfował w tym ple­
biscycie inny łodzianin, Mieczy­
sław Nowicki

Z kortów

Zwydęstw» 
Władysława Komara

(P) W Sydney odbył się mię­
dzynarodowy mityng lekkoatle­
tyczny, w którym wzięła także 
udział przebywająca w Austra­
lii grupa reprezentantów Pol­
ski. Zwycięstwo odniósł Wła­
dysław Komar, który w pchnię­
ciu kulą uzyskał 19.10 m;

Irena Szewińska startowała na 
dwóch dystansach. Na 100 m za­
jęła czwarte miejsce w czasie 
11,6 sek., a w biegu na 400 m 
— drugie w 53,5 sek., za Austra­
lijką Raelene Boyle (52,6), któ­
ra triumfowała także na 100 m 
(11,3). Bronisław Malinowski był 
piąty w biegu na 5000 m — 
14:04,7. Zwyciężył Rod Dixon (N. 
Zelandia) — 13:59,9.

W biegu na jedną milę re­
kordzista świata Nowozelandczyk 
John Walker został pokonany 
przez Irlandczyka Eamonna Co- 
ghlana, który uzyskał 4:01,i.

W „Raju" zamieszka 
polska drużyna

(P) Trener Jacek Gmoch nie 
ukrywał zadowolenia z wyni­
ków losowania, ale oświadczył 
też, że decydujące znaczenie dla 
osiągnięć naszych piłkarzy w 
Argentynie mieć będzie nie kla­
sa przeciwników, a forma pre­
zentowana przez Polaków. W 
naszym obozie panuje więc peł­
na mobilizacja. Po styczniowych 
treningach w klubach kandyda­
ci do reprezentacji wyjadą 1 lu­
tego na 18-dniowe zgrupowanie 
do Jugosławii. Pojedzie tam 22 
piłkarzy, którzy zamieszkają w 
hotelu „Eden ’ (czyli „Raj”) w 
miejscowości Rovinj. W dniach 
8, 12 i 16 lutego Polacy rozegra­
ją kontrolne spotkania z dwoma 
zespołami jugosłowiańskimi oraz 
grecką drużyną AEK Ateny bądź 
Olympiakosem Pireus. 26 lutego 
rozpocznie się wiosenna runda 
rozgrywek ligowych, która obej­
mie 11 kolejek i zakończy się 2 
maja.

Przed wyjazdem do Argentyny 
Polacy rozegrają pięć spotkań 
międzypaństwowych. Trzej ry­
wale już są pewni: Luksemburg, 
Grecja i Irlandia, dwóch pozo­
stałych poznamy niebawem. 1 
maja 22 piłkarzy otrzyma nomi­
nacje do reprezerf.acji, która po 
ostatnim obozie przygotowaw­
czym w jednym z krajorzych 
ośrodków odleci do Buenos Ai­
res 25 maja.

Bjoern Borg wygrał w Birnfngbam
(P) W finale tenisowego tur­

nieju Grand Prix w Birmin­
gham Szwed Bjoern Borg po­
konał Amerykanina Dicka 
Stocktona 7:6, 7:5.

Mecz był niezwykle wyrówna­
ny. Tie-break w pierwszym secie 
przyniósł sukces mistrzowi Wim- 
bledonu 7:4. Na początku dru­
giego seta Amerykaninowi uda­
ło się przełamać 
ale później 
przewagę.

serwis Porga, 
Szwed miał wyraźną

★

Trwają i
Europy, oto t__ _________
kolejki spotkań w obu najsil­
niejszych grupach:

GRUPA „A”: Szwecja — W. 
Brytanią 2:1 (Ove Bengtson wy­
grał z Johnem Lloydem 3:6, 7:5, 
6:4, a Tenny Svensson pokonał 
Johna Feavera 6:4, 6:1), Austria 
— Hiszpania 1:2 (Hans Kary 
przegrał z Jose Higuerasem 2:6, 
3:6).

rozgrywkl o Puchar 
j wyniki czwartej

1. Szwecja 8:0 9— 3
2. Austria 4:4 7— 5
3. W. Brytania 2:6 6— 6
4. Hiszpania 2:6 2—10
GRUPA „B”: Węgry — Frań-

cja 1:2 (o wyniku meczu przesą­
dziło zwycięstwo francuskiego 
debla Patrice Dominguez — Pa­
trick Proisy nad Peterem Szoe- 
ke • - '
6:7, 

1.
2.
3.
4. _______
Natomiast w II

w której grają

i_ Balazsem Taroczym 6:4, 
~ *’ Jugosławia 3:0. 

6:2 -- 
6:2
4:4
0:8 _ __ 

lidze, w grupie 
Polacy, Finlan-

7:5), RFN — 
RFN
Węgry 
Francja 
Jugosławia

10— 2
8— 4
6— 6
0—12

Z narciarskich tras i skoczni
(P) W poniedziałek na olim­

pijskiej skoczni w Sapporo od­
był się trzeci konkurs, w któ­
rym triumfował Fin Esko Rau- 
tionaho. Odniósł on zwycięstwo 
dzięki lepszemu stylowi, bo­
wiem najdłuższy skok miał re­
kordzista obiektu Norweg 
Bjarne Naess — 112 m.

Oto wyniki:
1. Esko Rautionaho (Finlandia)

— 242,8 pkt. (101 i 111 m)
2. Bjarne Naess

— 236,8 (100 i 112)
3. Harri Blumen

— 206,9 (91 i 102,5)
4. Sakae Tsuruga

— 200,8 (90,5 i 96,5)
5. Johan Saetre

— 192,1 (90 i 96,5)

(Norwegia)
(Finlandia)

(Japonia)

(Norwegia)

★

W austriackiej
Villach odbył się _____ ____
kurs w turnieju trzech skoczni. 
Podobnie jak w poprzednich 
dwóch (w Tarvisio i Planicy) 
zwyciężył Austriak Alois Lip­
burger, uzyskując za skoki 74 1 
76 m notę 204,6 pkt. Dalsze miej­
sca:

2. Hans Millonig (Austria)
— 195,7 (70 i 71)

3. Bogdan Norcic (Jugosławia)
— 191,0 (66 i 73)

4. Zdravko Boga taj (Jugosławia)
— 187,5 (68 i 71)

5. Karl Schnabl (Austria)
— 186,2 (66 i 67,5)

6. Claus Tuscherer (Austria)
— 184,8 (63 i 74)

Ostateczna klasyfikacja: 1. 
Lipburger — 637,8 pkt4 2.
Schnabl — 824,5, 3. Norek —
616,8, 4. Toni Innauer (Austria)

miejscowości 
ostatni kon-

— 587,7 pkt., 5. Tuscherer — 
586,9, 6. Bogatej — 577,8 pkt.

★
W Wiśle odbywają się narciar­

skie mistrzostwa Beskidów. W 
biegu kobiet na 5 km klasą dla 
siebie była mistrzyni Polski, 
Anna Pawlusiakówna, która 
wyprzedziła Krystynę Turow­
ską o ponad 20 sek. W biegu na 
15 km seniorów pod nieobec­
ność startujących za granicą 
Łuszczka i Gębali zwyciężył 
dwuboista Jan Legierski. Sła­
biej niż oczekiwano pobiegł Jan 
Staszel, zajmując dopiero pią­
tą lokatę.

★
Kanadyjczyk Jim Hunter wy­

grał narciarski bieg zjazdowy 
zawodowców w Vermont (USA). 
Drugie miejsce zajął Szwajcar 
Engelhard . Pargaetzi, a trzecie 
Austriak Andre Arnold. W mi­
strzostwach świata zawodow­
ców prowadzą Szwajcar Josef 
Odermatt i Arnold — po 160 
pkt.
wł^to reprezentacja narciarzy 

~ tradycyjny turniej 
w skokach (21 i 22 

Thomas 
»~a Thoma-, 
Juergen Eck- 

Dietrich Kampf, Klaus 
Hill i Holger

NRD na 
•przyjaźni _____
stycznia w Libercu): 
Meisinger, Juergen 
Axel Zitzmann, 
stein, r: 
Ostwald, Andreas 
Greiner-Petter.

Kapryśna zima 
kuje kalendarz 
Pucharu Świata, 
na poniedziałek 
mężczyzn w Adelboden 
znów odwołany. W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek zerwał się 
wiatr halny, który uniemożliwił 
przeprowadzenie tej konkuren­
cji.

nadal komnli- 
narciarskiego 
Przewidziany 

bieg zjazdowy 
i został

dia pokonała w Oslo Norwegię 
2:1. W singlach zwyciężyli goś­
cie: George Berner wygrał z 
Frithjofem Prydzem 6:1, 6:2, a 
Leo Palin z Perem Hegną 7:5, 
6:1. W deblu Norwegowie Hegna 
i Erik Melander pokonali Pali- 
na i Mattiego Timonena 6:4, 6:4.

Oto tabela:
1.
2.
3.
4.

★

Polska 4:0 4-2
Dania 2:2 3-3
Finlandia 2:2 3—3
Norwegii 0:4 2-4

W finale międzynarodowego 
turnieju tenisowego w Zurychu 
Ulli Marten (RFN) pokonał 
Marka Farrella (W. Brytania) 
4:6, 6:3, 6:4.

*
Australijka Evonne Goolagong 

wygrała międzynarodowy turniej 
tenisowy w Hollywood, zwycię­
żając w finale swoją rodaczkę 
Wendy Turnbull 6:2, 6:3.

Stołeczni plkarze 
rozpoczynają sezon
(P) Losowanie mistrzostw 

świata przypomniało, że piłkar­
skie emocje przed nami. Ale 
piłkarze na razie występują ja­
ko... koszykarze, siatkarze, cza­
sem ciężarowcy, a najczęściej w 
roli lekkoatletów. Są to oczy­
wiście sporty uzupełniające, bez 
których trening futbolisty byłby 
nudny i męczący.

Dla warszawskich zespołów 
znakomitym przerywnikiem w 
ćwiczeniach, a jednocześnie 
sprawdzianem wykonanej nracy 
będzie błyskawiczny turniej, or­
ganizowany przez RKS Okęcie z 
okazji XXXIII rocznicy wyzwo­
lenia Warszawy. Rozegrany on 
zostanie w niedzielę (22.1.) o 
godz. 10 na stadionie przy ul. 
Radarowej 1.

W turnieju wezmą udział czte­
ry czołowe drużyny warszaw­
skie: Legia, Gwardia, Polonia i 
Okęcie. Spotkania trwać będą 
tylko dwa razy po 15 minut z 
jednominutową przerwą. System 
— „każdy z każdym”. Zwycięz­
ca otrzyma puchar prezesa St.FS. 
Całkowity dochód zostanie prze­
kazany na fundusz budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka.

Władysław Mitrofanow 
trenerem pływaków

(P) Do Polski przybył ra­
dziecki szkoleniowiec Władysław 
Mitrofanow, który obejmie fun­
kcję trenera-koordynatora Pol­
skiego Związku Pływackiego. 
Główną bazą radzieckiego trene­
ra w czasie pobytu w Polsce bę­
dzie Racibórz, gdzie od kilku 
miesięcy działa już szkoła mi­
strzostwa sportowego ze specjal­
nością pływania.

Władysław Mitrofanow do­
kładnie przestudiował plany 
szkoleniowe raciborskiej szkoły 
pływackiej. Po zapoznaniu się z 
warunkami treningowymi skory­
guje on swój plan, jaki przygo­
tował jeszcze przed przyjazdem 
do Polski Racibórz stanie się 
więc centrum pływackiego szko­
lenia. W szkole mistrzostwa 
sportowego zgromadzeni są naj­
bardziej uzdolnieni polscy pły­
wacy. Wielu przyjeżdżać tu bę- 
dzie na konsultacje.
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Cenię syntezę w choreografii...

t
■4

Fot. Czesława Klose
HENRYK KONWINSKI był 

tancerzem w Operze Poznań­
skiej, gdzie pracował pod kie­
rownictwem Conrada Drzewiec­
kiego. Ma na swym koncie 
współpracę choreograficzną z 
teatrami operowymi i dramaty­
cznymi, działa jako choreograf 
w telewizji — był m.in. współ­
twórcą popularnego „Alfabetu 
rozrywki”. Od trzech lat jest 
kierownikiem baletu Opery Ślą­
skiej i kierownikiem artystycz­
nym Szkoły Baletowej w By-' 
tomiu. Dobre oceny przyniosły 
mu choreografie zrealizowane 
na bytomskiej scenie. Trzy z 
nich przenosi właśnie do reper­
tuaru stołecznego Teatru Wiel­
kiego. Ich warszawska premie­
ra zaplanowana została 15 bm.

— Jak się Panu pracuje z 
warszawskim zespołem?

— Bardzo dobrze, w bardzo 
dobrej atmosferze. Choć praca 
ta kosztuje mnie ogromnie du­
żo. Przenoszę trzy balety, które 
już kiedyś zrealizowałem: „Sy­
mfonię G-moll” Mozarta i „W 
górę — w dół” do muzyki Ki­
lara w scenografii Mariana Ko­
łodzieja oraz „Wariacje” do mu­
zyki „Wariacji na temat Franka 
Bridge’a” Benjamina Brittena w 
scenografii Władysława Wigury. 
Właściwie nie chciałbym już 
tego powtarzać, wołałbym teraz 
pracować nad czymś zupełnie 
nowym. Kto wie, może nawet 
te same utwory muzyczne zin­
terpretowałbym już dzisiaj ina­
czej? A praca ta jest dla mnie 
o tyle trudna, że wiele swych 
pierwotnych pomysłów kompo­
zycyjnych koryguję teraz, ma­
jąc inny materiał ludzki. Bę­
dzie to Jakby ta sama suknia 
przykrojona na innego czło­
wieka.

— Gdzie Pan się uczył kom­
pozycji choreograficznej?

— To trudne pytanie. Wydaje 
mi się, że choreografii nie moż­
na się nauczyć. Trzeba po pro­
stu posiąść warsztat tancerza, 
posmakować teatru, słyszeć mu-

Poznański Teatr Lalki 
występuje we Francji

Poznański Teatr Lalki i Akto­
ra wyjechał na tournee po 
Francji z przedstawieniem ope­
ry dla dzieci Jerzego Kurczew­
skiego do libretta Marii Kow­
nackiej „Lajkonik” w reżyserii 
Wojciecha Wieczorkiewicza i 
scenografii Leokadii Serafino.- 
wicz. Dwudzieste dziewiąte tour­
nee Poznańskiego Teatru Lalki 
i Aktora jest najdłuższe w jego 
historii. Teatr będzie przeby­
wał we Francji 70 dni dając 72 
przedstawienia w kilkudziesię­
ciu miastach wschodniej i po­
łudniowej Francji, a także w 
Ajaccio na Korsyce.

^ÎMPRÊSÏE== ~

J spoza pięciolinii

Warszawa — Wrocław — 
Ankara, trzy miasta, które na­
gle związały wydarzenia arty­
styczne dziejące się — za spra­
wą polską — w stolicy Turcji. 
Jest to zresztą okazja — ostat­
nio weszło to już w regułę — 
do dumy a zarazem zmartwie­
nia i refleksji nad coraz słab­
szą kadrą polskich muzyków 
w kraju. Ich sukcesy zagrani­
czne są Właśnie opłacane coraz 
częstszymi wyjazdami do pra­
cy w innych krajach. Weszliś­
my przy tym ostatnio w dru­
gi niejako etap: dawniej bo­
wiem, eksportowaliśmy artys­
tów z nadwyżki, jaka istniała 
na naszym rynku; dzisiaj — 
odda jemy część bardzo po­
trzebnej nam do regularnego 
życia substancji i z coraz wię­
kszym niepokojem patrzymy 
na narastające kłopoty perso­
nalne z obsadą orkiestr, sta­
nowisk solistów, dyrygentów, 
kierowników artystycznych 
placówek muzycznych.

Niepokoi w tym wszystkim 
jeszcze jedno: absolutny brak 
koordynacji w organizowaniu 
życia muzycznego. W Warsza­
wie, gdzie może łatwiej spoj­
rzeć z lotu ptaka na sytuację 
w całym kraju, widać coraz 
większe kłopoty ze znalezie­
niem odpowiednich instrumen­
talistów, wokalistów, kapelmi­
strzów itd. do obsady etatów 
w instytucjach już istniejących 
co nie przeszkadza, że ambicje 
wojewodów i dyrektorów wy­

zykę i wykazać się wyobraźnią. 
Wszelka wiedza może jedynie 
pomagać, ale same wiadomości 
— nawet najbardziej fachowe — 
i tak nie uczynią z nikogo 
twórcy. Patronem moich pierw­
szych kroków na polu choreo­
grafii był Conrad Drzewiecki.

— Odnoszę wrażenie, że w 
pierwszych swoich pracach po­
zostawał Pan jeszcze pod pew­
nym wpływem leksyki tanecz­
nej i pomysłów choreograficz­
nych swego mistrza...

— Jeżeli tak — to chyba zu­
pełnie zrozumiałe. Nieszczęś­
ciem polskiego choreografa są 
bardzo ograniczone możliwości 
obcowania z pracami wielkich 
twórców zagranicznych; za­
równo klasyków, jak i współ­
czesnych. Niektóre prace Bejar­
ta poznałem przebywając na 
stypendium w Brukseli, podczas 
obchodów 15-lecia Baletu XX 
Wieku. Bardzo niewiele widzia­
łem prac Balanchine’a — nie 
miałem sposobności. Twórczości 
Tetleya, van Manena i wielu 
innych nie znam w ogóle. O ileż 
prostszy wydaje się los kompo­
zytora, na przykład, który 
może wysłuchać na miejscu na­
grań lub przestudiować party­
tury swoich wielkich kolegów. 
Brak nam nawet w kraju in­
formacji i większych publika­
cji na temat dokonań choreo­
graficznych w świecie.

— Wśród tych, których dzieła 
są Panu znane, ma Pan ulubio­
nego, szczególnie bliskiego Pa­
nu choreografa?

— Jest nim Bejart. Fascynu­
je mnie estetyka jego baletów, 
bliskie są mi jego myśli, treści. 
Jest jednym z nielicznych chy­
ba, których bez wahania nazy­
wamy poetami ruchu. Jego ba­
lety są zachwycająco proste — 
co nie znaczy, że łatwe dla tan­
cerzy. Lubię jego powiązania 
pas — przejścia od ruchu do 
ruchu. Są takie nieoczekiwane i 
odkrywcze; a przy tym takie 
proste, że oglądając je odnosi 
się wrażenie jak gdyby były 
najcelniejsze, jak gdyby nie by­
ło innego wyjścia. Lubię jego 
sposób operowania grupą. Ro­
zumiem głęboko jego fascynację 
kulturami Wschodu; podziwiam 
wspaniałą jego umiejętność wy­
powiadania tańcem najgłębszych 
myśli.

— A Jaki jest Pana stosunek 
do tradycyjnej formy widowiska 
pełnospektaklowego?

— Mniej mnie interesuje. Ce­
nię syntezę w choreografii. 
Trzeba „mówić” krócej, a bar­
dziej intensywnie. Wystarczy 
jedno zdanie, ale celniejsze.

— Treść ma zatem dla Pana 
duże znaczenie w choreografii?

— Treść — co nie znaczy, że 
fabuła. Nie ma dla mnie zresztą 
baletu abstrakcyjnego, choć po­
jęcie takie funkcionuje jeszczé 
wśród niektórych teoretyków 
choreografii. Jest jakimś ogrom­
nym nieporozumieniem nazy­
wanie tak, dla przykładu, ba­
letów Balanchine’a. Jeżeli bo­
wiem mamy do czynienia z 
emocją w muzyce i z emocją w 
ruchu; jeżeli w tańcu styka się 
człowiek z człowiekiem — to 
już nie jest abstrakcja.

— A dalsze Pana plany twór­
cze?

— Jeszcze w tym sezonie 
zrealizuję w Operze Śląskiej 
nie znany u nas jeszcze balet 
Paula Dukasa „La Péri”, a na 
początek przyszłego — dyr. Boh­
dan Wodiczko zaproponował mi 
realizacją wieczoru baletowego 
w łódzkim Teatrze Wielkim. 
Wszystko to jednak daleko jesz­
cze przede mną. Teraz — naj­
ważniejsza jest warszawska pre­
miera.....

— Życzymy zatem powodze­
nia!

Rozmawiał (pch)

działów kultury i sztuki rodzą 
kolejne instytucje, cherlawe 
już przy urodzeniu na skutek 
braku odpowiednich sił artys­
tycznych.

Sprawa nienowa i już trze­
ci rok poświęcam jej miejsce 
na łamach JZycia” i co cie­
kawsze, mimo iż przy każdym 
spotkaniu z różnymi przedsta­
wicielami środowiska muzycz­
nego znajduję pełne zrozumie­
nie dla tej sprawy — nic, ale 
to absolutnie nic się nie dzie­
je, aby ten proces zatrzymać; 
aby wreszcie zaczęto muzycz­
ne planowanie dostosowywać 
do istniejących możliwości.

No więc właśnie: Ankara. 
Miasto, w którym ostatnio dy­
rektor artystyczny Filharmonii 
Wrocławskiej objął stanowisko 
szefa tamtejszej Prezydenckiej 
Orkiestry Symfonicznej. Nie 
rezygnując, na szczęście, z do­
tychczas pełnionych obowiąz­
ków we wrocławskiej placów­
ce. Co więcej i co trzeba z 
uznaniem podkreślić, w jed­
nym z wywiadów prasowych 
Tadeusz Strugała z naciskiem 
podkreślił, że ma tak ułożone 
obowiązki w Ankarze, aby 
mógł dopilnować i realizacji 
XII Festiwalu Polskiej Muzyki 
Współczesnej we Wrocławiu 
(22—26.11) jak i XV Dni Muzyki 
Klawesynowej i Organowej w 
tym mieście w dniach 29 mar­
ca do 1 kwietnia. Można się 
spodziewać, że to samo tyczy 
się i innych festiwali, odby­

Współczesna sztuka Wietnamu
W stołecznej galerii sztuki 

„Plastyka” przy ul. Młynarskiej 
31. w obecności ambasadora 
Nguyen Ngoc Uyen, otwarta zo­
stała „Wystawa sztuki współ­
czesnej Socjalistycznej Republi­
ki Wietnamu”. Jest to pierwszy 
tego rodzaju zestaw prac artys­
tów zjednoczonego Wietnamu, 
prezentowany za granicą. We 
wrześniu ub. r. wystawa pokaza­
na była w Berlinie, a w grud­
niu obejrzeli ją mieszkańcy 
Wrocławia. Także po pokazie w 
Warszawie przewidziane są eks­
pozycje w innych krajach so­
cjalistycznych.

Wystawa ukazuje 150 dzieł 
malarskich, rzeźbiarskich i gra­
ficznych powstałych w okresie 
minionego ćwierćwiecza. Auto­
rami prac są absolwenci trzech 
wyższych uczelni artystycznych 
istniejących w Wietnamie oraz 
twórcy amatorzy. Wśród ok. 120 
wystawiających znajduje się 25 
kobiet.

Prezentacja sztuki artystów 
wietnamskich jest dla nas inte­
resująca zarówno ze względu na 
treści w mej zawarte, jak też z 
uwagi na nie stosowane w na­
szym kręgu kulturowym mate­
riały, e których wykonane są 
przedstawione dzieła. Wiele prac 
stanowi dzisiaj cenny dokument 
wieloletniej walki narodu wiet­
namskiego z amerykańską agres­
ją, liczni twórcy byli bowiem 
żołnierzami i kronikarzami wo­
jennych wydarzeń. Znaczna gru­
pa dzieł przedstawia w ogól­
nych zarysach życie ludności 
rozwiązującej jednocześnie dwa 
zadania: obronę Ojczyzny i od­
budowę zniszczonej gospodarki.

Najlicznijeszy zbiór prac re­
prezentuje realistyczne malar­
stwo wykonane technikami tra­
dycyjnymi. Dużym wdziękiem i 
lekkością odznaczają się obrazy 
na drewnianych płytach, malo­
wane farbami organicznymi. O- 
ryginalne są także płasko rzeź­
bione, barwne kompozycje oraz 
malowane farbami wodnymi, 
efektowne obrazy na jedwabiu. 
Kilka prac olejnych świadczy o 
podejmowaniu przez artystów 
wietnamskich nowej dla nich 
techniki І osiąganiu nowych 
możliwości artystycznych. Drze­
woryty i prace rzeźbiarskie cha­
rakteryzuje skrótowe określanie 
formy i właściwa sztuce tego re­
gionu dekoracyjność.

J. B. Ożóg laureatem
dorocznej nagrody „Poezji"

Kolegium miesięcznika „Poe­
zja” pod przewodnictwem re­
daktora naczelnego Bohdana 
Drozdowskiego postanowiło jed­
nomyślnie przyznać swoją do­
roczną nagrodę za sezon wy­
dawniczy 1977 Janowi Bolesła­
wowi Ożogowi za wydane przez 
Ludową Spółdzielnię Wydawni­
czą dwutomowe „Poezje zebra­
ne”. J. B. Ożóg jest czołowym 
animatorem autentyzmu w poe­
zji polskiej.

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

różne
wanych w tym mieście, z czo­
łowym „Vratislavia Cantans”, 
którego początek przypada na 
koniec sierpnia i początek 
września.

I tak Wrocław w styczniu 
znalazł się bez obu swych mu­
zycznych szefów — bo i Ro­
bert Satanowski wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych, aby 
popracować trochę w Seattle 
na Uniwersytecie Indiana 
Bloomington (tutaj również u- 
czy prof. Tadeusz Wroński, 
znany nasz skrzypek) i wysta­
wić tam „Borysa Godunowa”. 
Na szczęście ten pobyt ma nie 
potrwać ponoć długo, co i le­
piej, bo przecież dopiero roz­
poczęta praca w Operze Wroc­
ławskiej wymaga obecności 
stałej jej szefa.

W tym okresie, kiedy trwa­
ły jeszcze spory o kształt „Ri- 
goletta” w warszawskim Tea­
trze Wielkim —• dyr. Antoni 
Wicherek wystawiał w Anka­
rze — razem z Marią Fołtyn 
i Witoldem Grucą — kolejną 
zagraniczną „Halkę”. Ta opera, 
robi powoli i jeszcze z oporami 
karierę, ale można wierzyć, 
że pasja pani Fołtyn potrafi 
na niejednej jeszcze scenie i 
w niejednym kraju opory te 
przełamać. Nie umniejszajmy 
jednak t zasług pana Moniusz­
ki i Wolskiego: dzieło to po­
trafi zjednać sobie uznanie u 
odbiorców nawet z daleko po­
łożonych od Wisły kręgów geo­
graficznych. Okazuje się, że i 
w Japonii i w Meksyku, na

Ta interesująca wystawa, 
przybliżająca nam obyczajowość 
Wietnamczyków i ukazująca 
wspaniałą przyrodę ich kraju 
czynna będzie do końca stycz­
nia br. (wk)

Książki nadesłane
POEZJA

A. Zaniewski — Twarzą w twarz 
—- MON str. 115 cena 30 zł

A. Warzecha — Rodzinny telewi­
zor — WLit str. 54 cena 10 zl

Majakowski w przekładach Ar­
tura Sandauera — Czyt. str. 270, 
cena 60 zł

BELETRYSTYKA POLSKA

M. Baterowicz — Rękopis z A- 
malfi — WLit str. 62 cena 10 zl

PRZEKŁADY
O. Honczar — chorążowie — 

Czyt. str. 493 cena 50 zł
K. Simonow — Dnie i noce — 

Czyt. str. 310 cena 40 zl
K. Simonow — Ostatnie lato — 

MON str. 634 cena 70 zł
M. Szołochow — Nauka nienawi­

ści. walczyli za ojczyznę. Los czio. 
wieka — Czyt. str. 304 cena 45 zl

M. Leonow — Czekajcie na tele­
fon — MON str. 188 cena 15 zl

E. Gieorgijewska — Praga — 
WAiF str. 220 cena 40 zl

A. Azuela — Na miarę piekieł — 
WLit str. 391 cena 45 zł

SZKICE

S. Strumph-Wojtklewicz. — Pol­
ski chleb — Iskry str. 292 cena 35 
złotych

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

J. E. Kucharski — Piotruś szuka 
przyjaciela — Czyt. str. 137 cena 
40 zł

W. Wernic — Barry Bode — 
Czyt. str. 322 cena 38 zl

HISTORYCZNE

S. Skwarek — 1 Brygada AL Im. 
Ziemi Kieleckiej. — MON str. 260 
cena 35 zł

J. Życzkowski — Gaudeamus 
igitur... — WLit str. 314 cena 70 zł

SPORTOWE

J. Lis, B. Tuszyński — Rekordy 
w plecaku — MON str. 374 cena 
35 zl

PRZEWODNIKI

T. Wróblewski — Góry Święto­
krzyskie — SiT str. 242 cena 35 zl

SPOŁ.-POLITYCZNE

J. Hellwig — Powszechna Orga­
nizacja Służba Polsce — Iskry str. 
127 cena 12 zl

Leninizm a kwestia narodowa w 
świecie współczesnym — KiW str. 
523 cena 120 zl

W. Najduz — Lenin wśród przy­
jaciół i znajomych w Polsce — 
KIW str. 398 cena 80 zl

M. Berezowski — Trzy kobiety i 
prezydent — MON str. 314 cena 
25 zl

M. warneńska — Gdy Budda się­
gnął po broń — MON str. 374 ce- 
ЦА ûû Z*

NAUKA JĘZYKÓW

J. Godziszewskl — Technika 1 
fantazja. Język angielski dla zaa­
wansowanych — W. Powst. cz. I/II 
cena 50 zl.

Kubie i w Turcji można wy­
wołać — jeżeli się operę tę tyl­
ko dobrze wystawi — entuz­
jazm obcych odbiorców. Z re­
lacji, jakie nam przekazali po 
powrocie realizatorzy, dowie­
dzieliśmy się, że i ta kolejna 
premiera „Halki” stała się 
wielkim sukcesem artystycz­
nym Polaków. Będziemy chy­
ba mogli fragmentarycznie o- 
cenić to wydarzenie przez 
sprawdzenie na naszej scenie 
tureckiej „Halki” — Yldiz 
Tunbul i Jontka z Ankary — 
Osmana Gókoglu; mają oni bo­
wiem przyjechać na gościnne 
występy do Warszawy.

Nie nastąpi to chyba jednak 
tak od razu, bo jeszcze muszą 
oni odśpiewać swoje w An­
karze i nasz Teatr Wielki wy­
jeżdża za granicę — pozosta­
wiając swoją scenę do dyspo­
zycji Szwedów z Królewskiej 
Opery w Sztokholmie, którzy 
nam tu wagnerowska tetralo- 
gię wystawią. Nasi z kolei ja­
dą przekonywać Szwedów do 
„Halki” i sprawdzić na tam­
tejszej scenie Pendereckiego 
„Diabły z Loudun”.

A tymczasem w Poznaniu 
Agnieszka Duczmal razem z 
Danutą Baduszkową, Stanisła­
wem Bąkowskim i Zygmuntem 
Kamińskim wystawili polską 
premierę opery „Sen nocy 
letniej” Benjamina Brittena. 
Może napiszę o tym w przy­
szłości obszerniej, bo się do 
Poznania wybieram. Nie tylko, 
żeby zobaczyć tę operę, ale w 
ogóle dowiedzieć się, jak chcą 
rozwiązać i tam trudności ka­
drowe w muzyce. A ponoć 
istnieje całkiem nowy i bardzo 
oryginalny pomysł koncentra­
cji wszystkich sił muzycznych 
pod jednym...

Stop! Za wcześnie jeszcze na 
ten _ temat. Poczekajmy aż 
plotka na razie, — stanie się 
faktem, ___ 1__

CO
KINA

Bałtyk — „Nieme kino”, prod. 
USA, lat 15, godz. 9.30, 13.30, 17.30. 
„Zabity na śmierć” prod. USA, 
lat 15, godz. 11.30, 15.30, 19.30,

Przyjaźń — „Szczególny dzień”, 
prod, włoskiej, lat 15,-godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Akcja Salaman­
dra”, prod, włoskiej, lat 15, godz. 
9, 11 i 13. „Morderstwo w Orient- 
Expressie”, prod. ang. lat 15, 
godz. 15, 17.15 i 19.30.

Odeon — kino nieczynne
Hel — „Pirat”, prod, meksyk, 

b/o, godz. 9 i 11. „Płonący wieżo­
wiec”, prod. USA, lat 15, godz. 
13, 16 1 19.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Policjanci”, prod. 

USA, lat 18, godz. 15.30, 17.30 i

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Kowalstwo ludowe 
regionu radomskiego”.

Dom „Esterki”: Biuro Wy­
staw Artystycznych — wystawa 
„Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Prezentujemy 
najwybitniejszych grafików pol­
skich — wystawa plakatu fil­
mowego Waldemara Swierzego.

Klub „Relaks”: III wystawa
klubu plastyka amatora.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc internisty­
czna — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 21—7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 99Î. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91, infor­
macja usługowa 267-75, pogotowie 
gazowe w godz. S—15 (317-17) w 
godz. 23—7 (224—30), w niedzie­
le i święta 400-9», pomoc dro­
gowa 931. pogotowie energetyki 
cieplnej czynne całą dobę 933, po­
stój taksówek przy ul. Konstytucji 
228-52, przy dworcu PKP 263-88, 
przy ш. Grodzkiej 229-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-aO, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Och jaki pan 

szalony” ang., lat 15. godz. 17.30 i
19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż pożarna 708, ośrodek zdrowia 
29, zajazd turystyczny 411, sklep 
„Dacia” 742.

GARBATKA
Kino „Las” — „Powodzenia sta­

ry”, prod, franc, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: Posterunek MO 08, 
Straż pożarna 07.

DRZEWICA
Telefony: posterunek MO 07, 

straż pożarna 08.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wielka podróż 

Boika i Lolka”, prod. poi. 
b/o, godz. 15 i 17. „Każdy umiera 
w samotności”, prod. RFN, lat 15, 
godz. 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
Straż pożarna 20-23, Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania i przewozy 23-09.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Szkarłatny pi­

rat”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-90, posteru­
nek MO 21-22, szpital rejonowy 
24-50. dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1905 — wystawa zorganizowana
ze zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: Pogotowie MO 77, izba 

porodowa 46, restauracja „Leśna” 
110.

JEDLIŃSK
Telefony: Posterunek MO 77, 

straż pożarna 88. ośrodek zdrowia 
17, restauracja „Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „Zachęta” — „Pocztówka 

z polnymi kwiatkami”, prod, 
rum. lat 15, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 88. kawiarnia 150.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Ostatni 

wiosenny śnieg”, prod, włosk. lat 
15, godz. 19.

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 81, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Strach nad 

miastem”, prod, franc, lat 18, g. 
19. „Królowa pszczół”, prod, poi., 
lat 12, godz. 17.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna 08, izba porodo­
wa 182, apteka 62, biblioteka 127, 
kino 160.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Szkarłatny 

pirat”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, komenda MO 
307, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268. restauracja „Adria” 
552.

SKARYSZEW
Telefony: Posterunek MO 77, go­

spoda 34. izba porodowa 11.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Dwaj ludzie 

z miasta”, prod, franc, lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07. 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum Im. Pułaskiego — tel.: 
267. czynne codziennie oprócz po­
niedziałków i dni poświątecznych 
w godz. 10—17.

Ekspozycja zmlerina — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski i udżlał Polaków w ży-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie**  26-100. Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Pra^a- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

/ GDZIE
clu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym stanów Zjednoczo­
nych.

PRZYTYK
Teietony: Posterunek MO 77, 

straż pożarna 88, izba porodowa 
11, apteka 38, ośrodek zdrowia 83.

WIERZBICA
Telefony: Straż pożarna 07, po­

sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 21.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Święto dzi­

kich zwierząt” franc., 1. 12, godz. 
16. „Liii, kochaj mnie”, prod, 
franc., lat 15, godz. 18 i 20

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 77, straż po­
żarna 30, restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe — czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i dni po­
świątecznych w godz. od 9—15.30 — 
w soboty 10—19.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Przepustka 

dla marynarza”, prod. USA, lat 
15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: Straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe G9-202, postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 210.

ZWOŁE19
Kino „Świt” — „Rafferty ł 

dziewczyny” prod. USA, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
Straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — tradycje rewolucyjne zie­
mi radomskiej w dokumencie.

IŁ2A
Kino „Zwycięstwo” — „Ostatni 

pociąg z Gun Hill”, prod. USA, 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39, straż pożarna 09 lub 39, pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31, szpital — izba 
przyjęć 19, chirurgia 29, kino 77, 
urząd gminy — 136, restauracja 
„Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188 , 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.10 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

WTOREK. 17 BM.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — ITS i S — partnerem prze­
mysłu — aud. M. Bednarskiej 17.00 
— Felieton muzyczny — J. Wosia
17.30 — „Coś dla nieobojętnych” — 
aud. K. Dziekońskiej 17.50 — 
Muzyka z naszej taśmoteki.

W programie ogólnopolskim:
15.25 — Mozaika melodii polskich 

(pr. 1).
Uwaga: 19.30—20.35 — Ogólnopol­

ski muzyczny program stereofo­
niczny.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8,00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.55 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice, „Nad Niemnem” 11.35 Cztery 
pory roku 11.40 Tu Radio kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Roln. kwadrans 13.00 Konc. popu­
larny 13.25 Pieśni walczącej War­
szawy 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio Gama 14.20 Studio relaks
14.25 Studio Gama 15.05 Korespon­
dencje z zagranicy 15.19 Studio 
„Gama” 16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
życzeń 19.15 Kiermasz polskiej 
piosenki 19.40 Muzyka 20.05 Wie­
czór w dyskotece 21.05 Olimpijski 
alert młodzieży — Moskwa 80. 21.25 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.28 Utwory SL Moniuszki 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Poznań na 
muz. antenie 23.00 Minął dzień 
23.12 Wiad sportowe 23.15 Mistrzo­
wie nastrojów

PROGRAM NOCNY:
0.00 Początek programu — Wia­

domości i informacje dla kierow­
ców: 0.01 2.00 3.00

Wiad.: 1.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 

0.12 1.05 2.06 3.05 Noc z melodią 
i piosenką z Bydgoszczy 4.00 Syg­
nały dnia — pierwszej zmianie

PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 „Poradnik domowy” 5.00 
Muz. 5.35 Obserwacje i propozycje 
5.45 Muz. 6.00 W kilku taktach w 
kilku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 Pro­
gram WORT 6.45 Poranny mag. 
informacyjny 6.55 Reporterski 
kwadrans 7.10 Warszawskie zespo­
ły instrumentalne 7.35 Małe mu­
zykowanie 8.00 Dialogi i zbliżenia 
8.35 d. c. Dialogi i zbliżenia 9.30 
Choroby społeczne 9.40 Dla przed­
szkoli „Jak to było w Warszawie? 
10.00 Szpilki dla każdego 10.30 Gra 
H. Miśkiewicz 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Grają artyści kana­
dyjscy 11.35 Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin PCK 11.40 Muz. 12.05 
Słynne uwertury 12.25 „Warsza­
wa” fragm. 12.45 Polska muzyka 
wojskowa 13.00 Publicystyka kra­
jowa 13.10 Edward Grieg — Peer 
Gynt. II suita orkiestrowa 13.35 
Ze wsi i o wsi 13.50 St. Moniu­
szko — Scena w świątyni z I 
aktu op. „Paria” 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.25 Tu Radio- 
-Moskwa 14.45 Muz. Haendla 15.30 
STUDIO PLUS 16.10 „Do re mi” 
— reportaż 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 Operetka, jej twórcy 
i wykonawcy 17.20 „Nowy gości­
niec warszawski albo dzisiejsze 
opisanie miasta” 18.00 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem 18.40

PRZETARG
W.S.M. Z.P. i U.I. „INWESPROJEKT” Radom OGŁASZA 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż materiałów po­
łączoną z rozbiórką zabudowań zlokalizowanych na następują­
cych posesjach:

Czachowskiego 32 bud. murowany II kondyg. cena wywoL
— 5.800.

Kwiatkowskiego 123 zabudowania gospodarcze cena wywoł,
— 6.000.

W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecznione i osoby 
prywatne.

Zainteresowani winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej do dnia poprzedzającego otwarcie przetargu 
na konto Nr 67016-1720 NBP IO/Radom.

Przetarg odbędzie się w „Inwestprojekcie” ul. Czachowskiego 
34 pokój 404 o godz. 10.00 dziesiątego dnia od ukazania się 
ogłoszenia w prasie. R-14-1

Krajobrazy 19.00 Konc. wieczorny
19.40 Dom i My 20.00 Publicystyka 
krajowa 20.20 Muz. ze starych płyt
21.20 Bisy w Filharmonii 21.40 Ze­
społy muzyki dawnej z Montrealu 
22.00 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny 22.40 Konc. z nagrań WOSPR 
i TV 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Muzyka

PROGRAM HI
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.38 12.09 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 8.05 Co kto lubi 9.00 
„Wielbiciel” 9.10 „Warszawo, ty 
moja Warszawo” 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Konc. skrzypcowe 10.35 
Kiermasz ' płyt 11.00 Codziennie 
powieść „Rodzina Połanieckich”, 
ode. 11.30 W tonacji trójki 12.25 Za 
kierownicą 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Żywot młodzikia nie- 
poczciwego” 14.00 Muzyka na in­
strumenty d’amore 15.05 Wariacje 
na tematy polskie 15.40 Rozszyfro­
wujemy 'piosenki 16.00 Tele Radie 
Test 16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz 
rok 78-my 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Bielszy odcień bluesa 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Książka tygodnia — 
S. Krzysztof Kuczyński „Herb 
Warszawy” 19.15 Przeboje czter­
dziestolatków 19.35 Opera tygod­
nia: Umberto Giordano „Andrea 
Chenier” 19.50 „Wielbiciel” — ode. 
20.00 Złote płyty 20.35 Agent lite­
racki 21.00 Tajniki batuty 21.39 
Antologia piosenki francuskiej 
22.08 Zespół Old Timers 22.15 Fo- 
noteka XX wieku 23.00 „Zgrzebna 
kantyczka” 23.05 Między dniem, a 
snem ok. 23.15 Moje spotkanie i 
Warszawą

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

12.05 Czterdziestolatek — ode. XVÎ
— Gdzie byłaś czyli Szekspir 
(kolor)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Estrada folkloru 

rumuńskiego (kolor)
15.30 Saperska droga — program 

wojskowy
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program woje­

wództw : gdańskiego, bydgoskie­
go, elbląskiego, olsztyńskiego, 
toruńskiego.

16.30 Studio telewizji młodych
17.10 Warszawa naszych wspom­

nień — teleturniej
17.59 Interstudio przedstawia «• 

Człowiek i środowisko (kolor)
18.20 Świat, który nie może zagi­

nąć — Tajemnice pszczelego 
ula — film przyrodniczy prod. 
TV angielskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka — program dla 

młodzieży
19.30 W’ieczôr z dziennikiem (kolor)
20.30 Droga przez mękę ode. XII 

pt. — Przedświt film fab. prod. 
TV ZSRR (kolor)

21.50 Świadkowie (kolor)
22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Teatr telewizji R. Frelek, W.

Kowalski — Poczdam (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE:

6.30 RTSS. Biologia — Powtórze­
nie materiału

7.00 TTR. Mechanizacja rolnictwa 
— Przygotowanie do egzaminów

9.00 Dla szkół1 Jęz. polski kl. I 
lic. — W. Szekspir Romeo i Ju­
lia (kolor)

10.00 Dla szkół: Jęz. polski dla 
klas II lic. — J. Słowacki Kor­
dian — ode. П

12.55 Program dla szkół średnich: 
— Rodzina współczesna — „Na­
si najbliżsi”

PROGRAM П

14.55 Program dnia
15.00 Kino telewizji najmłodszych 

— Nasi przyjaciele — filmy ani­
mowane o różnych zwierzętach

15.30 Dla młodych widzów: Decy­
zje piętnastolatków

16.00 Merdian — film fab. prod. 
TV CSRS (kolor)

17.30 Wojskowy film dokumental­
ny (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język angielski — kurs pod­

stawowy, lek. 15
21.00 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy, powt. lek. 14
21.25 Inicjatywy (kolor)
21.55 24 godziny (kolor) 
22.05 Wtorek melomana

Ogłoszenia drobne
Sprzedam obrazy radomskich pla­
styków. Tel. 266-88. R-726119-1

Poszukuję opiekunki do dziecka. 
Kusocińskiego 2a m. 89.

R-726117-1

Sprzedam pianino. Teł. 429-51.
R-7261-20-1

Elektroniczny sprzęt, telewizory, 
głowice zintegrowane naprawa 
inż. Pastuszka, Chrobrego 1.

R-726097-1

Poszukuję kawalerki lub pokoju. 
Tel. 211-53 — w godz. 7—15. 

R-726106-1

Panu dr.

ZENONOWI 
WASILEWSKIEMU 

ordynatorowi Oddziału 
Urologicznego serdeczne 
wyrazy współczucia 

z powodu śmierci 
SIOSTRY 

BRONISŁAWY 
WASILEWSKIEJ 

składają
Asystenci Oddziału 
Urologicznego 

R-726118-1
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Operacja warszawska
Operacja warszawska roz­

poczęta została w czwartek, 12 
stycznia 1945 r., o godz. 5.00. 
Plan wyzwolenia Warszawy 
opracowywany był już od je­
sieni 1944 r. Ze względu na 
położenie miasta i konieczność 
forsowania Wisły, a także w 
celu uniknięcia dalszych zni­
szczeń w razie krwawych 
walk z silną jeszcze załogą 
niemiecką, zapadła decyzja u- 
derzenia nie czoSowo od 
wschodu, lecz oskrzydlenia 
Warszawy (z nadzieją na wy­
cofanie się części wojsk nie­
mieckich) i atakowania od po­
łudnia i północy po lewej 
stronie Wisły.

Główny ciężar natarcia wzięły 
na siebie wojska radzieckie, 
zgrupowane w 1, 2 i 3 Froncie 
Białoruskim. 1 Armii Wojska 
Polskiego wchodzącej w skład 1 
Frontu Białoruskiego miał przy­
paść zaszczyt bezpośredniej wal­
ki o stolicę Polski. Na prośbę 
aliantów, którzy mieli trudno­
ści z niemiecką ofensywą w Ar- 
denach, termin rozpoczęcia ope­
racji przyspieszono o 8 dni.

Pierwsze działania zaczepne w 
operacji warszawskiej rozpoczę­
ły się daleko od Warszawy, z 
przyczółka sandomierskiego. Ru­
szyły tam do natarcia wojska 1 
Frontu Ukraińskiego pod do­
wództwem marszałka I. Konie­
wa.

13 stycznia poszła ofensywa na 
północ od Warszawy. Ruszyły 
oddziały 3 Frontu Białoruskiego 
pod dowództwem gen. armii L 
Czerniachowskiego (w kierun­
ku na Gąbin—Królewiec) i — 14 
stycznia — 2 Frontu Białorus­
kiego pod dowództwem marszał­
ka K. Rokossowskiego (na Mła­
wę, Modlin, Malbork).

Również 14 stycznia rozpoczę­
ły natarcie jednostki 1 Frontu 
Białoruskiego pod dowództwem 
marszałka G. Żukowa. Główne 
uderzenie poszło z 2 trzymanych 
od jesieni przyczółków na le­
wym brzegu Wisły: magnuszew- 
skiego i puławskiego. 15 stycz­
nia rozpoczął ofensywę 4 Front 
Białoruski gen. armii I. Piętro­
wa (na Nowy Sącz i Kraków).

Zgodnie z planem operacji 1 
Armia WP miała wejść do wal­
ki w 4 dniu operacji, gdy na­
cierająca z przyczółka rnagnu- 
szewskiego 61 armia i działają­
ca na północ od Warszawy 47 
armia przełamią opór nieprzyja­
ciela.

Obie te armie toczyły bardzo 
ciężkie walki. Świadczą o tym 
straty: w ciągu pierwszych dni 
ofensywy oddziały 61 armii u- 
traciły 484 zabitych i 2156 ran­
nych; tylko w dniu 15 stycznia 
straty 47 armii wyniosły 253 za­
bitych i 1210 rannych. Walczono 
dosłownie o każdy metr ziemi. 
Mimo to ofensywa nie zatrzy­
mała się, coraz to nowe jednost­
ki forsowały pod ogniem Wi­
słę, bądź mostami pontonowy­
mi. bądź po prostu po lodzie.

Rozwój sytuacji na frontach 
spowodował przyspieszenie wej­
ścia do walki 1 Armii WP, któ­
rą od 28 grudnia 1944 r. do­
wodził gen. dyw. Stanisław Po­
pławski. Po nieudanej próbie 
uchwycenia przyczółka na le­
wym brzegu Wisły w nocy z 
15 na 16 stycznia, rankiem 2 dy­
wizja piechoty 1 Armii WP po­
nownie ruszyła do natarcia. Ok. 
godz. 11.00 5 kompania 2 batalio­
nu 4 pp przedostała się na le­
wy brzeg Wisły (wykorzystując 
przeprawę zbudowaną przez sa­
perów radzieckich) i zaatako­
wała Niemców broniących się 
w rejonie Kępy Kiełpińskiej. O 
godz. 14.30 sforsowały rzekę po­
zostałe jednostki 4 pp. Żołnierze 
tego pułku nie zatrzymali na­
tarcia po uchwyceniu przyczół­
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Choinka 
w magistracie

Ze wzruszeniem przeczytałam 
artykuł o Pracowniczej Komisji 
Samopomocy Społecznej, zamie­
szczony w „Życiu Warszawy” z 
dnia 14.XII.1977. Po tylu latach 
dowiedziałam się, co znaczy 
skrót PKSS, zamieszczony w 
dedykacji do książki pt. „War­
szawa’* — Adama Moraczew- 
skiego, którą otrzymałam właś­
nie podczas „choinki* ” zorgani­
zowanej dla pólsierot w magi­
stracie warszawskim w r. 1940 
przez Przyjaciół mojego ojca, 
zmarłego po działaniach wojen­
nych, b. pracownika MZK. Og­
romny sentyment mam do tej 
książki, która jako jedyna pa­
miątka z tamtych lat przetrwała 
okres Powstania, powrotu z 
obozu w Niemczech. Odnala­
złam ją w opuszczonym domu 
w Warszawie. Później nie roz­
stawałam się z nią nigdy. Ile­
kroć otwierałam jej pierwszą 
stronę, ze wzruszeniem serdecz­
nym i zadumą odczytywałam 
napis f „Pamiatka od Twoich 
Przyjaciół — Gwiazdka 1940 — 
P.K.S.S. Warszawa”.

Teraz przynajmniej poznałam 
nazwiska organizatorów tej szla­
chetnej idei niesienia pomocy 
Polakom w czasach okupacji. 
Tą drogą pragnę więc przesłać 
serdeczne podziękowanie wszy­
stkim pracującym przy organi­
zowaniu tej pomocy, jak rów­
nież bezimiennym ofiarodaw­
com.

Ta książka w czerwonej, płó­
ciennej. trochę już podniszczo­
nej oprawie jest zawsze ze mną 
i moment jej otrzymania byl 
dla mnie, wtedy 10-letniej 
dziewczynki, bardzo silnym prze­
życiem. Pamiętam do dziś og­

ka, lecz kontynuowali walkę, co 
miało wpływ na rozwój sytua­
cji militarnej. Za 4 pp przepra­
wiły się 6 pp i 5 pp 2 DP.

Na południe od Warszawy 
sforsowała Wisłę 1 Brygada 
Kawalerii 1 Armii WP, tworząc 
przyczółek i kontynuując natar­
cie w kierunku Jeziornej.

Główne zgrupowanie uderze­
niowe 1 armii WP przeprawiło 
się tego dnia przez Wisłę na 
południe od Warszawy, poniżej 
Góry Kalwarii. Ok. godz. 20.00 
znajdował się już na zachodnim 
brzegu dowódca 1 Armii WP z 
grupą operacyjną sztabu. Przez 
całą noc z 16 na 17 stycznia 
trwała przeprawa dalszych jed­
nostek polskiego wojska.

Warszawa była okrążona z 
północnego i południowego za­
chodu. Rankiem 17 stycznia 61 
i 47 armia rozpoczęły natarcie, 
aby zamknąć pierścień.

17 stycznia w walce były już 
wszystkie jednostki 1 Armii WP. 
Część z*  nich otrzymała zadanie 
kontynuowania natarcia na za­
chód, do likwidacji okrążonych 
w Warszawie oddziałów nie­
mieckich wyznaczone zostały 2 
i 6 dywizje piechoty.

Natarcie poszło z północy 
(2 DP i część sil 6 DP) oraz 
z południa (6 DP). Likwidując 
opór niemieckich grup bojo­
wych, żołnierze polscy posuwali 
się gwiaździście w stronę śród­
mieścia Warszawy. Jednostki 6 
pułku 2 DP stoczyły walkę z 
oddziałem niemieckim ukrytym 
w Lasku Bielańskim, a następ­
nie szturmowały Cytadelę, któ­
rej broniła 250-osobow’a zało­
ga; po zdobyciu Cytadeli pułk 
posuwał się dalej tocząc walki 
m. in. w dolnej części ul. Ksią­
żęcej i na pl. Trzech Krzyży.

Atakujący od ul. Czerniakow­
skiej 16 pp 6 DP zaatakowany 
został na skrzyżowaniu Al. Je­
rozolimskich i Nowego Światu 
przez silny oddział niemiecki, 
wsparty 6 czołgami. Inny bata­
lion tego pułku stoczył walkę o 
ryiny Zamku Królewskiego.

’."alki toczyły się w całym 
mieście. Żołnierze polscy unie­
możliwili' wysadzenie w powie­
trze Dworca Gdańskiego i Bel­
wederu, a także zniszczenie Fil­
trów. Zawisły biało-czerwone 
chorągwie na Dworcu Głównym 
i kościele Zbawiciela. Opór nie­
miecki został złamany.

17 stycznia o aodz. 15 do­
wódca 1 armii WP gen. Po­
pławski nadał przez radio 
meldunek do prezydenta Bie­
ruta i do dowódcy 1 Frontu 
Białoruskiego, że stolica Pol­
ski została wyzwolona.

18 stycznia większość jednos­
tek 1 armii ruszyła w pościg za 
wycofującymi się wojskami nie­
mieckimi. W Warszawie pozo­
stały chwilowo oddziały 1 DP 
dla likwidacji broniących się 
jeszcze grup Niemców, oczysz­
czenia dróg wylotowych i przy­
gotowania defilady, która mia­
ła się odbyć 19 stycznia oraz 
dwie dywizje piechoty, które 
pełniły służbę garnizonową w 
stolicy do 23 stycznia, do czasu 
zluzowania przez 5 DP 2 Armii 
WP.

19 stycznia wzdłuż Alej 
Jerozolimskich przedefilowali 
żołnierze 1 i 2 dywizji pie­
choty i przeTecialy samoloty 
3 pułku lotnictwa szturmowe­
go. Defiladę przyjął przewod­
niczący KRN Bolesław’ Bie­
rut, członkowie Rządu Tym­
czasowego i naczelny dowódca 
Wojska Polskiego, gen. broni 
Michał Żymierski, (dk) 

romną salę w magistracie, na 
placu Teatralnym, dużo rozba­
wionych dzieci, słodycze, barw­
ną, oświetloną choinkę, jakiś 
inny, radosny świat w tych 
mrocznych dniach okupacji.

Jeszcze raz serdecznie dzięku­
ję za ten artykuł, który przy­
wołał w pamięci mojej okres, 
a może chwilę z dzieciństwa, 
którą zawsze zaliczać będę do 
tych bardzo drogich: „choinkę” 
w magistracie warszawskim.

TERESA
DROŻYŃSKA-CHRABĄSZCZ 

Warszawa
★

Na początku okupacji nawią­
załam łączność między Pracow­
niczą Komisją Samopomocy Spo­
łecznej i Szpitalem Maltańskim 
w Warszawie, którego komen­
dantem byl Stanisław Milewski- 
-Lipkowski, w sprawie pomocy 
w realizacji akcji dożywiania 
grupy chorych i rannych żołnie­
rzy, przebywających w tym 
szpitalu, a przydzielonych do 
opieki PKSS.

Spośród objętych tą opieką 
przypominam sobie m.in.; K. 
Dominowskiego. W. Króla. S. 
Jarockiego, Tchorzewskiego i 
Milewskiego.

Za asygnow’ane z funduszów 
PKSS pieniądze zakupywane 
były produkty żywnościowe : 
pieczywo, wędliny, masło, mar­
molada i z artykułów tych 
przygotowywałam podwieczorki 
dla naszych podopiecznych.

Szersze akcje, organizowane 
przez PKSS. a mające na celu 
zabezpieczenie chorych na przy­
szłość przez ich przysposobie­
nie zawodowe, jak również 
umożliwienie im zarobkowania 
— były to: zorganizowanie pra­
cowni introligatorskiej, której 
warsztat przekazałam na ręce 
p. Karszo-Siedleckiej, oraz zor­
ganizowanie kursów zegarmi-

ANDRZEJ LECHOWSKI

3.1.1945 r. Krajowa Rada Narodowa podjęła uchwałę zapowiadającą odbudowę stolicy pań­
stwa polskiego. 1 lutego przeniósł się do stolicy Rząd Tymczasowy, a 1 marca na terenie mia­
sta znajdowały się już wszystkie ministerstwa. Przeniesienie do Warszawy siedziby centralnych 
władz państwowych, masowy powrót warszawian na ruiny miasta narzucały konieczność na­
tychmiastowego przystąpienia do prac porządkowych, uruchomienia podstawowych urządzeń 
infrastruktury miejskiej, przywrócenia do stanu używalności ocalałych budynków.

Decyzja kierownictwa politycznego państwa o przywróceniu Warszawie jej stołecznej rangi 
zapadła w warunkach ubóstwa środków ekonomicznych i technicznych, niedostatku siły ro­
boczej. W tej sytuacji zrozumiale staje się odwołanie władz cywilnych do pomocy woj­
ska, mimo że znajdowało się ono w końcowym, a więc wymagającym szczególnego wysiłku, 
stadium wojny z hitlerowską III Rzeszą.

Prace nad odbudową miasta 
zapoczątkowały wydzielone pod­
oddziały wojsk inżynieryjno- 
-saperskich, uczestniczące w 
rozminowywaniu Warszawy. Za­
kończenie (w pierwszej deka­
dzie marca) zasadniczego etapu 
rozminowania stolicy umożliwi­
ło podjęcie prac w szerszym za­
kresie.

Na przełomie marca i kwietnia 
1945 r. Naczelne Dowództwo - 
Wojska Polskiego skierowało do 
dyspozycji władz miejskich 7 
samodzielnych batalionów pracy.

Bataliony pracy
Formowanie tych jednostek, 

wymagające znacznego wysiłku 
organizacyjnego i finansowego, 
przebiegało w warunkach doku­
czliwego niedostatku środków 
materiałowych i transportowych 
oraz trudności kadrowych. Bra­
kowało przede wszystkim pod­
oficerów i oficerów. Znaczna
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Plac Warecki.
część żołnierzy chodziła ubrana 
w zdobyczne mundury niemiec­
kie i nosiła drewniaki.

Samodzielne bataliony pracy 
odgruzowywały miasto, porząd­
kowały i przystosowywały do 
użytku — na zlecenie Biura Od­
budowy Stolicy — wiele obiek­
tów i urządzeń.

Żołnierze batalionów m.in. od­
gruzowali ul. Wspólną na od­
cinku od ul. Marszałkowskiej do 
ul. Chałubińskiego, uporządko­
wali ul. Wiejską przed gma­
chem Sejmu, porządkowali teren 
i gmach Muzeum Narodowego, 
Sądu Najwyższego na pl. Kra­
sińskich. Wytwórni Papierów 
Wartościowych, Stacji Pomp 
przy ul. Czerniakowskiej, Elek­
trowni, remontowali Ambulato­
rium Czerwonego Krzyża, na­
prawiali wagony tramwajowe, 
układali szyny kolejki prowa­
dzącej z placu Napoleona do ul. 
Bartoszewicza i al. Na Skarpie. 
Prowadzili prace rozbiórkowe i 
porządkowe w pałacu Potockich, 
Prymasowskim i Staszica, w bu­
dynku dawnego Arsenału u 
zbiegu Nalewek i Długiej. Z 
gruzów Archiwum Akt Daw­
nych przy ul. Jezuickiej wydo­
bywali ocalałe z pożogi wojen­
nej akta i ksdęgi. w pałacu 
Krasińskich zabezpieczali akta 
Sądu Najwyższego. Wykonali 
pracochłonne roboty ziemne na 
terenie radiostacji w Raszynie.

strzowskich, prowadzonych przez 
specjalistę-instruktora.

Braki w odzieży były również 
uzupełniane przez dotacje PKSS 
(m.in. w czasie gwiazdki 1940 r.). 
Warto tu wspomnieć o wyda­
rzeniu nieco weselszym: za mo­
im pośrednictwem przekazane 
zostały do użytku chorych żoł­
nierzy rekwizyty ubraniowe 
Teatru Wielkiego, które — za­
nim zostały przystosowane do 
stanu używalności — były po­
wodem ogromnej wesołości i za­
bawy ze względu na różne uży­
wane do sztuk teatralnych oz­
doby.

Po przeniesieniu chorych do 
Szpitala Ujazdowskiego — akcja 
PKSS była kontynuowana.

HALINA BARBARA 
ORNOWSKA-MROCZEK

Miniatura 
Syreny

Chcę, żeby Pan wiedział, jak 
głęboko trafiają do serc daw­
nych _ warszawiaków artykuły 
gazety, którą Pan redaguje. 
Chcialabym nawiązać do opraco­
wania St. Kuczyńskiego pt. „Sy­
rena — herb Warszawy” (Ż.W. 
14.XII.77 r.).

Do wszystkich szczegółów 
chcialabym dorzucić wspomnie­
nie o miniaturowej Syrence, 

Im też przypadł w udziale za­
szczyt podjęcia odbudowy Gro­
bu Nieznanego Żołnierza.

„Kiedy porucznik Przyborow- 
ski powiedział, że po elektrowni 
część pójdzie robić porządki na 
Krakowskim Przedmieściu, a 
część do Grobu Nieznanego Żoł­
nierza — wspomina b. podoficer 
13 samodzielnego batalionu pra­
cy, Michał Dubaniowski — po­
myślałem sobie, że tam bym 
chcial najbardziej pracować. 
Kiedy w elektrowni zaczęli da­
wać prąd, kilku z nas na 1 Maja 
awansowało. Ja też zostałem 
plutonowym i objąłem 9 dru­
żynę. Prawie czterdziestu chło­
pa. Chciałem z nimi porządko­
wać ten Grób. Dowódca zgodził 
się. Następnego dnia — była to 
niedziela — deszcz ciął gęsty, od 
samego rana. W taki dzień 
Warszawa była smutna, jak 
martwa. Nawet straganików na 
ulicach się nie widziało... Z do­
wódcą batalionu, por. Grzębow- 
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po-por. Przyborowskim 
obejrzeć teren. Zwały 

kryły wszystko. Na gro- 
jak mówił por. Grzę- 
— leżała kiedyś płyta

skini i 
szliśmy 
gruzów 
bie — 
bowski 
z szarego kamienia. Znaleźliśmy 
kawałki. Reszta 
niej okazało — 
proszku”.

Kiedy zaczęli 
pomocy drucianej siatki odsie­
wali kawałki i zbierali na kup­
kę. Wszystko, co było szare. 
A później, któregoś dnia odmietli 
gruz wokół grobu. Dubaniowski 
klęknął tuż przy symbolicznej 
mogile. Wszyscy przerwali pracę 
i obstąpili go. Położyli najpierw 
duże bryły płyty. A on klęcząc, 
dobierał ze sporej kupy kawałki 
i pasował do tych brył. Począt­
kowo było to bardzo trudne, szło 
opornie. Ale Dubaniowski był 
uparty. Nie rezygnował. Ile dni 
to trwało-? Tydzień, dwa?

„Udało nam się w końcu uło­
żyć całą płytę. Zaleliśmy dziury 
cementem, 
zagraniczna 
nieć”.

Za udział 
Krzyżami 

— jak się póź- 
była niemal w

porządki, przy

Pierwsza delegacja 
mogła składać wie-

w odbudowie stolicy 
Zasługi odznaczeni 

zostali m.in. kpt. M. Stępkow­
ski, por. E. Krukowski, ppor. 
St. Bobrowicz, st. sierż. Br. Ko- 
rysandowicz i A. Tomulewicz, 
kpr. A. Jankowski i szer. W.

której wizerunek jest dziś, być 
może unikalny w całej Polsce. 
Mój dziadek po kądzieli, inż. 
Seweryn Wachowski byl ławni­
kiem m.st. Warszawy. W 1932 r. 
opuszczając to stanowisko otrzy­
mał od ówczesnych władz miej­
skich żeton-order. Avers w 
kształcie krążka przedstawia 
rzeźbę tramwaju, zwieńczany 
jest miniaturką Syrenki na czer­
wonym tle z mieczem i tarczą, 
nad nią korona, wokół napis 
Tramwaje Miejskie w Warsza­
wie, a wszystko otoczone lauro­
wym wieńcem. Revers ma wy­
bite nazwisko dziadka mego i 
datę 25.VII.32.

Dziadunio ofiarował mi to 
rzadkie i oryginalne odznaczenie 
i potem odbyło ono ze mną całą 
drogę życiową.

W czasie okupacji towarzyszy­
ła mi mała Syrenka w tajnym 
nauczaniu w konspiracyjnych li­
ceach warszawskich. Gdy Niem­
cy nas wypędzili ze stolicy, Sy­
renka zaszyta w palto wędro­
wała ze mną po pruszkowskie’ 
szosie; gdy uciekałam, patrzyła 
odważnie w celownik broni 
automatycznej skierowanej prze­
ciw nam obu — bo ja uzyska­
łam miano Warschauer Bandit, 
a ona była symbolem Niepo­
konanej Stolicy.

Potem losy zagnały mnie da­
leko od Syreniego Grodu i znów 
razem z moją Syrenką uczyłam 
Kujawiaków jak kochać War­
szawę.

P.S. Artysta malarz Szczęsny 
Kwarta mieszka w Londynie, 
ma 80 lat i należy do grona 
moich przyjaciół.

JANINA BIRON 
Włocławek

★
W związku z artykułem „Sy­

rena — herb Warszawy**,  chciał- 
bym przekazać na ręce Pana 
Redaktora kilka następujących 
uwag i propozycji:

Przepiękny herb naszej Stoli­
cy powinien znaleźć odpowied­
nie miejsce na naszych znacz­
kach Docztowych. Syrena war­
szawska występowała już wielo­
krotnie w*  naszej rodzimej fila­
telistyce. Nie były te jednak

12.V.1945 r. Naczelne Dowódz­
two wydało rozkaz organiza­
cyjny nr 0121, który „dla wy­
pełnienia niecierpiących zwłoki 
prac przy odbudowie miasta sto­
łecznego Warszawy, oczyszczenia 
koryt rzek oraz dokonania in­
nych pilnych prac inżynieryjno- 
-budowlanych’* nakazywał Do­
wódcy Wojsk Inżynieryjnych 
sformowanie do dnia 30 maja 
7 samodzielnej brygady inżynie­
ryjno-budowlanej Dowódcą bry­
gady mianowany został płk. 
Panfilów, który 26.VII.1945 r„ ze 
względu na stàn zdrowia, prze­
kazał tę funkcję dotychczaso­
wemu szefowi sztabu, płk. Mi­
chałowi Prochorowowi. Zastępcą 
dowódcy brygady d/s pol.-wych. 
został kpt. Leon Rajski.

Pierwszym zadaniem, które 
otrzymała 7 brygada, był remont 
budynku przy zbiegu Al. Nie­
podległości i 6 Sierpnia. Jego 
realizację powierzono 45 samo­
dzielnemu batalionowi inżynie­
ryjno-budowlanemu. Naprawa 
budynku została zakończona w 
pierwszej dekadzie 
Wartość wykonanej 
rażała się według 
sumą 1 290 000 zł.

WjTemontowano również bu­
dynek przy ul. Ratuszowej 17/19; 
kosztorys szacował wartość ro­
bót na 450 000 zł. Prowadzono 
także prace budowlane i ziemne 
na lotnisku Okęcie.

W lipcu powierzono 7 bryga­
dzie budowę pomnika-grobowca 
bohatera Związku Radzieckiego, 
dowódcy 5 dywizji piechoty 2 
armii WP, gen. bryg. Aleksan­
dra Waszkiewicza. Pomnik zo­
stał zaprojektowany przez ofi­
cerów brygady, a wykonano go 
w ciągu 10 dni pod kierownic­
twem kpt. Eugeniusza Szalwa- 
rowa i por. inż. Władysława 
Brokmana.

We wrześniu brygada uczest­
niczyła w budowie pomników: 
Braterstwa Broni i Wdzieeznoś- 

września, 
pracv wy­
koś ztorysu

Grób Nieznanego Żołnierza w rofcu 1945

znaczki o formie odpowiadającej 
wielkości tego symbolu. Prze­
ważnie były to znaczki małego 
formatu o skromnej szacie gra­
ficznej. Nie stanowiły nigdy od­
rębnej serii tematycznej. Obec­
nie nie ma znaczków z Syreną 
w obiegu.

Uważam, że konieczne jest 
wydanie dużej, wyjątkowo sta­
rannie i pięknie (w sensie dru­
ku i grafiki) opracowanej serii 
znaczków z Syreną. Powinny to 
być znaczki dość dużego forma­
tu, przedstawiające zarówno ko­
leinę przeobrażenia heraldyczne, 
jak i pomniki, i kartusze 7 
Syreną. Właśnie na znaczkach 7 
Syreną należałoby zamieścić de 
wizy wymienione w artykule 
(„Semper Heroica” czy „Semper 
Invicta"), a i te wielkie odzna­
czenia naszej Stolicy. Znaczki 
takie powinny być w stałym 
obiegu, i koniecznie stale w 
Stolicy dostępne.

Sądzę, że każdy list z takim 
znaczkiem, wysyłany ze Stolicy, 
szczególnie za granicę, przyczy­
niałby się do upamiętnienia i 
rozsławienia wielkości i godnoś­
ci naszej Stolicy.

mgr inż. arch.
TADEUSZ WOJTKOWSKI

Warszawa

Szczątki 
samolotu 
kanadyjskiego

W liście do redakcji „Życia 
Warszawy” z dnia 29.XI.77 r. nr 
281 Pan Szymon Kobyliński po­
ruszył sprawę zestrzelenia bom­
bowców RAF, niosących pomoc 
powstańczej Warszawie. Jeden z 
nich został uczczony pomnikiem 
w miejscu jego unicestwienia, 
społeczeństwo okolic Otwocka 
nie pozwoliło puścić w niepa­
mięć bohaterskiej załogi. Drugi 
roztrzaskał się w Parku Pade­
rewskiego i o nim wspomina 
Autor. Był jeszcze i trzeci, lecz 
o nim może wypowie się ktoś z 
mieszkańców ówczesnej „Pel- 
cówki* ’. Ja natomiast pragnę

Sidorowicz z 7 samodzielnego 
batalionu pracy.

7 Samodzielna Brygada 
Inżynieryjno-Budowlana

Tak wyglądał w 1945 roku most Poniatowskiego...

ci, poświęconych pamięci żoł­
nierzy polskich i radzieckich, 
poległych w bojach o wyzwo­
lenie Warszawy.

Burzono również budynki nie 
nadające się do naprawy i za­
grażające bezpieczeństwu lud­
ności. Podczas burzenia domu 
na rogu ul. Alberta i Wierzbo­

W celu przyspieszenia tempa 
prac, w okresie VI.—ѴІІ.1945 
przeformowapo 'istniejące

...a tak ulica Marszałkowska
wej, na skutek przedwczesnego 
wybuchu ładunku zginął saper 
Stanisław Szewczyk, a ranny 
został saper Tadeusz Kadula.

W czerwcu 1945 r. 1 kompania 
42 batalionu 7 brygady wysadzi­
ła zburzony wiadukt kolejowy 
przy ul. Targowej na Pradze, 
co umożliwiło uruchomienie li­
nii tramwajowej oraz otwarcie 
trasy dla ruchu kołowego i pie­
szego. Kompania wysadziła rów­
nież fundament zburzonego wia­
duktu w okolicach dworca War= 
szawa-Gdańska. W okresie od 
1 do 18.VIII. dwa plutony sa­
perskie z 43 i 44 batalionu bry­
gady przeorowadzały prace mi- 

skonfrontować swoją pamięć z 
opisem Autora i chociaż mój 
opis nieco się różni, pozostaje 
bezsporny fakt zagłady samolo­
tu nad Jeziorkiem Kamionkow- 
skim. (...)

Otóż na szczątek ów natkną­
łem się ratując przed utopie­
niem. W 1946 r. przeceniłem 
swoje umiejętności pływackie i 
właśnie w tym miejscu nogi 
znalazły „grunt’*.  Stałem zanu­
rzony po piersi na blaszanym 
blacie i łapałem oddech. Gdy 
zmętnienie ustało, ujrzałem w 
zielonkawej tafli potężne ogu­
mione koło i sploty żelastwa, 
których zarysy zamazywały się 
w toni. Może wbite w muliste 
dno. bo przy próbie rozhuśtania 
całość ani drgnęła. Odtąd w 
oczach rówieśników uchodziłem 
za tęgiego pływaka, bo zrazu 
nie wiedzieli, że przepływając 
jeziorko korzystam z odsapki na 
złomowisku tylko mnie znanym. 
Startowaliśmy od strony „We­
dla” mniej więcej na wysokości 
fabrycznej rury ściekowej. Dru­
gi brzeg osiągało się mijając 
wysepkę z pięćdziesiąt metrów 
po lewej. Jeziorko od strony 
parku było szeroko i bujnie za­
rosłe nenufarami. a przed ich 
granicą właśnie spoczywał ów 
szczątek.

Dotąd nigdzie nie wyczytałem, 
że z dna coś wydobyto, owszem, 
armaty z Września jak podawał 
„Express”, ale to było przy brze­
gu i w innej stronie jeziorka.

Właśnie w tym miejscu, które 
szkicuje Szymon Kobyliński, byl 
zbiorowy grób poległej załogi. 
Leżeli na rabacie w różach, do 
krzyża umocowana była desz- 
czułka z rozmvtym naôisem ko­
piowego ołówka. Trochę czytel­
na była kolejność nazwisk (chy­
ba pięć) i ich końcówki o cu­
dzoziemskim brzmieniu. Dawa­
ło się domyślać, że to kanadyj­
ska załoga.

Głęboko wierzę, że warsza­
wianie uczczą prochy bohaterów 
z rabaty. Kiedy i kto ich eks­
humował, może Czerwony Krzyż wie?

E. JANKOWSKI 
Warszawa 

nerskie przy wysadzaniu przęseł 
mostu Poniatowskiego.

Bataliony budowlane

nostki drogowe i mostowe WP 
na samodzielne bataliony bu­
dowlane.

Pięć nowo sformowanych jed­
nostek skierowano do pracy na 
terenie Warszawy. W ciągu pół­
rocznej działalności prowadziły 
one intensywne roboty remon­
towo-budowlane, ^przyczyniając 
się do odbudowy szeregu obiek­
tów i urządzeń.

„Moi koledzy — wspomina b. 
żołnierz 49 samodzielnego bata­
lionu budowlanego Bronisław 
Kostrzyński — to wspaniali żoł­
nierze, w większości frontowcy, 
a jednocześnie W’ielcy patrioci. 
Niektórzy zostali wyróżnieni za 
ofiarną pracę i tu. w stolicy, 
otrzymali pierwsze Krzyże Za­
sługi właśnie za jej odbudowę. 
Mieszkaliśmy w warunkach nie­
łatwych. w piwnicach dzisiej­
szych gmachów Rady Państwa. 
Na śniadanie i kolacje otrzymy­
waliśmy czarny chleb, trochę 
cukru І marmolady. Zupa z ka­
szy na obiad kraszona olejem, 
czasami makaron, a mięso od 
wielkiego święta. Nie przeszka­
dzało to jednak ludziom tym 
dawać z siebie wszystko”.

Bataliony budowlane zostały 
rozformowane w początkach 
1946 r. Fachowcy, byli żołnierze 
batalionów, zasilili kadry bu­
dowlane odbudowującego się 
ze zniszczeń wojennych kraju.

Czyn społeczny
Pierwsza konferencia war­

szawskiej organizacji PPR. któ­
ra obradowała w dniach 
25—26.11.1945 r„ w przyjętej 
uchwale postanawiała m.in.: 
„zainicjować masowy’ udział ro­
botników i pracowników stolicy 
w wolnym od pracy czasie w 
odbudowie miasta”.

W pierwszym szeregu ochotni­
ków znaleźli się również ci, 
którzy wyzwolili Warszawę, a 
następnie rozminowując miasto, 
przywrócili je życiu — żołnie­
rze ludowego Wojska Polskiego. 
Już 6 marca 1945 r. kadra i żoł­
nierze Punktu Przesyłkowego 
Nr 1 i oficerowie powracający 
z niewoli, a pozostający pod 
opieką wymienionej jednostki 
stacjonującej w stolicy, zobo­
wiązali się oddać połowę mie­
sięcznego uposażenia na odbu­
dowę Warszawy oraz przez je­
den dzień w tygodniu pracować 
nad usuwaniem gruzu.

Realizując przyjęte zobowią­
zania, 1000 żołnierzy Punktu 
Przesyłkowego Nr 1 rozpoczęło 
-1 marca odgruzowywanie ul. 
Marszałkowskiej.

Ochotniczy udział w odgruzo­
wywaniu i po-rządkowaniu War­
szawy wzięły także Rejonowa 
Komenda Uzupełnień i 1 Sa­
modzielny Batalion Kobiecy im. 
Emilii Plater, a następnie i in­
ne jednostki garnizonu war­
szawskiego.

W opinii Biura Odbudowy 
Stolicy na czoło jednostek za­
trudnionych przy oczyszczaniu 
miasta wysunęła się jednostka 
saperów, dowodzona przez mjr. 
Remiziewicza, która usuwała 
gruz z Krakowskiego Przed­
mieścia.

W kronice Warszawy roku 
1945 zapisało się więc ludowe 
Wojsko Polskie nie tylko czy­
nem zbrojnym, ale również 
owocnym wkładem w odbu­
dowę miasta.
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Leningrad — miasto, które miało zginąć

DROGA ŻYCIA I DROGA ZWYCIĘSTWA
Miasto miało przestać istnieć. 

Instrukcja Hitlera brzmiała: 
Leningrad ma bxć zmieciony z 
powierzchni ziemi! Rozkaz wy­
dany 7 października 1941 r. i 
podpisany przez Jodła, potwier­
dzał instrukcje Fiihrera. Bloka­
da była jedynym środkiem 
przeciwko miastu, którego nie 
udało się zdobyć szturmem. Na 
śmierć głodową skazani zostali: 
300 000 żołnierzy i 3 min miesz­
kańców.

Cofnijmy się do początków 
operacji, nazwanej przez 
Niemców kryptonimem „Barba­

rossa”.
Leningrad był jednym z 

trzech głównych celów strate­
gicznych niemieckiego ataku 
na Związek Radziecki. Tak 
•wjięc 22.VI.41 Grupa armii 
„Nord”, dowodzona przez feld­
marszałka von Leeba, uderze­
niem z Prus Wschodnich, roz­
poczęła marsz na dawną stoli­
cę Rosji. 32 dywizje, w tym 
siedem pancernych i sześć zmo­
toryzowanych, wyposażonych 
w 1500 czołgów wspieranych 
przez 1200 samolotów. W ciągu 
dwóch niespełna miesięcy ob­
rona radziecka została rozbita 
w republikach nadbałtyckich.

8 września wojska grupy ar­
mii „Nord” zdby’- Szlissel- 
burg, blokuje T in grad od 
strony lądu. ’ sztabie nie­
mieckim rozpoczęto przygoto­
wania do szturmu. Jednak o- 
kazało się, że nie będzie to 
łatwe. W obronie miasta wzięli 
udział wszyscy jego mieszkań­
cy. Na tyły wojsk niemieckich 
skierowano ponad 200 oddzia­
łów partyzanckich, a ponad 
pół miliona mieszkańców pod 
artyleryjskim ostrzałenf, zbu­
dowało wokół miasta fortyfi­
kacje i urządzenia obronne. 
Wykopano łącznie 500 km ro­
wów przeciwczołgowych, a na 
przestrzeni 600 km przeciąg­
nięto sieć drutu kolczastego. 
Ponadto zbudowano 5000 drew­
nianych i betonowych bunkrów, 
a na długości 300 km ustawio­
no barykady.

Niemcy skoncentrowali wo­
kół Leningradu potężne siły: 
wojsko, samoloty, czołgi. Ude­
rzenia zadawane miastu, armii 
i mieszkańcom były straszliwe. 
Tylko w ciągu 4 dni wybuchło 
178 pożarów! Obliczono później, 
że na Leningrad spadło 100 000 
bomb zapalających, 4600 bomb 
burzących i 150 000 pocisków 
artyleryjskich. W tym czasie 
uległo zniszczeniu 840 zakładów 
przemysłowych i ponad 100 000 
budynków. Sytuacja stawała 
się niezwykle groźna.

W krytycznych dniach na 
rozkaz głównodowodzącego
przyleciał do Leningradu mar­
szałek Żuków. Zreorganizował 
on obronę Leningradu — cał­
kowicie. On sam wspomina w 
pamiętnikach te dni:

9 września 1941 r., razem z 
pen. lejt. M. Chozinem i pen. 
mjr. I. Fiediunińskim, wylecia­
łem ku blokowanemu Lenin­

Nadeszła wiadomość o znacz­
nej ilości broni, która miała 
być przerzucona dla powstań­
ców przez granicę pruską. Wia­
domo czym był każdy karabin 
i każdy nabój dla powstańczych 
oddziałów, uzbrojonych głównie 
w szable i dubeltówki. Padlew- 
ski postanowił przeto sam do­
pilnować sprawy. 21 kwietnia 
1863 roku w otoczeniu najbliż­
szego sztabu wyruszył do miej­
scowości Radziki Małe. Wszyscy 
jechali z fałszywymi paszporta­
mi, Padlewski nazywał się Ze­
non Poliński.

Koło Bożymina powóz został 
nagle zatrzymany przez poste­
runek kozacki. Pan Zygmunt 
nie stracił pewności siebie i oś­
wiadczył kozakowi:

— Nam się śpieszy, masz tu 
sto rubli na piwo.

Kiedy mimo to kozak nale­
gał, aby okazano paszporty Pad- 
lewski dawał mu 200, a później 
500 rubli. Nadjechał oficer ko­
zacki Godlewski, który widząc 
zami.szanie zarządził rewizję 
powozu. Znaleziono kilka rewol­
werów, konfederatkę Padlew- 
skiego i... plik dokumentów z 
pieczęciami Rządu Narodowego!

Aresztowanych dostarczono do 
Lipna, gdzie przesłuchał ich ka­
pitan carski Prowolski. Od ra­
zu się zorientował, iż ma przed 
sobą legendarnego powstańczego 
„wojewodę", duszę powstania w 
Płockiem:

Jeńców pod konwojem dostar­
czono do płockiego więzienia 
kryminalnego.

Do dziś trudno wyjaśnić ka­
rygodną lekkomyślność tak do­
świadczonego przecież konspira­
tora jak Padlewski, który wiózł 
przy sobie kompromitujące do­
kumenty. Czy zagrała tak cha­
rakterystyczna dla jego natury 
brawura?...

MAGDALENA GODLEWSKA

gradowi. W tym czasie miesz­
kańcy tego miasta rzeczywiście 
przeżywali ciężkie dni. Sytu­
acja, tak dla wojska, jak i dla 
ludności cywilnej, była niezwy­
kle ciężka... Przy wjeździe w 
rejon Smolnego zatrzymała nas 
ochrona, żądając przepustek, 
których nie mieliśmy. Przed-

„Obywatele przy artyleryj­
skim ostrzale ta strona ulicy 
jest najbardziej NIEBEZ­
PIECZNA"

stawiłem się, ale to nic nie 
pomogło. Rozkaz był rozkazem! 
'Ęrzeba będzie poczekać — za­
opiniował oficer ochrony. Rze­
czywiście, przyszło nam czekać 
stojąc pod wrotami Smolnego 
ponad 15 minut, dopóki komen­
dant sztabu nie udzielił nam 
zezwolenia na wjazd do Smol­
nego... W sztabie powiadomiono 
nas, że Rada Wojenna Frontu 
właśnie obraduje, a obecni są 
również, oprócz dowódców, 
także dyrektorzy ważniejszych 
obiektów państwowych. Już w 
Smolnym dowiedziałem się, że 
rozparywano właśnie zarządze­
nia, jakie należy podjąć w wy­
padku całkowitej niemożliwo­
ści utrzymania Leningradu. 
Nie będę tych zarządzeń wy­
liczał, ale przewidywały one 
zniszczenie najważniejszych o- 
biektów wojskowych. Teraz, 
po upływie ćwierćwiecza, pla­
ny te wydają się być zupełnie 
nieprawdopodobne. A wówczas? 
Wówczas kolebka Rewolucji 
Październikowej — była w 
śmiertelnym niebezpieczeń­
stwie, a walka szła tutaj nie 
na życie, a na śmierć. 10 
września rozpocząłem dowo­
dzenie frontem leningradzkim...

Odcięte miasto skazane byłę 
jedynie na pomoc ze strony 
słabo zagospodarowanych por­

tów jeziora Ladoga. Ta wąska 
nitka, łącząca Leningrad z ży­
ciem nie była w stanie zapew­
nić mu normalnego funkcjono­
wania. Zaczął się głód. Dru­
giego września dzienny przy­
dział chleba wynosił 600 g dla 
robotników, 400 g dla urzędni­
ków, 300 g dla dzieci i reszty 
ludności cywilnej. W ciągu 
następnych 10 dni przydział 
został zmiejszony do 500 g, 
300 g i 250 g. Ale i tak od 
20.IX, wobec deficytu mąki, 
chleb leningradzki zawierał 63

Najnieszczęśliwszy z wodzów 
Powstania Styczniowego

MAREK RUSZCZYĆ

Czemu mając z takim trudem 
zdobyte paszporty Padlewski 
proponował Wysokie łapówki? 
Przecież musiało to wzbudzić 
natychmiast podejrzenie...

Czemu tak szaleńczo odważny 
człowiek, mając przy sobie 7 
ludzi, nie próbował podjąć wal­
ki ze słabym patrolem koza­
ków? Tym bardziej, iż w po­
bliżu oczekiwał silny oddział 
powstań czy ...

Najbardziej jednak ponurę i 
zastanawiające jest pytanie, cze­
mu natknęli się w ogóle na ten 
kozacki patrol? Przed wyrusze­
niem otrzymali wiadomość, iż 
droga jest wolna. Już po aresz­
towaniu okazało się, iż wiado­
mość o przerzucie broni, ku 
któremu wyruszył Zygmunt, o- 
kazała się fałszywa. Komu na 
tym zależało?

Wiadomość o aresztowaniu 
wodza „Czerwonych”, człowieka, 
lętóry uchodził za sztandar wal­
ki, wywarła wstrząsające wra­
żenie. Mimo wszystkich niechę­
ci oczy całego województwa 
zwrócone były na niego, stratę 
tę poczuto, gdy go już zabrakło, 
potwarz umilkła wobec ofiary 
— pisała konspiracyjna „Ojczyz­
na”. Próbowano odbić Padlew- 
skiego lub wydostać go prze­
kupstwem z więzienia. Jednak 
jak powiada Janowski, jeden z 
członków kierownictwa powsta­
nia, Padlewski był zanadto wy­
bitną osobistością, ujęcie jego 
było dla Moskali triumfem, pil­
nowali go dobrze i przekupstwo 
udać się nie mogło, chociaż go­
towiśmy byli ofiarować wyso­
kie kwoty.

Wiele o.-pb przypisywało u- 
jęcie Padlewskiego zdradzie. Z. 
Chądzyński zanotował w swym 
pamiętniku: Ogólne panuje w 
Płockim przekonanie, że Pad- 
lewski przez wsteczników był 
denuncjotbany. A konspiracyjne 
pismo „Ephemerides Polonaises” 
alarmowało: Padlewski został 
wydany przez zdrajcę.

Tymczasem Padlewski oczeki­
wał w więzieniu na śmierć. Nie 
miał wątpliwości, iż zapadnie 
inny wyrok. 

proc, mąki żytniej i 12 proc, 
sojowej, po kilku dniach miesza­
no już mąkę z celulozą i 
ziarnem bawełny preparowanej 
w specjalny sposób. 12 września 
zapasy, jakimi dysponował Le­
ningrad (dla wojska i ludności 
cywilnej) mogły w przybliże­
niu wystraczyć: zboże i mąka 
na 35 dni, kasza i makaron — 
na 30 dni, mięso — 33 dni, 
tłuszcz — 45 dni, cukier i sło­
dycze — na 60 dni.

W grudniu zapasy tłuszczu 
zostały całkowicie wyczerpane 
i nie było ich czym zastąpić. 
Leningradczycy zaczęli masowo 
umierać z głodu. Do 20 listopa­
da zmarło 11 000 osób, w grud­
niu już 52 000. W styczniu 
śmiertelność wynosiła już 3500 
— 4000 osób dziennie!

Jeden z mieszkańców ówczes­
nego, głodnego Leningradu tak 
wspomina te rozpaczliwe dla 
jego mieszkańców miesiące:

„Cierpieliśmy nie tylko głód, 
ale również dotkliwe zimno w 
nieopdlanych mieszkaniach. 
Palono więc w piecach książ­
kami, meblami, ale również i 
to wyczerpało się szybko. Lu­
dzie jedli co się dało, żeby za- 
Sełnić wygłodniałe źolrdk:. pró- 

owano łanać pozostałe przy 
życiu psy, koty, kruki, wrenu... 
Przetrząsano domowe apteczki
’•» n~sr>ikiwa~łu д'ісегуп'і. wa-

Obrona Leningradu w latach 1941—43

Przed sądem wojennym za­
chowywał się spokojnie. Nie za­
pierał się niczego, nikogo nie 
wydał. Naczelnik wojenny, gen. 
Siemieka, który znał Padlew­
skiego jeszcze z Petersburga i 
który lubił zgrywać się na „li­
berała” zaprosił go raz na her­
batę. Proponował, aby podał 
prośbę o amnestię, a uratuje ży­
cie. Proponował też, że gdyby 
tak świetny oficer napisał oś­
wiadczenie, iż powróci w sze­
regi armii carskiej, czeka go 
tam znów świetna kariera. Pad- 
lewski odrzucił z pogardą te 
propozycje. Wówczas generał, 
nie chcąc brać na siebie za­
twierdzenia wyroku, posłał go 
wielkiemu księciu Konstantemu 
do Warszawy, Książę zwlekał 
z zatwierdzeniem wyroku aż do 
14 maja, kiedy mijał termin 
carskiej amnestii dla uczestni­
ków powstania.

W nocy z 14 na 15 maja 1863 r. 
powiadomiono Padlewskiego, iż 
o świcie zostanie rozstrzelany. 
Napisał listy pożegnalne do ro­
dziny, przyjaciół i Rządu Naro­
dowego. Zginął 15 maja, o godz. 
5. Dziwne ludzkiego życia przy­
padki sprawiły, iż dokładnie te­
go samego dnia w bitwie pod 
Buhajem koło Berdyczowa zo­
stał ciężko ranny i dostał się 
do niewoli pan Władysław Pad- 
lewski, ojciec Zygmunta. Uwię­
ziony w twierdzy kijowskiej, 
tak jak i syn stanął przy słup­
ku egzekucyjnym (21 listopada 
1863 r.). Rodzina do końca taiła 
przed nim śmierć syna. Majątek 
„buntowników” został skonfi­
skowany, rodzina Padlewskich 
udała się na tułaczkę.

♦
Zygmunt Padlewski zginął 

młodo, w wieku zaledwie 28 lat.
Od najwcześniejszego dzieciń­

stwa zdawało się, iż wszystko 
pracuje dla świetnej przyszło­
ści Zygmunta. Urodzony w 1835 
roku w Czerniawce Małej pod 
Berdyczowem, w zamożnym do­
mu szlacheckim, odebrał sta- 
ranne*  * nawet wykwintne wy­

zeliny czy oleju rycynowego. 
Z kleju stolarskiego (z rozbi­
tych mebli i tapet ściennych) 
gotoxoano zupę... Setki poroz­
rzucanych trupów ludzkich za­
winiętych jedynie w przeście­
radła leżały na cmentarzach, 
o zdobyciu bowiem najzwyk­
lejszej trumny nie było mo­
wy..."

W dwa miesiące od rozpoczę­
cia niemieckiej ofensywy pia­
sto zostało pozbawione elektry­
czności, zaprzestano opalania 
mieszkań i tylko niektóre fab­
ryki opalano drzewem. Brak 
prądu spowodował unierucho­
mienie większości zakładów 
produkcyjnych.

W tej sytuacji jedynym ra­
tunkiem była ewakuacja moż­
liwie jak największej liczby 
osób i zapewnienie pozostałym 
dostaw żywności. Wszystko to
— jedyną pozostałą już drogą
— przez jezioro Ladoga. Czas 
naglił. Ale dopiero 10 lutego
1942 r. lód na jeziorze stał się 
na tyle mocny, aby wytrzymać 
wagę ciężarówki. W ciągu zi­
mowych miesięcy ponad pół mi­
liona leningradczyków opuściło 
miasto. Z nastaniem wiosny — 
od maja kontynuowano ewaku­
ację — statkami. Droga, naz­
wana przez uwięzionych wmie­
ście ludzi ..Drogą Życia”, była 
w dodatku pod artyleryjskim 
ostrzałem. Do listopada 1942 wy­
wieziono, pomimo tego, aż mi­
lion mieszkańców. We wrześniu
1943 pozostało już w mieście 
♦vik-> 699 009 osób

chowanie. Rozpoczął karierę 
wojskową, w 1857 roku wstąpił 
do petersburskiej Akademii Ar­
tylerii. Ujmująca powierzchow­
ność, doskonałe wychowanie, 
arystokratyczne po matce po­
chodzenie (matka Zygmunta by­
ła z domu Potocka) otworzyły 
przed nim petersburskie saloąy 
i serca petersburskich dam. Ja­
ko prymus ze złotym medalem 
ukończył w 1861 roku Akade­
mię, rozpoczynając w randze 
porucznika służbę w artylerii 
gwardyjskiej.

Salonowe zabawy i oficerski 
szlif były jednak pokrywką po­
czątków aktywnej działalności 
patriotycznej Padlewskiego. 
Związał się z radykalno-demo- 
kratycznym „kołem Sierakow­
skiego”, grupującym młodych 
polskich oficerów i studentów. 
„Sierakowszczacy” dyskutowali 
gorąco o przyszłym ludowym 
powstaniu, które wyłoni Polskę 
— republikę, entuzjazmowali się 
„Kołokołem” Hercena i artyku­
łami Czernyszewskiego, głosili , 
hasła współpracy rosyjskiej i 
polskiej demokracji.

O ile wieści z kraju, gdzie 
trwały manifestacje przedpo- 
wstaniowe budziły grozę, o tyle 
wieści z zagranicy tchnęły na­
dzieją. Włochy podniosły sztan­
dar walki o wolność i zjedno­
czenie. Na zlecenie koła peter­
sburskiego ruszył Padlewski na 
Zachód. W Paryżu poznał Ste­
fana Bobrowskiego, organizato­
ra polskich kółek rewolucyj­
nych na Ukrainie, który musiał 
zbiec za granicę. Razem założyli 
w Paryżu Towarzystwo Mło­
dzieży Polskiej, pracujące nad 
podporządkowaniem emigracyj­
nych żywiołów demokratycz­
nych kierownictwu kraju.

W lecie 1862 roku Padlewski 
udaje się do Anglii, poznaje 
tam Hercena. Rychło obu dzia­
łaczy połączyła szczera przyjaźń. 
Hercen mówił Padlewskiemu, iż 
konieczne jest, aby polskie po­
wstanie wybuchło nie wcześniej, 
niż za rok, w lecie 1863 roku. 
Spodziewał się bowiem, iż wów­
czas podniesie się w Rosji fala

Wracając od sytuacji miasta
i ludności cywilnej do dzia­

łań i operacji wojennych, mu- 
simy się cofnąć do końca roku 
1941. W połowie października 
(już po słynnym rozkazie Hit­
lera) 3 niemieckie dywizje pie­
choty i 2 pancerne oraz 2 zmo­
toryzowane przeszły do natar­
cia od południowego zachodu 
w kierunku Tichwina. Po 20 
dniach walki zostały zatrzyma­
ne. W połowie listopada 1941 r. 
wojska' radzieckie rozpoczęły 
tzw. operację tichwińską. wy­
pierając przeciwnika za rzekę 
Wołchow- W końcu grudnia 
wojska radzieckie przygotowa­
ły operację zaczepną w celu 
przełamania blokady miasta. 
Próba nie powiodła się. Niem­
cy jeszcze raz ponowili próbę 
zdobycia miasta latem 1942 r. 
Daremnie,

Nadchodzi wreszcie zima 
przełomu 1942/43. Sytuacja na 
froncie wschodnim radykalnie 
się zmienia. Rozpoczyna się zi­
mowa ofensywa wojsk radziec­
kich i rozbicie niemieckich 
■wojsk w stalingradzkim kotle. 
Zmusiło to dowództwo hitlero­
wskie do przerzucenia części 
wojsk blokujących. Leningrad 
— na południe, stwarzając 
sprzyjające warunki do przeła­
mania blokady.

W dniu 12 stycznia 1943 r. 
wojska radzieckie przeszły do 
natarcia. Przełamano wów­
czas głęboko rozbudowaną ob­
ronę niemiecką. Do połącze­
nia oddziałów obydwu ataku­
jących frontów: Leningradz- . 
kiego i Wołchowskiego doszło 
18.1.43 r. Powstał korytarz o 
szerokości 8—10 km. Oblężone 
miasto osiągnęło przez ten 
bezcenny przesmyk połączenie 
lądowe z resztą kraju.

Tego samego dnia zdecydo­
wano o przyspieszonej budowie 
linii kolejowej, łączącej Lenin­
grad z „wielką ziemią”. Należa­
ło przerzucić most i zbudować 
linie kolejową o długości 33 km. 
Wykonano ją pod artyleryjs­
kim ostrzałem. 7 lutego o godz. 
10.10, na Dworcu Finlandzkim 
zatrzymał się pierwszy od 17 
miesięcy pociąg. Od tego dnia 
zaopatrywanie miasta i wojska 
odbywało się drogą kolejową. 
Nowa trasa otrzymała nazwę 
„Drogi Zwycięstwa”.

Przez następne kilka miesięcy 
trwały na tym odcinku wal­
ki lokalne, później nastąpiły 

przygotowania do zakrojonej na 
szeroką skalę operacji ostatecz­
nego odblokowania miasta. 
Działania rozpoczęto 14-1.44 r. 
W dniu 27 stycznia oficjalnie 
ogłoszono koniec blokady. W 
ciągu 900 dni jej trwania stra­
ciło życie około miliona miesz­
kańców.

Leningrad otrzymał tytuł 
Miasta-Bohatera i order Leni­
na. Tym saipym orderem od­
znaczono także 1,5 min jego 
mieszkańców. Dziś « tamtych 
czasów, prócz ludzkiej zawodnej 
pamięci i cmentarza Plskariew- 
skiego oraz muzeum, pozostało 
kilka pamiątek-symbołi. Jeden 
z nich niezwykle charakterysty­
czny dla Leningradu czasu 
wojny znajduje się w centrum 
miasta. Na Newskim Prospek­
cie wmurowana tablica głosi: 
„Obywatele! Przy artyleryjskim 
ostrzale ta strona ulicy jest 
najbardziej NIEBEZPIECZNA”.

ruchów chłopskich przeciw o- 
szukańczej carskiej reformie 
rolnej. Hercen i Padlewski kon­
taktowali się też przez Potieb- 
nię t rosyjskimi oficerami — 
spiskowcami stacjonującymi w 
Królestwie.

Na jesieni 1862 roku Komitet 
Centralny Czerwonych wezwał 
Padlewskiego do Warszawy. Ja­
rosław Dąbrowski został aresz­
towany. Padlewski objął po nim 
stanowisko Naczelnika Warsza­
wy i organizatora Wydziału 
Wojskowego. Od pierwszej 
chwili reprezentował pogląd, iż 
powstanie winno mieć charak­
ter partyzanckiej wojny rewo­
lucyjnej. Idźmy z manifestem 
uwłaszczeniowym do chłopów, 
a wówczas oni przyjdą do nas, 
do wojska — mówił na posie­
dzeniach Komitetu. Takie sta­
nowisko Padlewskiego, Bobrow­
skiego i Szwarcego spotykało 
się z ostrym sprzeciwem prawi­
cy Czerwonych, której patrono­
wał Agaton Giller. Opracował 
też Zygmunt zarysy strategicz­
nego planu powstania: opano­
wanie w pierwszych dniach 
twierdz Modlina i Dęblina oraz 
węzłowych punktów kolei war- 
szawsko-peter&burskiej, dalej 
wojna partyzancka, szarpanie 
wroga i wycofywanie się.

A kiedy już powstanie wybu­
chło, jak wiadomo i za wcześ­
nie, i niedostatecznie przygoto­
wane, i od początku zżerane 
wewnętrzną intrygą, przyszło 
Padlewskiemu zostać jego „naj­
nieszczęśliwszym z wodzów”. 
Bez sztabu, otoczony przeważa­
jącymi siłami wroga, na tere­
nie województwa płockiego tra­
dycyjnie niechętnego „Czerwo­
nym” — potrafił utrzymać się 
przez z górą trzy miesiące. Pro­
wadził wojnę partyzancką, а po­
wstańcze zwycięstwa pod Ra­
dzanowem i Myszyńcem były 
jej najświetniejszymi epizodami. 
Na podległym sobie terenie kon­
sekwentnie wprowadzał w ży­
cie dekrety Rządu Narodowego 
polecając aby chłopów obdarzać 
ziemią, a opornych dziedziców 
przykładnie karać.

Stąd na równi legenda boha­
terskiej ofiary życia, jak sława 
zdobyta na polach walk 1863 
roku opromieniła jego imię. 
Człowiek bardzo patriotyczny, 
osobiście śmiały, pojętny i by­
stry, al& szukający sławy tylko 
w dobrej sprawie — pisał nie 
zaliczający się do przyjaciół Pa­
dlewskiego generał Marian Lan­
giewicz, krótkotrwały dyktator 
powstania i sympatyk prawicy. 
A pochwała w ustach wroga 
znaczy więcej, niż niejeden 
przyjacielski pean...
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Samopomoc społeczna w Warszawie
Bohdan Kroll, „Opieka i samo­
pomoc społeczna w Warszawie 
1939—1945” PWN 1977, str. 312, 
cena 60 zl

Walka zbrojna, głośne akcje, 
partyzanckie batalie II wojny 
światowej pozostawiają w cie­
niu działalność nie mniej waż­
ną: walkę o biologiczne prze­
trwanie narodu. Mniej jest ta 
działalność barwna, trudno ją 
efektownie opisać, być może 
— działacze tego frontu walki 
sami niedostatecznie doceniają 
jej wartość i zbyt rzadko się­
gają po pióro, aby dać świa­
dectwo tej formie ruchu oporu. 

Bohdan Kroll w swej pracy 
doktorskiej zajął się przebada­
niem zasięgu i organizacji sa­
mopomocy społecznej w War­
szawie w latach II wojny. 
Wrzesień 1939, okrutny czas 
okupacji hitlerowskiej, powsta­
nie warszawskie i okres po­
powstaniowy — takie przedzia­
ły czasowe przyjął Autor w 
swojej pracy. Są one adekwa­
tne do zmieniających się form 
udzielanej pomocy, nie przvsta- 
ją natomiast do organizacyj­
nych ram instytucji samopo­
mocy.

1 września 1939 r. na podsta­
wie przygotowywanych już od 
kilku miesięcy planów na wy­
padek wybuchu wojny, powo­
łano Ogólnopolski Komitet Sa­
mopomocy Społecznej. Pier­
wsze posiedzenie Stołecznego 
Komitetu odbvło się 5 wrześ­
nia. SKSS i jego terenowe a- 
gendy działały w Warszawie 
do 31 marca 1941 r, choć już 
wcześniej powstała w Krako­
wie z iniciatvwy władz okupa­
cyjnych Rada Główna Opie­
kuńcza i jej warszawska eks­
pozytura, Rada Opiekuńcza 
Miejska, przekształcona później 
w Polski Komitet Opiekuńczy 
w Warszawie.

Bohdan Kroll sygnalizuje 
problemy związane z powoła­
niem tej legalnej organizacji 
samopomocy społecznej, kon­
cepcje różnych instytucji nie­
mieckich, z których każda mia­
ła swego kandydata na preze­
sa, zmieniające się projekty, 
sfinalizowane wreszcie utwo­
rzeniem RGO. Dotyka tu pro­
blemu, który dla młodego czy­
telnika może być nie w pełni 
zrozumiały, choć w latach o- 
kupacji był w społeczeństwie 
polskim bardzo dyskutowany.

Moralnie jasną sprawą była 
dla wszystkich działalność w 
OKSS-ie. organizacji powoła­
nej przez władze II Rzeczy­
pospolitej, kontynuującej pra­
cę charytatywną w latach oku­
pacji. Starano się tę organiza­
cję utrzymywać jak najdłużej, 
choć już w końcu 1940 r. wia­
domo było, że sprawa jest 
przegrana. Powstało pytanie: 
czy wolno Polakowi iść na 
współpracę nawet w tak słusz­
nej sprawie jak samopomoc 
społeczna? W tych chyba wąt­
pliwościach należy szukać od-

Brygada pościgowa w 1939 roku
Jerzy Pawlak. . Brygada poś­

cigowa — Alarm. Warszawa 
1977 r. Wyd. MON s. 258.

O działaniach naszego lotni­
ctwa w 1939 r. pisało już wie­
lu autorów. Ukazały się z tej 
problematyki prace syntetyczne, 
poświęcone całokształtowi dzie­
jów naszego lotnictwa we wrze- 
śniowo-październikowej wojnie 
obronnej Polski w 1939 r. pió­
ra Władysława Żaczkiewicza, 
Adama Kurowskiego, czy też 
Andrzeja Rzepniewskiego. W 
publikacjach tych starano się 
naświetlić wszystkie aspekty 
działań prowadzonych przez na­
sze lotnictwo, które — roz­
członkowane pomiędzy poszcze­
gólne armie, a nawet Grupy 
Operacyjne — jedynie w mini­
malnym stopniu mogło stano­
wić równorzędnego przeciwnika 
dla Luftwaffe na poszczegól­
nych odcinkach naszego frontu 
obronnego. Oprócz tego słabego 
lotnictwa armijnego wiosną 1939 
r. w obliczu bezpośredniego już 
zagrożenia ze strony Niemiec,’ 
zostały jeszcze zorganizowane 
dwa większe związki taktycz­
ne naszego lotnictwa, brygady: 
pościgowa i bombowa. I właś­
nie ostatnio bojowe dzieje *tej  
pierwszej doczekały się wy­
czerpującego opracowania w 
książce Jerzego Pawlaka.

Autor tej publikacji ma w 
swym dorobku pisarskim już 
wiele cennych artykułów i roz­
praw, traktujących o działa­
niach naszego lotnictwa w 1939 
r. Ostatnia zaś jego książka jest 
niewątpliwie w pełni udaną 
próbą ukazania stosunkowo 
krótkotrwałych dziejów naszej 
brygady lotnictwa myśliwskie­
go w 1939 r„ a przede wszyst­
kim bohaterskeh ■ zmagań jej 
żołnierzy w obronie Ojczyzny: 
dowódców, pilotów, obsługi, te­
chnicznej, o których pamięć — 
mimo upływu już 38 lat od tra­
gicznego września — jest wciąż 
świeża i żywa, a czas nie zdo­
łał zatrzeć w naszej pamięci 
męstwa i patriotyzmu obrońców 
powietrznych nieba stolicy, za­
pisanych na zawsze w kronice 
warszawskiego grodu.

Wykorzystując w pełni za­
chowane materiały źródłowe, 
zarówno krajowe jak i znajdu­
jące się za granicą, sprawozda­
nia dowódców, a także licznie 
zebrane przez siebie relacje 
personelu latającego i naziem­
nego, autor szczegółowo i do­
kładnie, ą zarazem plastycznie 
przedstawia przebieg Wrześnio­
wych walk brygady.

Zamiar utworzenia specjalnej 
grupy lotnictwa myśliwskiego 
nazwanej później brygadą poś­
cigową, powstał w Sztabie Lot­
niczym w marcu 1939 r. W ma­
ju przystąpiono do jej organi­
zacji powierzając dowództwo 
płk. Stefanowi Pawikowskiemu, 
dotychczasowemu dowódcy 1 
pułku lotniczego stacjonującego 
w .Warszawie. Należał oh do

powiedzi, dlaczego kilku kan­
dydatów, którym proponowano 
przewodnictwo w RGO odmó­
wiło przyjęcia tego stanowiska.

Bohdan Kroll bardzo silnie 
podkreśla powiązanie warsza­
wskiej ROM (później Po! KO) 
z władzami podziemnymi, wy­
licza działaczy tej legalnej in­
stytucji charytatywnej, zaanga­
żowanych jednocześnie bardzo 
wysoko w podziemnych ukła­
dach. Rzuca na szalę liczby, 
mówiące o pomocy dla społe­
czeństwa w walce o przetrwa­
nie i o pomocy udzielanej kon­
spiracyjnym organizacjom, od 
prawicy do lewicy. Ale cytuje 
jednocześnie zdanie działacza 
organizacji opiekuńczych, Jana 
Jankowskiego, późniejszego de­
legata Rządu na Kraj, który 
„r-prezentował pc^lad, że ich 
działalność (organizacji opie­
kuńczych — przyp. red.) leży 
w polskim interesie i należy 
ją prowadzić, mimo trudności 
i niebezpieczeństw płynących 
z konieczności balanAiwania 
między niemiecka kontrola a 
opinią społeczeństwa polskie­
go”.

Było to rzeczywiście balan­
sowanie i stałe wątpliwości, 
gdzie znajduje się granica, któ­
rej przekroczyć nie wolno. Dla 
prezesa RGO Adama Ronikiera 
(którego zresztą autor książki nie 
darzy sympatią) tą nieprzekra­
czalną granicą było zadanie 
wygłoszenia wiernopoddańcze- 
go przemówienia na uroczysto­
ściach dożynkowych u guber­
natora Franka w 1943 r; zgło­
sił swa rezygnacje. Natomiast 
w Warszawie zgodzono się na 
wysianie dziękczynnego pisma 
do niemieckiego burmistrza z 
podziękowaniem za pomoc u- 
dzieloną mieszkańcom Warsza­
wy. poszkodowanym w czasie 
nalotów.

Pytanie o tę granicę odżyło 
znowu w okresie popowstanio­
wym, kiedy to okupant grabił 
opuszczona Warszawę zezwala­
jąc Pol.KO na wywożenie czę­
ści mienia — do rozdziału mię­
dzy podopiecznych. I chyba 
słusznie zaprotestowała tu kra­
kowska centrala RGO, uważa­
jąc. źe współdziałanie w tej 
dziedzinie warszawskiego Pol. 
KO może w społeczeństwie 
polskim wytworzyć wrażenie, 
iż jest to współudział w gra­
bieży prywatnego mienia pols­
kiego; natomiast jak najgoręcej 
poparła RGO akcje ratowania 
skarbów kultury polskiej i wy­
wożenia ich z wysiedlonej 
Warszawy.

Bohdan Kroll wkroczył na 
teren mało dotychczas penetro­
wany przez historyków, otwar­
cie poruszył trudne niejedno­
krotnie problemy. I dzięki mu 
za to. W książce znajdzie czy­
telnik wiele informacji o pro­
blemach tamtych lat i o poło­
żeniu społeczeństwa warszaws­
kiego.

DANUTA KACZYŃSKA

grona czołowych naszych pilo­
tów, a przy tym był również 
doskonałym i energicznym or­
ganizatorem. Szefem sztabu 
brygady został mjr dypl. pilot 
Eugeniusz Wyrwicki, również 
wybitny pilot, a zarazem teore­
tyk w zakresie taktyki użycia 
lotnictwa myśliwskiego. Był on 
też autorem koncepcji zorgani­
zowania sieci naprowadzania 
własnych myśliwców na samo­
loty nieprzyjacielskie i ich 
przechwytywania. Na wypadek 
wojny brygada miała bronić 
obszaru m.st. Warszawy, dys­
ponując przestarzałymi i słabo 
uzbrojonymi pięćdziesięcioma 
czterema samolotami oraz osiem­
dziesięcioma trzema pilotami, 
wspaniale wyszkolonymi, pełny­
mi patriotyzmu, odwagi i woli 
Walki. Żadnych rezerw brygada 
nie posiadała.

J. Pawlak po omówieniu pro­
cesu organizacji jednostki, w 
skład której weszły dwa dywi­
zjony warszawskie 1 pułku lot­
niczego (trzeci i czwarty, wy­
posażone w myśliwce PZL P-7 
i PZL P-ll), wyczerpująco kreś­
li obraz powietrznych zmagań 
brygady w czasie wrześniowych 
dni walk, wzbogacając swój o- 
pis działań cytatami z zacho­
wanych relacji naszych pilotów

W ciągu pierwszych sześciu 
dni wojny brygada w miarę 
swych skromnych możliwości 
starała się osłaniać Warszawę. 
W toku tych działań ?nis"czyła 
ona na pewno 43 samoloty Luft­
waffe, przy własnych stratach 
— 40 maszyn. Do dalszej dzia­
łalności wojennej zostało zaled­
wie 16 samolotów P-ll, już po­
ważnie wyeksploatowanych 1 
wymagających remontu. Na roz­
kaz Naczelnego Dowództwa 
brygada przeszła nastęnnie na 
lubelski węzeł lotnisk, gdzie — 
po włączeniu do niej resztek 
armijnego lotnictwa myśliw­
skiego — nadal walczyło. bv w 
końcu ewakuować się do Ru­
munii.

Podstawowym walorem książ­
ki jest, w wyniku żmudnej 
pracy, wyczerpujące ukazanie 
kolejnych faz działań brygady I 
na ich tle poszczególnych walk 
naszych myśliwców. Cennym 
uzupełnieniem jest zamieszcze­
nie w książce not biograficz­
nych o dalszych losach pilotów 
brygady.

W sumie otrzymaliśmy inte­
resujące i rzetelne opracowa­
nie fragmentu naszej wojny ob­
ronnej w 1939 r., jakim były 
walki brygady pościgowej, a au­
tora należy zachęcić do rów­
nie wartościowego opracowania 
historii naszej drugiej wielkiej 
jednostki lotniczej w 1939 r. 
brygady bombowej.

MARIAN KRWAWICZ
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Gospodarować jeszcze oszczędniej

Akcja „substytuty”
w Zakładach Tworzyw Sztucznych i Farb

i Nasi kandydaci na radnych

Józef Strzałkowski
Estetyczne wnętrza sklepów

II Krajowa Konferencja 
PZPR na czoło zadań gospo­
darczych wysunęła poprawę 
efektywności gospodarowania. 
Przemawiają bowiem za tym 
wszelkie względy społeczne i 
ekonomiczne, postulat wyko­
rzystania potencjału wytwór­
czego, wysokich kwalifikacji 
pracowniczych, oszczędnego 
wykorzystania zarówno pa­
liw, energii jak i surowców, 
oraz materiałów.

W woj. radomskim nie brak 
przykładów świadczących o 
zrozumieniu wagi tak pojmo­
wanej gospodarności. W jej 
wyniku uzyskuje się bardzo 
wysokie efekty produkcyjne 
przede wszystkim poprzez 
oszczędność materiałów i su­
rowców, obniżenie wagi wy­
robów finalnych również w 
wyniku wykorzystania włas­
nych surowców lub materia­
łów pomocniczych, importo­
wanych z krajów kapitalis­
tycznych.

Efektem współzawodnictwa 
pracy i zobowiązań podejmo­
wanych i zrealizowanych 
przez załogi przemysłowe na­
szego województwa dla ucz­
czenia 60 Rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, było wy­
produkowanie ponadplano­
wych wyrobów wartości po­
nad 300 min zł. A zużyto na 
nie materiały i surowce głów­
nie zaoszczędzone, wygospo­
darowane przez racjonalniej­
szą i mniej materiałochłonną 
produkcję.

Poligraficzne usługi 
spółdzielni „Opakowanie”

Radomska spółdzielnia
„Opakowanie” zwiększy w 
tym roku znacznie zakres 
usług poligraficznych dla lud­
ności. Możliwości techniczne 
zakładu drukarskiego przy ul. 
Żeromskiego 28 znacznie roz­
szerzyła nowoczesna kopiarka 
japońska marki „Nashua”, 
którą zakupiono za granicą za 
około 300 tys. zł.

Przy pomocy tego nowo­
czesnego urządzenia można 
wykonywać m.in. odbitki kse- 
rógraficzne różnego rodzaju 
dokumentów, dyplomów, świa­
dectw, rysunków technicz­
nych itp. Poza tym spółdziel­
czy drukarze drukują techni­
ką typograficzną różnego ro­
dzaju zaproszenia, nekrologi i 
znów modne wizytówki.

Ogółem wartość usług po­
ligraficznych dla ludności w 
spółdzielni „Opakowanie” 
wyniesie w br. 340 tys. zł.

(mz)

Remontowany hol 
gmachu Urzędu Wojewódzkiego

W gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego przy ul. Żerom­
skiego 53 rozpoczęto prace re­
montowe. Z informacji, które 
uzyskaliśmy wynika, że ich 
zasadniczym celem jest przede 
wszystkim odświeżenie wnę­
trza holu na parterze. Po 
zmianie systemu oświetlenia 
(dotychczasowe żyrandole za­
stąpią zainstalowane na ścia­
nach kinkiety) oraz wymianie 
zniszczonej posadzki marmu­
rowej na nową 1 tzw. przetar­
ciu tynków na lukowych skle­
pieniach — pomieszczenia, hol 
otrzvma reprezentacyjny wy­
gląd.

Bardzo istotne dla codzien­
nych interesantów znaczenie 
będzie miało przeniesienie 
portierni ńa stare miejsce tzn. 
po prawej stronie, co umożli­
wi otwarcie trzeciego wejścia. 
Wreszcie wykonana zostanie 
ozdobna krata metalowa, któ­
ra oddzieli wejście z holu na 
schody orowadzące do po­
mieszczeń administracyjnych. 
Pozwoli to 
korzystanie 
wej i foyer 
nego.

Program 
także wymianę

! f

na swobodniejsze 
z sali widowisko- 
Teatru Powszech-

robót przewiduje
zniszczonego

Karnawałowy rejs 
„Stefanem Batorym' 
do Rostocku

ft

W radomskim oddziale „Or­
bisu” dużą popularnością cie­
szą się w tym roku zimowe, 
morskie rejsy t/s „Stefan Ba­
tory” do Rostocku. Dotychczas 
sprzedano już około 200 miejsc 
wśród amatorów tych, karna­
wałowych rejsów po Bałtyku.

Ci. którzy nie zdążyli sko­
rzystać z tej atrakcyjnej ofer­
ty mogą jeszcze kupić skiero­
wania na rejs w dniach 11—15 
luty br. Radomski „Orbis” o- 
trzymał bowiem dodatkowo 40 
miejsc, które przeznaczył dla 
klientów w woj. radomskim. 
Ceny rejsu w zależności od 
"odzaju i kategorii kabiny od 
• do 7,5 tys. zł. (mz)

Są i w naszym wojewódz­
twie takie zakłady, które w 
wyniku prawidłowej gospo­
darki surowcowo-materiało- 
wej, a przede wszystkim po­
przez szersze stosowanie su­
rowców i materiałów zastęp­
czych poważnie odciążają na­
sze wydatki na materiały i 
surowce pochodzące z im­
portu.

Interesujący jest bilans ro­
ku 1977 w Zakładach Two­
rzyw Sztucznych i Farb w 
Radomiu w tej dziedzinie: 
przy produkcji farb i lakie­
rów zaoszczędzono tutaj pra­
wie 3 min zł dewizowych. 
Sukces tym większy, że nowe 
substytuty surowcowe i ma­
teriałowe uzyskano we włas­
nym zakładowym laborato­
rium badawczym lub przy 
współpracy z instytutami 
chemicznymi.

Między innymi to właśnie 
w radomskich ZTSiF estry 
epoksydowe, sprowadzane do­
tąd z Austrii zastąpiono wła­
snymi estrami, które uzyska­
no w laboratorium kierowa­
nym przez inż. Blandynę 
Kielską. Oszczędności wynio­
sły ok. 1.150 tys. zł dewizo­
wych. Tu opracowano i sze­
roko do produkcji wprowa­
dzono żywicę silikonową, 
również dotąd sprowadzaną z 
zagranicy — zaoszczędzono w 
tym zakładzie w ciągu jed­
nego tylko roku ponad 600 
tys. zł dewizowych. I trzeci 
substytut — zastąpienie wy­
robów kryjących antykoro­
zyjnych (dla „Fiata” 126p) 
gruntem elektroforctycznym, 
materiałem i metodą własne­
go pomysłu — co przyniosło 
następne oszczędności 
złotych.

Były 1 inne sukcesy 
ciażby zaoszczędzenie 
krajowych chemikaliów za su­
mę 2,4 min zł w wyniku zwy­
kłej gospodarności, niemarno- 
trawienia ich w przechowaniu, 
wskutek rozsypywania, prze­
dawkowania itp.

A przy tym godne jest 
podkreślenia — w ostatnim 
okresie, wykonując produk­
cję własnym surowcem i ma­
teriałami zastępczymi, zakład 
uzyskał aż 19 znaków jakości. 
Wskaźnik reklamacji jest mi­
nimalny — 0,1 proc.(!). A więc 
jest to nie tylko produkcja 
oszczędna, z materiałów za­
stępczych, ale najwyższej ja­
kości.

Inicjatorzy zakładowego 
hasła „substytuty” i jego rea­
lizatorzy: inż. Blandyna Kiel- 
ska — kierowniczka zakłado­
wego laboratorium, inż, Ja­
nusz Klonowicz, racjonaliza- 

642 tys.

— cho- 
zużycia

parkietu na I piętrze gmachu, 
a tym samym przystosowanie 
wnętrza do nowych funkcji, 
wynikających z roli Urzędu 
Wojewódzkiego. W związku z 
tym, że cały gmach zaliczany 
jest do najcenniejszych zabyt­
ków architektonicznych w 
mieście, wszystkie roboty pro­
wadzone będą pod nadzorem i 
w uzgodnieniu z konserwato­
rami zabytków. Należy spo­
dziewać się, że prace potrwa­

ją parę miesięcy, (mz)

Między nami

Lokator płaci za... złq jakość
Do redakcji zatelefonował 

czytelnik, p. Henryk O. (naz­
wisko i adres znane redakcji} 
informując, że za wymianę 
złączki bateryjnej zapłacił ra­
chunek w wysokości 240 zł. 
Tyle kosztował materiał plus— 
6 godzin pracy dwóch fachow­
ców. Nie byłoby w tym nic 
dziwnego (poza czasem zuży­
tym na naprawę), gdyby nie 
kilka drobnych szczegółów. 
A więc po pierwsze naprawy 
dokonano w mieszkaniu, które 
objęte jest okresem gwaran­
cyjnym, po wtóre przypadki 
pękania złączek są sprawą na­
gminną, po trzecie nikogo w 
zasadzie to nie obchodzi.

Jak zostaliśmy poinformowa­
ni przez przedstawiciela ADM 
„Ustronie”, Mariana Figurę, 
fachowcy orzekli, że dostar­
czana z Krakowa wspomnia-

Wtorkowy dyżur * 
lekarza dermatologa

17 bm. jak w każdy wtorek 
w Radomiu dyżuruje lekarz 
dermatolog z Wojewódzkiej 
Przychodni Skórno-Wenero- 
logicznej. Dziś w godz. 15—16 
na temat profilaktyki i lecze­
nia chorób wenerycznych 
udzielać będzie odpowiedzi 
dr. Krystyna Kilijanek, tel. 
30753. (n)

4

tor, Inicjator „Do-Ro”, Kazi­
mierz Kołodziejczyk — suk­
cesy 1977 roku traktują jako 
zapowiedź nowych osiągnięć 
w 1978 roku. Powiadają, że 
„jeśli na początku akcji, w 
1977 roku wykonano program 
zastępowania surowców i ma­
teriałów pochodzenia zagra­
nicznego własnymi w 120 
proc., to w roku 1978 po „roz­
ruchu” będzie lepiej. Uzyska­
my więcej oszczędności, gos­
podarować będziemy efektyw­
niej.” be-de

Bardzo poważne okazały się 
skutki wichury, która przeszła 
przez część woj. radomskiego 
w pierwszych dniach stycznia 
br. Pisaliśmy na bieżąco o 
usuwaniu awarii na liniach 
wysokiego napięcia, w stac­
jach transformatorowych 1 
sieciach przewodowych, a tak­
że licznych uszkodzeniach 
łącz i central telefonicznych.

O rozmiarze tych uszkodzeń 
świadczy fakt, że zgłoszono 
prawie 900 reklamacji zbioro­
wych 1 
związku 
stawach 
a sama _______  ___  ___
getycznej kosztowała ok. 200 
tys. zł.

indywidualnych w 
z przerwami w do- 
energij elektrycznej, 
naprawa sieci ener-

Ustronie nadal głównym 
placem budowy mieszkań

Głównymi terenami Ы • 
downictwa mieszkaniowego w 
br. w Radomiu będą przed» 
wszystkim osiedla mieszka­
niowe „Ustronie” (62 tys. m 
kw. powierzchni mieszkalnej), 
„Gołębiów” (30 tys. m kw.), 
„Młodzianów” (18 tys. m kw.) 
i „Zamłynie” (16 tys- m kw.X

Załogi przedsiębiorstw bu­
dowlanych pracować bęćą 
również w sąsiedztwie ulicy 
Chrobrego i na terenie osie­
dla „Nad Potokiem”, gdzie 
wyznaczono tereny rezer­
wowe dia radomskich wyko­
nawców. (mz)

Nowa kolekcja 
obuwia z „Radoskóru”

W „Radoskórze” trwa przy­
gotowywanie nowej kolekcji 
obuwia, która zostanie przed­
stawiona podczas najbliż­
szych, wiosennych spotkań 
przemysłowo-handlowych w 
Poznaniu. Jeszcze w tym mie­
siącu odbędzie się pierwszy 
przegląd nowych wzorów 
obuwia, z których ostatecznie 
wybrana zostanie kolekcja 
120 wzorów dla pań i dziew­
cząt.

Wszystkie nowości produk­
cyjne w pierwszym rzędzie 
skierowane zostaną do sprze­
daży w 15 sklepach fabrycz­
nych „Radoskóru”, które już 
istnieją w całym kraju. W 
następnej kolejności trafią 
one także do innych sklepów 
obuwniczych. Wśród obuwia, 
które w br. opuści taśmy 
montażowe, znajdzie się m.in. 
prawie 1,4 min par bucików 
z „polcorfamu" oraz „szlagie­
ry” obuwnicze z wyłącznością 
dostaw dla DT „Centrum” w 
Warszawie, (mz) 

na część armatury jest bardzo 
niskiej jakości, o czym pewnie 
wie najlepiej sam producent, 
nie dając przy zakupie żadnej 
gwarancji. Sygnalizowany 
przez administrację problem 
w Kombinacie Budownictwa 
Miejskiego pozostał bez echa. 
A ponieważ w spółdzielczym 
regulaminie „stoi” w punkcie 
trzecim, że obowiązkiem loka­
tora jest wykonywanie drob­
nych remontów, w tym rów­
nież wymiany fatalnej złączki, 
wszystko „gra”. KBM udaje, 
że nie słyszy, administracja 
naprawia inkasując wcale po­
kaźne sumy, a producent za­
ciera z radości dłonie, że uda­
je mu się wypchnąć bubel.

Podobno złączka nie jest je­
dyną zmorą lokatorów. Iden­
tycznie ma się sprawa z wę­
żami bateryjnymi i piecykami. 
Wystarczy, że działają w mo­
mencie odbioru kluczy od mie­
szkania. Jeśli zepsują się przy 
pierwszym użytkowaniu, gwa­
rancji nie ma. Płaci więc lo­
kator za winy niepopełnione. 
Kiedyś miał miejsce przypa­
dek wybuchu i uszkodzenia 
piecyka wskutek krzywego za­
wieszenia gazowej termy na 
ścianie łazienki. Sprawa wlo­
kła się kilka miesięcy, KBM 
nie uznał swojej winy, zapła­
cił. - lokator.

Przykłady te pozostawiamy 
bez komentarza, (am)

Józef Strzałkowski, społecz­
ny przewodniczący Rady Za*  
kładowej z Radomskiej Wy­
twórni Części Zamiennych, 
ławnik II kadencji Sądu Re­
jonowego w Radomiu, członek 
Komisji Odwoławczej d/s 
Pracy przy prezydencie mia­
sta — kandyduje do MRN w 
Radomiu z Okręgu Wyborcze­
go nr 8 (Osiedle Nad Poto­
kiem). Jako działacz związko­
wy i członek załogi WCZ — 
wnosi on wiele interesujących 
uwag w sprawie współpracy 
zakładu produkcyjnego z go­
spodarką komunalną, placów­
kami zdrowia i samorządem 
mieszkańców:

— Z uwagą śledziłem prze­
bieg II Krajowej Konferencji 
Partyjnej. Szczególnie zainte-

Wszystkie awarie w sieci 1 
urządzeniach telefonicznych 
oraz energetycznych zostały 
już usunięte. Ekipy i zespoły 
awaryjne Rejonu Energetycz­
nego i WUTelkom. wykonały 
swe zadania — gigantycznych 
rozmiarów prace remontowo- 
awaryj ne — w rekorodowym 
tempie. Początkowo przypu­
szczano, że nie uda się tych 
robót w trudnych warunkach 
zimowych wykonać przed u- 
pływem miesiąca. W prakty­
ce jednak najpilniejsze awarie 
usunięto w ciągu kilku godzin, 
przy likwidacji innych ludzie 
pracowali dniami i nocami.

Za dobrze i szybko wykona­
ną pracę należą się więc sło­
wa uznania i podziękowania 
wszystkim ofiarnym pra<cow- 
nikom radomskiej telekomuni­
kacji i Rejonu Energetyczne­
go, a przede wszystkim pra- - 
cownikom kolumn 
nych WUTelkom: 
sławowt Hernikowi, 
wi Bochni oraz 
awaryjnym Rejonu Energety­
cznego, wśród których wyróż­
nili się: Stanisław Czyżewski, 
Ryszard Mierzwa, Marek Ma- 
laczewski i Marek Sus. be-de

awaryj-
Mieczy- 

Mariano- 
zesDoIom

Większe dostawy 
w lutym

W radomskich sklepach po­
jawiły się w sprzedaży pierw­
sze w tym roku nowalijki: 
szczypiorek, pietruszka i sała­
ta. Jak nas poinformowano w 
radomskim zakładzie W SO w 
pełni pokrywane jest zapotrze­
bowanie tylko na szczypiorek, 
którego codziennie dostarcza 
się do sklepów w ilości 2 tys. 
pęczków.

Gorzej jest z natką pietrusz­
ki i sałatą. Mimo nieregular­
nych dostaw przez 3—4 dni 
w tygodniu są one w sprzeda­
ży. Niestety, jednorazowe do­
stawy po 500 pęczków pie­
truszki lub pół tysiąca główek 
sałaty — szybko znikają z pó­
łek.

Sytuacja zasadniczo poprawi 
się w lutym kiedy zwiększą się 
poważnie rozmiary dostaw no­
walijek. W sprzedaży powinna 
ukazać się także rzodkiewka. 
Na szklarniowe pomidory i 
ogórki będziemy musieli po­
czekać przynajmniej do marca.

(mz)

I i
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ZAPISKI REPORTERA
DY2UR PSYCHOLOGA. W 

każdy wtorek w godzinach 
15—17 dyżuruje przy telefo- 
<ie 298-07 psycholog z Woje­
wódzkiej Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej. Dyżuru­
jący psycholog udziela rodzi­
com i młodzieży porad w 
sprawach wychowawczych i 
kłopotów osobistych.

KONFERENCJA. 18 bm. o 
godz. 11.30 w świetlicy szpi­
tala przy ul. Tochtermana od­
będzie się posiedzenie nauko­
wo-szkoleniowe w formie 
konferencji „Okrągłego stołu” 
na temat: Ostry brzuch. Mo­
deratorem konferencji jest dr. 
Spirydion Kutyła a dysku­
tantami dr.: Andrzej Burski, 
Lech Dobrowolski, Józef Mi- 
sterka, Teresa Stępień, Bar­
bara Toczyska, Zenon Wasi­
lewski, Franciszek Zaborski.

SPOTKANIE. 17 bm. w 
Klubie MPiK odbędzie się 
spotkanie z prof, dr Józefem 
Szaflikiem, który mówić bę­
dzie na temat: Ruch ludowy 
w walce o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne w okresie 
II wojny światowej. Początek 
spotkania o godz. 18. Wstęp 
wolny. (n)

KRONIKA DNIA
Na stacji kolejowa) w Garbat- 

ee pociąg osobowy relacji Dęblin 
—Radom najechał usiłującą przejść 
tory M-letuią Eleonorę Mazanek 
z*m.  w Molendach gm. Garbatka. 
Kobieta poniosła śmierć na miej­scu.

W miejscowości Pogorzałe pray 
trasie E-7 Jerzy Hernik каш. w 
Majkowie woj. kieleckie kierując 
samochodem —*“ 
„Wołga” nr 
cił 55-letnią 
Pogorzałem, 
na jezdnię, 
mania nogi 
do szpitala. (mt) 

osobowym marki 
rej. RAA-Wfl potrą- 
Irenę Szwed кат. w 
która nagle weszła 

Kobieta doznała zła- 
i została odwieziona

resowało mnie nowe ujęcie 
złożonych spraw efektywnego 
gospodarowania. Wydaje się, 
że dotyczy to również popra­
wy, bardziej efektywnej 
współpracy zakładów z go­
spodarką komunalną, z komi­
tetami osiedlowymi.

W naszym zakładzie pracu- • 
ją wysokiej klasy konserwato­
rzy, projektanci, racjonaliza­
torzy. Ich udział w pracy dla 
miasta jest powszechnie zna­
ny i wysoko oceniany. Gdy 
w szpitalu brak jest możli­
wości naprawy instrumentów 
chirurgicznych, gdy zachodzi 
potrzeba wykonania nowych 
urządzeń — nawet tak skom­
plikowanych jak dla sal ope­
racyjnych i reanimacji — ra­
cjonalizatorzy i projektanci z 
WCZ zgłaszają swrą gotowość 
pomocy.

Wiele urządzeń robimy dla 
gospodarki komunalnej, wy­
posażyliśmy wnętrza Domu 
Technika, wykonujemy urzą­
dzenia do rekreacji, sportowe 
i dla placów gier i zabaw w 
osiedlach. Nie pomniejszając 
w niczym znaczenia prostych 
prac porządkowych na osied­
lach — uważamy, że wiedza 
i umiejętności pracowników 
naszej narzędziowni i proto- 
typowni mogą być lepiej wy­
korzystane.

Sądzę, że będziemy pomna­
żać efekty tej współpracy, na­
dal pomagając w rozwiązaniu 
pilnych spraw miasta, jego 
gospodarki, infrastruktury ko­
munalnej 1 socjalnej.- A jej 
wyższym szczeblem będzie po­
wołanie i uaktywnienie ra­
domskich zakładów, których 
fachowcy poza pracą produk­
cyjną świadczyć będą takie 
właśnie awaryjne usługi na 
rzecz miasta i rad orni an.

• be-de

W radomskich kinach

List Jana G. (nazwisko i 
adres znane redakcji) poru­
sza kilka bardzo ciekawych 
problemów dotyczących kin 
radomskich. Sądzimy, że te­
mat zainteresuje również 
Czytelników, wśród których 
jest wciąż wielu takich, któ­
rzy zamiast usiąść przed te­
lewizorem W domu wolą wy­
brać się do kina. Cÿy jed­
nak oferuje się im w mieście 
rzeczywiście to co kina ofe­
rować mogą?

Przede wszystkim kin w 
Radomiu jest stanowczo za 
mało. ’Na dodatek są to pla­
cówki mocno już wyeksploa­
towane i ciasne, nie spełnda- 
jące wymogów jakie stawia 
się przed nowoczesnymi o- 
biektami tego typu. Nawet w 
reprezentacyjnym „Bałtyku” 
daleko do Ideału. Na doda­
tek...

— W dniu 7 bm. byłem w 
kinie „Bałtyk” na seansie o 
godz. 15.30, podczas którego 
wyświetlano film produkcji 
japońskiej „Godzilla contra 
Gigar.” — pisze Jan G. — Cho­
ciaż seans zakończył się o 
godŁ 17 to nie wyświetlono 
jednak kroniki filmowej ani 
żadnego dodatku. Za bilet za­
płaciłem 23,50 zł — bo kate­
goria kina jest wysoka.

Sądzimy, że tę sprawę wy­
jaśni kierownictwo kina. Przy 
okazji naszemu Czytelnikowi 
chodzi jednak i o to, że od 
wielu lat miłośnicy X Muzy 
w Radomiu dopłacają do cen 
biletów kinowych symbolicz­
ną kwotę 0,50 zł na tzw. fun­
dusz rozwoju kultury, czego 
nie praktykuje się w innych

Siadem naszych artykułów

Bezpieczniejsza jazda 
drogą Radom — Kozienice

Odpowiadając na naszą no­
tatkę pt „Wędrówki po mieś­
cie z pustą butelką”, Oddział 
Handlu radomskiej WSS in­
formuje: „punkt skupu opa­
kowań przy ul. Struga był 
nieczynny przez okres mie­
siąca z powodu choroby ajent­
ki przebywającej na leczeniu 
szpitalnym. Co się tyczy na­
tomiast punktu przy ul. Wi­
tolda, wstrzymał on samowol­
nie przyjmowanie butelek. 
Ajentowi zwrócono uwagę na 
piśmie z powiadomieniem iż 
w przypadku powtórzenia się 
jakichkolwiek nieprawidło­
wości w pracy, rozwiązana 
zostanie z nim umowa na 
skup opakowań szklanych. 
Informujemy, że ze strony 
WSS częściej przeprowadzane 
będą kontrole punktów sku­
pu pod kątem rytmicznej 
zbiórki opakowań przez bry­
gady spedycyjne PTHW. W 
celu ułatwienia mieszkańcom 
Radomia sprzedaży pustych 
opakowań szklanych urucho­
mione zostały dwa nowe, ajen­
cyjne punkty skupu, a otwar­
cie dwóch następnych jest w 
trakcie załatwiania”.

Ciasno nadal w radomskiej sieci handlowej. Ale obok kłopotów 
powierzchniowych możemy mieć jednocześnie powody do uza­
sadnionej satysfakcji. Wiele sklep&w ma już ładne wnętrza. 
Na zdjęciu witętrze sklepu „Merino” i „Kryształ”, (am)

Fot. A. Zuchowefld

rejonach kraju. Jeżeli Jednak 
u nas wciąż stosuje się taką 
praktykę to przynajmniej ki­
nomani powinni wiedzieć co 
zyskały na tym radomskie 
kina w ciągu tych lat, co 
otrzymali w zamian sami wi­
dzowie?

Nasz Czytelnik ma również 
kilka uwag technicznych. 
Przede wszystkim — jak 
twierdzi Jan G. — w kinie 
„Walter” nagminnie powtarza 
się praktyka, że w momencie 
zmiany projektora „obcinane” 
są odcinki filmu co denerwu­
je- wielu widzów. Podobnie 
podczas przypadków zerwania 
taśmy, złej fonii lub wizji 
sporo czasu upływa zanim 
obsługa kinooperatorska do­
kona niezbędnej korekty te­
chnicznej aparatury. Te same 
uwagi, chociaż w mniejszym 
zakresie, dotyczą i pozosta­
łych radomskich kin.

Na koniec kilka propozycji, 
zgłoszonych przez Czytelnika 
na podstawie doświadczeń 
krajowej kinematografii. Na 
przykład w Lublinie w każ­
dym kinie znajduje się ga­
blota, w której umieszczone 
są pozycje repertuarowe 
wszystkich kin na dany dzień 
łącznie z godzinami rozpoczy­
nania seansów, fotosami i 
krótkimi anonsami o treści 
lub temacie danego filmu. 
Poza tym w każdym kinie 
obok tytułu wyświetlanego 
filmu i godzin seansów u- 
mieszczony jest serwis foto­
graficzny oraz kompletna in­
formacja o dodatku krótko- 
metrażowym i numerze kro­
niki filmowej, które są wy­
świetlane w czasie seansu.

Pisze Komitet Osiedlowy z 
Wrzosowa k/Jedlni — Let.:

„27 sierpnia ubr. poruszyliś­
cie na łamach „Życia” spra­
wę podjazdu do szosy Radom 
— Kozienice od^strony Wrzo­
sowa. Wasza interwencja od­
niosła skutek. Podjazd został 
wykonany przez Rejon Dróg 
Publicznych w Radomiu. O- 
becnie włączanie się do ruchu 
na szosie stało się bezpieczne. 
Za skuteczną interwencję ser­
decznie dziękujemy.

Jednocześnie chcemy poin­
formować, że w martwym 
punkcie utknęła sprawa za­
łożenia telefonu w osiedlu. 
Najbliższy aparat telefoniczny 
znajduje się w Urzędzie Pocz­
towym w Jedlni — Let., czyli 
w odległości około 2 km. Wo­
jewódzki Urząd Telekomuni­
kacyjny powiadomił nas pis- 
niern z dnia 26 kwietnia ubr. 
że instalację stacji telefonicz­
nej wykona w III lub IV 
kwartale ubr. Rok dobiega koń­
ca, a tymczasem początku ro­
bót nie widać. Prosimy go­
rąco o pomoc”.

(am)

Uważamy, że wiele z opi­
nii naszego Czytelnika zasłu­
guje na uwagę i analizę. Po 
prostu dlatego, że nawet w 
tak “trudnych warunkach w 
jakich pracują radomskie ki­
na można pozwolić sobie na 
organizacyjne poprawki, któ­
re wychodzą naprzeciw zapo­
trzebowaniu widzów.

Inna sprawa, że czas naj­
wyższy, aby warunki lokal o- 
w’e i stan wyposażenia ra­
domskich kin uległy wresz­
cie radykalnej poprawie. 
Skrzypiące, często zniszczone 
fotele na widowni, brudne 
wnętrza oraz ciasnota w nie- 
urządzonych poczekalniach 
na pewno nie przyciągają a 
przeciwnie — odstraszają mi­
łośników X Muzy.

Przy okazji chcielibyśmy 
wyjaśnić, że tzw. kalendarzyk 
kinowy w naszej rubryce „Co 
i gdzie?” powstaje wyłącznie 
na podstawie informacji 
przysyłanych do redakcji 
przez kierownictwa kin.

TMZ

Ku uwadze samochodziarzy

Podatek drogowy 
i ubezpieczenia PZU

W placówkach pocztowych 
całego woj. radomskiego 
przyjmowane są opłaty za 
tzw. podatek drogowy, który 
zobowiązani są każdego roku 
uiszczać posiadacze pojazdów 
mechanicznych. Przypomnlj- 
my, że termin płatności I ra­
ty (za I półrocze — przyp. 
red.) mija 31 bm. а za cały 
rok — 31 marca br.

W Państwowym Zakładzie 
Ubezpieczeń natomiast trwa­
ją przygotowania do wysyłki 
pierwszych wezwań płatnoś­
ci obowiązkowych stawek u- 
bezpieczeniowych. 
poinformowano w 
wojewódzkim / w 
pierwsze druki wysłane zo­
staną do posiadaczy 
dów na początku 
Przypomnij my, 
płatności I raty 
bezpieczeniowych 
marca br. (mz)

Jak nas 
oddziale 

Radomiu,

pojaz- 
lutego. 

że termin 
stawek u- 

mija 31

Pochwała
dla kierowców

obsługują linię 
PKS w Kozie- 
kierowcy, dba- 
bezpieczeństwo

Niespełna przed rokiem uru­
chomiona została linia autobu­
sowa podmiejska Kozienice— 
Piotrkowice. Stało się to ku 
tym większemu zadowoleniu 
pasażerów7, że 
nr 2 Oddziału 
nicach dobrzy 
jący o sprzęt, 
jazdy i wygodę pasażerów.

W liście do redakcji jeden z 
Czytelników pisze: Na szcze­
gólny szacunek zasługuje kie­
rowca Stanisław Bąkowski, 
który pomaga ludziom star­
szym i mniej sprawnym pod­
czas podróży. Należy mu się 
nasza wdzięczność i uznanie za 
jego pracę i prawdziwie ludz­
ką postawę, (n)


